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Święto Narodowe 
B u łg arii

W  dniu Święta Narodowego Bułgarii oczy spoleczeń-. 
stwa polskiego z sympatią i przyjaźnią zwracają się w 
stronę sojuszniczego narodu bułgarskiego.

Nie jest to tylko zdawkowe i  okolicznościowe zainte
resowanie. Doświadczenia drugiej wojny światowej i o- 
okresu powojennego wykazały, że niebezpieczeństwa za
grażające obu krajom są wspólne. Jest to niebezpieczeń
stwo ze strony imperialistycznego obozu agresji, usiłu
jącego odbudować militarystyczne Niemcy, jako narzę
dzie swych planów wojennych.

W ciągu pięciu wieków, od połowy X IV  wieku, naród 
bułgarski toczył uporczywą walkę o wolność z najazdem 
hord tureckich, które opanowały Półwysep Bałkański, 
zakuwając w niewolę liczne ludy słowiańskie, zamiesz
kujące ten obszar Europy. Dopiero w wyniku wojny ro
syjsko - tureckiej w latach 1877—78, Turcy zostali wy
pędzeni z większej części półwyspu bałkańskiego Ale 
zwycięstwo to nie przyniosło wolności bohaterskiemu 
narodowi bułgarskiemu. Na tronie bułgarskim usado
w ił się niemiecki książę Aleksander Battenberg, a po je
go detronizacji —  inny książę niemiecki — Ferdynand 
Sachsen - Koburg - Gotha, którego syn Borys, panował 
aż do chwili zwycięskiej rewolucji ludu bułgarskiego.

Ci cudzoziemscy władcy Bułgarii byli w rzeczywistości" 
agentami imperializmu niemieckiego i wszystkich ciem
nych sił reakcji, które za tym imperializmem stały i po
pierały go. Przy pomocy sprzedajnej burżuazji bułgar
skiej, koronowani agenci niemieccy zmusili lud bu łga r
ski, aby trzykrotnie w ciągu ostatniego trzydziestolecia

w roku 1912 i podczas obu wojen światowych—prze
lewał krew w wojnach imperialistycznych, prowadzo
nych w interesie Niemiec. Za każdym razem lud bułgar
ski próbował rewolucyjnie przeciwstawić się tyranii 
swych władców, lecz za każdym razem ulegał przemocy 
sił reakcji, wspieranej przez imperializm międzynaro
dowy.

Dopiero wspaniałe zwycięstwa A rm ii Czerwonej przy
niosły wolność narodowi bułgarskiemu i umożliwiły mu 
pozbycie się znienawidzonej dynastii niemieckiej i zwią- 
zanej z nią kamaryli dworsko - burżuazyjnoj.

Drogo okupiona krwią patriotów bułgarskich wolność 
ludu bułgarskiego jest jednak nadal przedmiotem nie
nawiści i ataków międzynarodowej reakcji. „My, Bułga
rzy—powiedział niedawno Georgi Cankow, delegat Buł
garii na Konfei-encję Zwolenników Pokoju w Moskwie— 
wiemy, iż imperialistyczna burżuazja całego świata nie 
chce pogodzić się z faktem, że k ra j nasz przestał być je j 
kolonią, przestał być gniazdem antyradzieckich in tryg  i  
prowokacji. Międzynarodowa burżuazja nie chęe pogo
dzić się z faktem, że wolna i niepodległa Bułgaria wkro
czyła na drogę socjalistycznego rozwoju. Na in tryg i 
międzynarodowej reakcji, odpowiadamy wzmożeniem 
walki o pokój i demokrację” .

Ten prosty, a tak bliski sercu Polaków i wszystkich 
demokratów na świecie, program polityczny demokracji 
bułgarskiej, jest kontynuacją wskazań i walki całego ży
cia wielkiego syna i wodza narodu bułgarskiego, wiel - 
kiego rewolucjonisty, którego imię otoczone jest czcią 
na całym świecie — niedawno zmarłego Georgi Dymi
trowa. Pod jego przewodnictwem, pod kierownictwem 
Bułgarskiej P artii Komunistycznej, okrzepła i utrwaliła 
się władza ludu bułgarskiego z klasą robotniczą na cze
le, wytknięta została droga budownictwa socjalizmu w 
Bułgarii. Przykład tego bohaterskiego rewolucjonisty 
i  płomiennego patrioty, nauczył bułgarską klasę robot
niczą nieustępliwości w walce z reakcją i wierności dla 
proletariackiego internacjonalizmu.

Nic więc dziwnego, że titowska klika zdrajców jugo
słowiańskich, po dezercji z obozu demokracji do obozu 
podżegaczy wojennych, z zaciekłą nienawiścią atakuje 
i szkaluje Bułgarską Partię Komunistyczną i ludowy 
rząd Bułgarii.

Z tym większą serdecznością polska klasa robotnicza, 
wraz z całym narodem polskim, kieruje swe szczere u- 
czucia przyjaźni do bratniego narodu bułgarskiego w 
dniu jego Święta Narodowego. Cieszymy się wraz z na
szymi braćmi bułgarskimi z ich osiągnięć na polu roz- 
woju gospodarczego i kulturalnego i cieszymy się, że 
mamy tych wiernych przyjaciół i sojuszników przy so
bie, w niezłomnej walce o pokój, demokrację i socjalizm.

Rząd litew ski podeptał umowę
z Polską

Nota Rządu Polskiego domaga się zaniechania działalności 
szpiegowskie) przez przedstawicieli władz jugosłowiańskich

W piątą rocznicę wyzwolenia B u łga rii

W dnia 8 bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych prze
siało Ambasadzie Federacyjnej Ludowej Republiki Jugo
sławii w Warszawie notę, treści następującej:

M in is te rs tw o  S praw  Z agra
n icznych k o m u n iku je  Ambasa 
dzie Federacy jne j Ludow e j Ke 
p u b lik i Jugos ław ii w  W arsza
w ę ,  co następuje:

gowską Petrovíéa w  Polsce. 
Ś ledztwo w  te j spraw ie  trw a .

Od i pewnego czasu polskie 
w ładze bezpieczeństwa p u b li
cznego s tw ie rd z iły , że n iek tó 
rzy  k ie ro w a n i do Polskj w  róż 
nych m is jach  urzędow ych 
przedstaw ic ie le  Federacyjne j 
Ludo w e j R e p u b lik i Jugos ław ii 
u p raw ia ją  szpiegostwo na te
ry to r iu m  Rzeczypospolite j P o l 
skie j. W kon kre tnym , n iże j o- 
m ów ionym  w yp ad ku  — proce 
der szpiegowski m ający na ce
lu  podryw an ie  po tenc ja łu  eko 
nomicznego i  obronnego P o l
ski, u p ra w ia ł od dłuższego cza 
su o fic ja ln y  p rzedstaw ic ie l M i
n is te rs tw a K o m u n ik a c ji FLR J, 
obyw ate l jugos łow iańsk i Pe- 
tro v ić  M żlić, p rzys łany  urzę
dowo przez w ładze jugosło
w iańskie  do P o lsk i w  m arcu 
1948 roku.

Dnia 29 s ie rpn ia  br. Pet.ro- 
v ić  został aresztowany pod za
rzutem  u p ra w ia n ia  szpiegow- 
stwa. Przeprow adzona re w iz ja  
u ja w n iła  w  jego m ieszkan iu w  
Chorzowie różne ta jne, a do ty 
czące n iek tó rych  po lsk ich  za
k ła dó w  przem y siłowych doku 
m enty, po tw ierdzające w  całej 
rozciągłości działa lność szpie-

N ie wchodząc w  szczegóły 
a k c ji szpiegowskie j Petrov:ea 
— k tó re j pełne w yśw ie tle n ie  
należy do kom pe tenc ji orga
nów  w y m ia ru  spraw ied liw ośc i 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j —  na 
ieży ju ż  obecnie s tw ie rdz ić , że 
dz ia ła jąc z polecenia i na rzecz 
określonych o rganów  Rządu 
Jugosłow iańskiego w  celach, 
k tó re  niezbicie ods łan ia ją  w ro

gie dążenia tego Rządu, P e tro - 
vić, po p rz y b y c iu  do P o lsk i w  
m arcu 1948 ro ku , rozpoczął 
działa lność w yw iadow czą, o r
ganizow ał s ia tkę  szpiegowską, 
w e rbow a ł na teren ie P o lsk i a- 
gentów, polecając im  dostar
czanie in fo rm a c ji, dokum en
tów , rysun ków  i  p lanów  o poi 
sk im  przem yśle, ko le jn ic tw ie  
itp . W szczególności P e trov ić  
us iłow a ł zdobyć in fo rm ac je  o 
stosunkach ekonom icznych Pol 
ski ze Z w ią zk iem  Radzieckim  
B u łg a rią  i in n y m i k ra jam i.

Za pośrednictw em  zorganizo 
w ane j przez siebie s ia tk i szpie

gow skie j P e tro v ićow i udało s'ę 
zdobyć pewną ilość ta jn ych  
dokum entów , rysun ków  i p la 
nów, za k tó re  p ła c ił swoitn 
agentom  różne k w o ty  p ien ięż
ne. Tą drogą zdobyte m ateria  
ty  szpiegowskie P etrov ić  prze 
kazyw a ł do Jugosław ii.

N iezależnie od działa lność 
szpiegowskiej zostało też 
stw ierdzone, że P e tro rić  po
dobnie ja k  in n i u rzędow i przed 
s taw ic ie le  Rządu F ederacyj
ne j Ludo w e j R epub lik , Jugo-
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Serdeczna m anifestacja przyjaźn i 
p o lsko -b u łg a rsk ie j 

w d n iu  Święta Narodowego B u łg a r ii
Staraniem T-wa Przyjaźni Polsko - Bułgarskiej i  Ko

mitetu Słowiańskiego w Polsce odbyła się w Warszawie w 
dniu 8 bm. w przeddzień Święta Narodowego Ludowej Re
publiki Bułgarii uroczysta akademia. Na akademię przy
byli: wicemarszałek Sejmu — W. Barcikowski, członkowie 
Rządu RP z tow. Premierem Cyrankiewiczem i  wicepre
mierem Korzyckim, przedstawiciele partii politycznych, or
ganizacji społecznych i szerokich rzesz społeczeństwa Sto
licy. Obecni byli również przedstawiciele korpusu dyplo
matycznego, akredytowanego w Warszawie.

Godna odprawa 
titowcom

P A R Y Ż. (PAP). — R edakto r 
„H u m a n ite ”  C arre l, k tó ry  o- 
trz y m a ł od ambasadora ju g o 
słow iańskiego w  P aryżu za
proszenie do Jugos ław ii, odpo
w iedz ia ł p rzedstaw ic ie low i T i-  
to  następu jącym  listem :

„P an ie  Am basadorze! Po
tw ie rdzam  odb iór lis tu , w  k tó 
ry m  zaprasza m nie  Pan do od
bycia  podróży do Jugosław ii. 
N ie  zdz iw i się Pan n ie w ą tp li
w ie, że członek F rancusk ie j 
P a r t i i K om un is tyczne j zhań
b iłb y  się, p rzy jm u ją c , ja k ie 
k o lw ie k  zaproszenie od rządu, 
k tó ry  stanął w  przedn ie j s tra 
ży p row oka to rów  n a w o łu ją 
cych do w o jn y  przeciw  Z w ią z 
k o w i Radzieckiem u, od rządu, 
k tó ry  lży i szkalu je codziennie 
naszą gazetę, naszą P a rtię  K o 
m unistyczną i  je j p rzyw ód 
ców.

Proszę tedy, b y  zechciał Pan 
zw róc ić  rządow i ju go s łow iań 
skiem u zaproszenie, k tó re  b y ł 
Pan łaskaw  m i przekazać. W 
dniach, k tó re  nadchodzą, za
m ie rzam  pośw ięcić swój czas 
walce o pokó j, a n ie  stosun
kom  z grupą aw an tu rn ikó w , 
k tó rz y  p ra cu ją  d la  w o jny .

N iech Pan zechce, Panie A m  
basadorze, p rzy ją ć  zapew nie
n ia  m e j w ie rnośc i wobec spra 
wy. socja lizm u, dem okrac ji i  
poko ju , k tó re j bastionem  jest 
Zw iązek Radziecki, a k tó rą  
rząd pańsk i haniebn ie zd ra 
d z ił” .

A kadem ię zagaił w icem ar
szałek Sejm u i  przewodniczący) 
K o m ite tu  S łow iańskiego w j 
Polsce, B a rc ikow sk i, podkre 
śla jąc m. in., że w spó lna d la j 
B u łg a r ii i P olsk i droga do so-i 
c ja lizm u  pow oduje  dalsze za
cieśnienie w ięzów  p rzy jaźn i! 
obu narodów , złączonych n ie 
roze rw a lnym  sojuszem z pań
stwem  S ocja lizm u —  Z w ią z 
k iem  Radzieckim .

Następnie m in is te r Żeglug i 
tow . R apacki w yg ło s ił przem ó

w ienie, w  k tó ry m  om aw ia jąc 
rozw ó j życia po litycznego i  go 
snodarczego Ludo w e j B u łg a r ii 
ośw iadczył m. in .:

N a V  Kongresie  K o m u n i
stycznej P a r t i i B u łg a r ii —  n ie 
odżałow any Georgi D y m itro w  
w skazał sw o je j p a r t i i i  k lasie 
robotn icze j —  całem u na rodo
w i dalszą drogę do socjalizm u. 
D y m itro w  jasno o k re ś lił ro lę  
de m okra c ji ludow e j, po tęp ił 
nac jona lizm  i  zdradę t ito w -  
sk ie j k l ik i ,  wskazał, że p rz y 

jaźń ze Zw . R adzieckim  jest 
niezbędna dla  narodow ej n ie 
zaw isłości i  ro z k w itu  B u łg a rii

W ierna D ym itro w o w i, w ie r
na Z w ią zkow i Radzieckiem u, 
w ie rna  naukom  M arksa, E n
gelsa, Len ina  i S ta lina , w ie r
na sobie na w ysun ię tym  ba
stion ie pokoju, b ra tn ia  i  sprzy 
m ierzona B u łga ria  —  niech 
żyje! —  zakończył swe przemó 
w ien ie tow . Rapacki.

P rzem aw ia jący następnie am 
basador Ludow e j Repub’ :k i  
B u łg a r ii gen. Ferdynand K o - 
zovsky p rzypom n ia ł dzieje bo
ha te rsk ie j w a lk i o w yzw olen ie  
swego k ra ju , podkreśla jąc, że 
decydującą pomoc w  dziele w y  
Zwolenia B u łg a r ii okazała A r 
m ia Czerwona.
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9 września br. obchodzi Bułgaria piątą rocznicę wyzwo
lenia. Ludowa Republika Bułgarii szczyci się obecnie 
wielkimi sukcesami gospodarczymi w dziedzinie przemy* 
słu i  rolnictwa. Podnosi się dobrobyt na wsi, a to szcze
gólnie dzięki tworzeniu rolniczych spółdzielni pracy. Zor
ganizowano ich już około 1.600. Zrzeszają one około 150 
tysięcy chłopów. Spółdzielnie posiadają traktory, nowo
czesne maszyny i  urządzenia rolnicze, dzięki czemu z ro

ku na rok wzrasta jakość i ilość plonów

D em okratyczna m łodzież świata będzie 
nadal walczyć o trw a ły  pokó j i  postęp

Zakończenie obrad I I  Kongresu SFMD
NA SZ SPECJALNY W Y S Ł A N N IK  RED. H . H O L L A N D  TELEFO N U JE £  B U DAPESZTU

Uczeni am erykańscy potęp ia ją  
prześladowania n a u k i w USA

Z obrad Kongresu Pokoju w Meksyku
MEXICO f (PAP), — Na Ogólno - Amerykańskim 

Kongresie Obrońców Pokoju środa przeszła pod znakiem 
obrad komisji, które zajmowały się — każda w swojej 
dziedzinie — przygotowaniem rezolucji na plenum

komisjiPosiedzenie k o m is ji zw iąz 
kó w  zawodowych poświęcone 
b y ło  w ym ian ie  in fo rm a c ji o 
sy tuac ji ruchu  zawodowego w  
k ra jach  kon tynen tu  am erykan 
skiego. S ytuację  w  A m eryce 
Łacińsk ie j o m ó w ił p rzew odn i
czący C T A L  — Lom bardo To
ledano. Delegat USA, k tó ry  
zobrazował sytuację  w  St. 
Zjednoczonych, zaatakow ał
praw icow ych przyw ódców
związków zawodowych w  USA 
zs bezczynność w  obliczu po
głębiającego się kryzysu.

Na k o m is ji uczonych 
wszyscy m ów cy zgodnie pod
kreśla li, że nauka w  A m e ry 
ce nie  jes t w o lna  i nie p racu 
je d la  dobra ludzkości. De le
gaci USA — d r PauUng i dr 
Gordon podda li k ry ty c e  ogra-

niczenie swobody uczonych w  
USA, podkreśla jąc „a tm osfe rę  
prześladow ania”  ja ka  is tn ie je  
w okó ł uczonych am e rykań 
skich. M ów cy p ro testow a li 

.przeciw ko oddaniu na u k i na 
us ług i w o jny .

Na posiedzeniu k o m is ji p ra 
sowej delegaci A m e ry k i Ł a 
c ińsk ie j w skazyw a li na zależ
ność w iększości Skom ercja lizo
w ane j prasy A m e ry k i P o łud 
n iow e j od koncernów  praso
wych USA. S tw ie rd z ili on i jed 
nak, że w  Am eryce Łac ińsk ie j 
is tn ie je  pewna ilość niezależ
nych organów  prasowych i że 
w p ły w  ich stale wzrasta.

Delegaci k ra jó w  A m e ry k i Po 
iu dn iow e j p roponow a li powo
łać do życia m iędzyam erykań-

ską organ izację  prasową, k tó 
re j celem b y ła b y  w a lk a  o po
stęp i  pokój.

Depesze powitalne
W śród depesz pow ita lnych , 

k tó re  nada l n a p ływ a ją  na rę 
ce P rezyd ium  Ogólno -  A m e
rykańsk iego  Kongresu O broń
ców  Poko ju , w ym ie n ić  należy 
depesze od Ś w ia tow e j Federa
c j i  Z w ią zków  Zawodowych, 
od Antyfaszystow skiego K o 
m ite tu  K ob ie t Radzieckich o- 
raz  od O gó lnochińskie j Dem o
kra tyczne j F ederac ji Kob ie t.

Depesza od ŚFZZ. podpisa
na przez S a illan ta  i  Bolesława 
Geberta, so lida ryzu je  się ca ł
kow ic ie  z pracam i Kongresu w  
M eksyku w  im ien iu  72 m il io 
nów  zorganizowanych ro b o tn i
ków  oraz stw ierdza, że K o n 
gres jes t dowodem  udz ia łu  po
stępowej ludności k ra jó w  kon 
tyne n tu  am erykańskiego w  
walce o pokój.

W  ciągu 7 dn i trw a n ia  K o n 
gresu ŚFM D w  Budapeszcie 
p rzew inę ło  się przez tryb u n ę  
kongresową 80 m ów ców. W y
soko sklepiona sala pa rla m e n
tu  węgierskiego, sieć s łucha
wek i tłum aczy, k tó ra  pozw a
la ła  słuchać p rzem ów ień w  
dow o ln ie  w yb ranym , je d n ym  
z p ięc iu  o fic ja ln ych  ję zykó w  
Kongresu, a nade wszystko 
— płynące z try b u n y  p łom ien
ne ra p o rty  ze stoczonych bo
jó w , in fo rm ac je  o po łożeniu 
m łodzieży pod w szys tk im i sze 
rokościam i i  d ługość'am , geo
gra ficznym i. w e*w an ia  do d a l
szej w a lk i i— wszystko to  spra
w ia ło , że chociaż na dw orze 
b y ł s trasz liw y  upał, a oczy 
nę c iły  ch łodna fa le  p rze p ły 
w a jące j u stóp pa rla m e n tu  rzie 
k i, n ie  podobna b y ło  oderw ać 
się od tego, co dz ia ło  się na 
te j sali.

Dziś, na zakończenie obrad 
Kongresu, dokonano w y b o ru  
w ładz Federacji, uchw a lono 
rezo lucję  i  M an ifes t do m ło 
dzieży św iata.

Przewodniczącym  ŚFM D zo
sta ł ponownie w yb ran y  31-le t- 
n: F rancuz G uy de Boisson, 
adwokat, deputow any do  p a r
lam en tu  francuskiego. N a w i
ceprzewodniczących w yb rano  
M ik o ła ja  M ich a jłow a  (ZSRR)

oraz p rzyw ódców  m łodzieżo 
w ych  Chin, S tanów  Z jedno
czonych, A n g lii,  Czechosłowa
c ji i  In d ii.  Ten osta tn i n ie  
m óg ł p rzybyć na Kongres —  
k ie ru je  w  In d  ach nielegalną 
w a lką  m łodzieży, ścigany przez 
po lic ję  N ehru . Jednym  z p ię 
c iu  sekre tarzy ŚFM D w y b ra 
no Jerzego M oraw skiego (P ol
ska) v

N ie zw yk ły  b y ł przebieg tego 
historycznego posiedzenia. 
P rzewodniczący odczytu je  sło
wa płom iennego M an ifes tu  do 
m łodzieży św ia ta , w zyw ające
go do zjednoczenia się całego 
m łodego pokolen ia  w  walce o 
trw a ły  pokój, dem okrację , n ie 
podległość narodow ą ludów  i 
lepszą przyszłość. T ru d n o  op i
sali: każda delegacja śpiewa 
po ko le i swoje p ieśn i ludow e 
sać en tuz jazm  panu jący na 
i  rew o lu cy jn e  —  ba rdz ie j zna
ne z n ich  po dch w y tu je  cała 
sala. Z  ba lkonów  leci deszcz 
serpentyn i  con fe tti. W śród 
en tuzjastycznych o k rzykó w  i 
śpiewu hym n u  m łodzieży de
m okra tyczne j św ia ta , prze
wodniczący ogłasza o godzinie 
18 zam knięcie obrad I I  K on 
gresu ŚFMD.

W  c h w ili gdy te le fonu ję , w i
dzę z ok ien pa rlam en tu  wspa-

M ałorolni ze wsi Jagniątków  
pierwsi wpłacili podatek gruntowy
, Małorolni chłopi biednej, 
podgórskiej wsi Jagniątków w 
pow. jeleniogórskim wykazali 
wielkie uświadomienie obywa 
telskie.

C h łop i Jagn ią tkow a p ie rw s i 
w  Polsce w p ła c ili ca ły podatek 
g ru n to w y  — na 2 m iesiące 
przed obow iązu jącym  te rm i
nem. Wszyscy oni, ja ko  m a ło 
ro ln i, m ie li podatek w ym ie rzo 
ny w yłącznie w gotówce.

M a ło ro ln i chłop i wsi Jagnią 
tk ó w  w ezw ali w szystkie  g ro 
m ady w  k ra ju  do pójść a za ich 
przykładem . W uchwale, jaka  
zapadła na zebraniu grom adz
k im . czytam y m. in :

„P rzed te rm inow ym  w p łace
niem  podatku gruntow ego do
k ładam y swoją cegie łkę do 
przedterm inowego w ykonan i-, 
p lanu 3-letniego i w zyw am y j n 
ne grom ady do wpłacenia ca

łorocznego w y m ia ru  go tów ko
wego poda tku  i  w k ła d ó w  osz
czędnościowych w  ciągu w rze
śnia br. W zyw am y także g ro
m ady do oddania należności w  
zbożu w  term inach , wyznaczo 
nych przez gm iny.

M y, pracu jący ch łop i, w ie rn i 
sojusznicy k la sy  robotn icze j, 
czynem swoim  udow adniam y, 
że jesteśmy św iadom ym ; współ 
budow n iczym i lepszego ju tra  
P o lsk i Ludow e j i  w ie rzym y, że 
apel nasz podchwycą szerokie 
rzesze ch łopów  po lsk ich “ .

Na Pomorzu, ch łop i gm iny 
Łub ianka , pow. T oruń , na ze
b ra n iu  g rom adzkim  pod prze
w odn ic tw em  ,ro ln ik a  M ichała 
Herm ana, jednogłośnie zobo
w iąza li się w p łac ić  ca ły poda
tek g ru n to w y  oraz sk ła dk i osz 
cządoościowe do 1 lis topada
br.

n ia łą  m an ifestac ję  m łodzieży 
w ęg ie rsk ie j na cześć Kongresu. 
O lb rzym i p lac Kossutha w y 
pe łn iony jes t m orzem  g łów  
ludzkich , lasem płonących po
chodni. Z końca do końca prze
biega potężną fa lą  o k rzyk  
za okrzyk iem : „N iech ży je  
Ś F M D !“ , „N iech  ży je  K om so- 
m o ł!“ , „S ta lin  —  R akosi!“ , 
„N iech  ży je  p o k ó j!“ . Za parę 
m in u t rozpocznie się tu  z u - 
dzia łem  delegatów Kongresu i 
dz ies ią tków  tys ięcy m łodzieży 
w ęg ie rsk ie j — osta tn ia  m an i
festacja  w  ram ach w ie lk ich  
budapeszteńskich dn i w a lk i o 
pokó j i  lepszą przyszłość ludz
kości.

Rezolucja Kongresu
B U D A P E S Z T  (PAP). —  I I  

Ś w ia tow y  Kongres M łodzieży 
D em okra tyczne j u c h w a lił je d 
nom yśln ie  rezolucję, w  k tó re j 
podkreśla na wstępie, że K o n 
gres, po p rzedysku tow an iu  spra 
wozdania przewodniczącego 
ŚFM D, jednom yśln ie  aprobu je  
działa lność Ś w ia tow e j Federa
c j i  M łodzieży D em okratycznej 
w  dziele zjednoczenia m łodzie
ży w  walce o pokó j, narodową 
niezaw isłość i  lepszą przysz
łość.

R ezolucja  podkreśla również, 
że ja k o  przekonyw ające św ia 
dectw o sukcesów ŚFM D może 
posłużyć ten bezsporny fak t, 
iż w  czasie swego is tn ien ia  
Federacja podw o iła  liczbę swo
ich cz łonków  i obecnie jedno
czy w  swoich szeregach 60 m i
lionów  ch łopców  i  dziewcząt 
ponad 70 k ra jó w .

— _ S iły  po ko ju  —  stw ierdza 
da le j rezo luc ja  —  k tó rym  
przewodzi Zw iązek Radziecki 

k ra je  de m okra c ji ludow e j — 
n iep rzerw an ie  rosną. S iły  te są 
potężne i  są w  stanie rozbić 
ciemne p lan y  podżegaczy w o
jennych.

W dalszym  ciągu Kongres, 
w  im ien iu  60 m ilio n ó w  m ło 
dzieży, popiera uch w a ły  Ś w ia 
towego K ongresu O brońców 
P oko ju  i  w zyw a w szystkie  o r
ganizacje m łodzieżowe, by 
w zię ły  ja k  na ja k tyw n ie jszy  
udzia ł w  ich w ype łn ien iu .

Następnie, rezo luc ja  wzywa 
całą dem okra tyczną m łodzież 
do wzięcia udzia łu  w  obcho
dzie M iędzynarodow ego Dnia 
P oko ju  w  d n iu  2 października.

Depesza Prezydenta RP  
z okazji Święta Narodowego 
Ludowej Republiki Bułgarii

Jego Ekscelencja 
Pan D r M IN C Z O  NEaCZEW

Przewodniczący P rezyd ium  W ie lk iego Zgrom adzenia 
Narodowego Ludo w e j R e p u b lik i B u łg a r ii

S o f i a
W  dn iu  Ś w ięta Narodowego B u łg a r ii przesyłam  Waszej Eks-i 

celencji najserdeczniejsze pozdrow ienia d la  b ra tn iego N arodu  
B ułgarsk iego.i..życzenia dalszęgo ro z k w itu  Ludo w e j R e p u b lik i 
B u łg a rii. •

Nasze b ra tn ie  narody, k tó re  dz ięk i h is to rycznem u zw ycię
s tw u A rm ii Czerwonej nad n ie n re c k im  faszyzm em  uzyska ły  
pe łną niepodległość, święcą dziś t r iu m fy  na drodze budow y 
socjalistycznego u s tro ju  spraw ied liw ośc i społecznej, czerpiąc 
z doświadczeń i  pomocy Pierwszego K ra ju  S ocja lizm u na 
świecie.

W raz z ca łym  obozem postępu i  poko ju , na czele k tórego 
sta: potężny Z w iązek  Radziecki, na ród po lsk i będzie nada l 
tw a rd o  i  nieugięcie walczyć o u trw a le n ie  poko ju  i  bezpieczeńn 
stwa na świecie.

(—) BO LESŁA W  B IE R U T

Życzenia KC PZPR  
dla tow. H arry  Pollitta

Do
Sekretarza Generalnego 

P a rt ij K om un is tyczne j W  B ry ta n ii 
H A R R Y  P O L L IT T A

L o n d y n
D ro g i Towarzyszu.
Z  okaz ji 20-ej roczn icy ob jęcia  przez W as stanow iska Se

kre ta rza  Generalnego P a rt ii K om un is tyczne j W. B ry ta n ii za
sy łam y W am  najserdeczniejsze g ra tu la c je  oraz życzenia d a li 
szej owocnej p racy d la  dobra b ry ty js k ie j k lasy  robo tn icze j.

W  ciągu ub ieg łych la t 20. walcząc na czele P a r t i i K o m u n i
stycznej W. B ry ta n ii,  pod sztandarem  pro le ta riack iego  in te r
nac jona lizm u o pokó j i  dem okrację, położyliście, d rog i T o -  
robKjtnlcz gV ;€ l,re  zas!u^  b !a całego m iędzynarodow ego ruch u

W yrażam y głębokie przekonanie, że pod W aszym k ie ro w - 
, i a rtia  kom un is tyczna  W, B ry ta n ii,  aw angarda b ry -  

ty js łt  e j k la sy  robotn icze j, w yp e łn i z honorem  nowe w ie lk ie  
i ti-udne zadanie, stojące przed nią  w  chwali obecnej, że skup i 
ona szerokie m asy narodu b ry ty jsk ie g o  do w a lk i p rzec iw ko  
m periahstyczne j po lityce  w o jn y  i  gw a łtu , o pokój i  porozu

m ienie m iędzy narodam i.

S ekre tarz K o m ite tu  Centra lnego PZPR 
R O M A N  Z A M B R O W S K I

Monachijska polityka kościoła 
katolickiego w Czechosłowacji

P R A G A  (PAP). —  W  prze
m ów ien iu  wygłoszonym  z oka
z ji in au gu ra c ji nowego roku  
szkolnego w  C entra lne j Szkole 
P a rty jn e j, sekre tarz genera lny 
K om unis tyczne j P a r t ii Czecho
s łow acji S lansky po ruszy ł sze
reg ak tua lnych  prob lem ów  po
litycznych . M ówca ośw iadczył 
m. in., że w  Czechosłowacji 
n ik t  nie prow adzi w a lk i prze
c iw ko  kośc io łow i rzym sko -ka 
to lick iem u . Zwalczana jes t je 
dyn ie  ta część rea kcy jn e j h ie 
ra rc h ii kościelnej, k tó ra  pozo
stając na usługach im p e ria li
s tów  anglo - am erykańskich 
dąży do odbudowy kap ita lizm u  
w  Republice. K a to lic y  czescy 
i  słowaccy w in n i zrozumieć, 
że rea kcy jn e j części h ie ra rch ii 
koście lnej chodzi w yłączn ie  o 
dobra ziem skie i  zyski m ate
ria lne .

Prasa czechosłowacka zw ra 
ca uwagę na znam ienną oko
liczność, że w ładze kościoła 
rzym sko -  ka to lick iego  w  Cze
chosłow acji n ie  obsadziły do 
dn ia dzisiejszego p a ra fii w  Su
detach, w  pobliżu g ran icy  n ie 
m ieck ie j. D z ie n n ik i p rzyp om i

nają, że po M onachium ' w  ro 
ku 1938, gdy Sudety zostały 
zajęte przez h itle ro w ców , w ła 
dze kośc!e!ne usuw a ły  bez
wzg lędnie księży czeskich z te 
renów  pogran 'cznych.

S ytuację  tę w yko rzys tu ją  
w ysied len i księża niem ieccy, 
zna jdu jący się w  Niemczech 
zachodnich i uw aża ją siebie 
nadal za duszpasterzy tych pa 
ra fii,  położonych w  Czechosło
w ac ji. Księża ci, ja k  no. b i
skup R em ingcr i ksiądz R e i- 
chenberger, prowadzą obecnie 
na teren ie am erykańsk ie j s tre
fy  okupacy jne j kam pan ę re 
w iz jon is tyczną

g e n . F e r d y n a n d  k o z o v
S K Y , A m b a s a d o r L u d o 

w e j _ R e p u b lik i B u łg a r i i
— P ię ć  la t  w t-d z y  lu d o 
w e j w  B u łg a r i i .

L E O N  K R U C Z K O W S K I — 
B u łg a r ia  na s z la ku  s o c ja 
l iz m u .

J A S Z C Z  — W  k rę g u  s z tu k i
— d ro g o w s k a z u .

M . B R O W IN S K I — E cha
a n ty p o ls k ic h  w y s ta n le ń  
w  p ras ie  n ie m ie c k ie j.
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Niemcy zachodnie stały się 
łupem koncernów amerykańskich

Fala protestów przeciwko kadłubowemu parlamentowi Trizonii
LONDYN (PA P), Rzecznik Foreign Office zakomuni

kował, że Stany Zjednoczone, Wielka Brytania 1 Francja 
osiągnęły porozumienie w sprawie inwestycji zagranicz
nych w Niemczech Zachodnich. Tekst porozumienia zosta
nie ogłoszony w ciągu najbliższych dwóch tygodni. Jedno
cześnie zwolnione zostały dla celów inwestycyjnych za
mrożone w czasie wojny depozyty zagraniczne w Niem
czech Zachodnich, należące do Amerykanów, Brytyjczy- 

: ków, Francuzów, Belgów i Holendrów.
!f B E R L IN  (PAP). K om en tu jąc  
[ powyższe ośw iadczenie rzecz 
; n ik a  F ore ign  O ifice  „B e r lin e r 
| Z e itu n g " s tw ie rdza , że T r iz o - 
! n i a została w ydana na łu p  k a - 
| p ita łu  obcego, zwłaszcza ame- 
I rykańsk iego . P ro je k t m ocarstw  
i zachodnich g w a ra n tu je  spe- 
■ c ja ln e  p ra w a  i  p rz y w ile je  kon 
i cem om  i  k a p ita lis to m  am ery
k a ń s k im , k tó rz y  in w e s tu ją  k a - 
p i ta ł  w  N iem czech Zachód - 

| ruch. W  szczególności p ro je k t 
p rze w id u je , iż  tzw . rząd N ie 
m iec Zachodn ich zobow iązany 
będzie zapew nić pewne ściśle 
określone m in im u m  zysków  in  
w esto rom  am erykańskim , n ie 
zależnie od wysokości fa k ty c z 
nych  dochodów przedsię
b io rs tw  n iem ieckich . P ry w a t
ne in w es tyc je  am eryka iisk ie  w  
przem yśle n iem ie ck im  zWolnio 
ne zostaną od w sze lk ich  podat 
ków .
A m eryka n ie  sabotu ją  dem on- 

k. taż fa b ry k  zbro jen iow ych  
i! N O W Y  JO R K  (PAP). „D a ily  
Compass“  zamieszcza korespon 
dencję  na tem at zaku lisow ych 
zabiegów  g ru p y  senatorów w  
.Waszyngtonie, us iłu jących  uzy 
skać nakaz w strzym an ia  de
m ontażu przeds ięb io rs tw  p rze 
m ys łu  wojennego w  N iem 
czech. Senatorom  ty m  przyszła 
z  pomocą A m erykańska  Fede
ra c ja  Pracy, k tó re j orzyw ódca 
W ill ia m  Green w ystępu je  prze 
c iw ko  dem ontażow i I. G. F a r- 
be n indu s trie  oraz n iem ieckich  
koncernów  sta iow yh. Green 
u trzym u je , że demontaż p rze
m ys łu  wojennego b y łb y  szkod
liw y ... d la  de m okra c ji n iem iec 
k ie j.

Fa la  pro testów  
w  całych N iemczech

B E R L IN  (PAP). U ko ns ty tuo 
w a n ie  się separatystycznego 
p a rla m e n tu  T r iz o n ii w yw o ła ło  
fa lę  oburzenia w  Niemczech 
wschodnich . P rem ie r Saksonii 
—  Seydew itz, n ię tnu jąc  p o iity -  
ty k ę  m ocarstw  zachodnich i 
ic h  n iem ieckich  agentów, o - 
św iadczył, że na js iln ie jszym

Premier Cyrankiewicz
przyjął przedstawicieli 
Chrześcijańskiej Rady 

Ekumenicznej
Prezes Rady M in is tró w  Jó

ze f C yrankiew icz, p rz y ją ł w  
d n iu  8 w rześnia przedstaw icie 
l i  Chrześcijańskie j Rady E ku
m enicznej w  Polsce w  oso
bach: l;s. Sen. Z. M ichelisa, 
ks. Bp. J. Szerudy, ks. Bp. T y  
moteusza, ks. Sen. E. N a rb u t- 
tow icza oraz ks. Sup. J. Nau- 
m iuka , k tó rzy  w ręczy li dekla
rac ję , w ita jącą  z uznaniem  o- 
głoszenie dekretu o wolności 
sum ienia i  w yznan ia oraz 
stw ie rdza jącą gotowość Rady 
E kum enicznej przyczyn ien ia  
się do zespolenia narodu po l
skiego w  budowie P o lsk i L u 
dowej.

oparciem  narodu niem ieckiego 
w  je>go walce o sp ra w ie d liw y  
tra k ta t po ko jow y  jes t Zw iązek 
Radziecki, k tó ry  je s t gw a ra n 
c ją  poko ju  św iata.

W iceprzewodniczący p a rla 
m entu  Saksonii, d r  Schwarze, 
zaznaczył, że państw o separa
tystyczne, tw orzone w N iem 
czech zachodnich, je s t pozba
w ione podstaw nraw nycn . Dra 
tego naród n iem ie ck i n ie  uzna 
tego państwa.

Zw. zaw. górników s tre fy  
wschodniej po tę p ił m ach inacje  
anglosaskie, k tó re  doprow adzi
ły  do  u tw o rzen ia  państwa T r i 
zon ii, niezdolnego do samodziel 
nego życia.

F R A N K F U R T  (PAP). P rze
wodn iczący zw iązku  ro b o tn i
k ó w  po rtow ych  w  H am burgu 
— F in k  —  z łoży ł dekla rac ję , w  
k tó re j domaga się zjednoczenia 
N iem iec i  p ro tes tu je  p rzeciw ko 
kad łubow em u państwu, u tw o 
rzonem u przez reakc jon is tów .

P rzew odniczący organ izac ji 
o fia r faszyzm u w  s tre fie  b ry 
ty js k ie j —  F ranz Sedgers 
ośw iadczył: „P aństw o T riz o n ii 
zostało pow ołane do życia 
przez lu dz i, k tó rz y  n ie  w yc ią 
gnę li żadnej n a u k i z do
świadczeń na rodu n iem ieck ie 
go w  okresie osta tn ich 15 la t'

7 .X —  7 .X I —  Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W siedzibie Zarządu G łów 
nego T ow arzys tw a P rzy ja źn i 
Polsko -  R adzieckie j odbyła  
się kon fe renc ja  z udzia łem  
przeds taw ic ie li O ddzia łów  Wo
jew ódzk ich  TPPR. Na kon fe 
re n c ji om ówiono p rogram  m a
jącego się odbyć w  okresie od 
7 październ ika  do 7 listopada 
br. „M ies iąca Pogłębienia P rzy  
ja ź n i Polsko -  R adz ieck ie j”  o- 
raz przygo tow an ia  I I I  Z jazdu 
K ra jow e go  TPPR.

„M ies iąc Pogłęb ien ia  P rz y 
ja ź n i”  będzie szczególnym w  
bieżącym, jub ileuszow ym  ro 
k u  p ięcio lecia P o lsk i Ludow e j

zadokum entow aniem  p rzy ja ź 
n i społeczeństwa polskiego d la  
ZSRR.

N aczelnym  hasłem  będą s ło
w a Prezydenta R. P. Bolesła
wa B ie ru ta : „P rz y ja ź ń  z ZSRR, 
pomoc ZSRR, p rz y k ła d  ZSRR 
—  oto podstawowe źród ło na
szych zw yc ięstw ” .

P rog ram  p rzew idu je , m. in. 
szeroką akc ję  odczytową, ja k  
rów n ież f ilm o w ą , prasową, ra  
diową. Ponadto będą organ izo
wane im p rezy  artystyczne, 
sportowe, w ys ta w y  oraz spe
c ja lne  w yd aw n ic tw a .

Apel do górników świata z okazji 
Dnia W alk i o Pokój

Przekazanie ksiąg 
metrykalnych 

. Urzędom 
Stanu Cywilnego

M in is te r  a d m in is tra c ji p u 
b liczne j w yd a ł zarządzenie, na 
m ocy którego osoby duchow 
ne, w  k tó ry c h  pos* adanioi 
zn a jd u ją  się ks ięg i stanu cy 
w ilnego  (m etryka lne ) za la ta 
1893 —  1945. is tn ie jące z ja 
k ie jk o lw ie k  bądź p rzyczyny 
ty lk o  w  je dn ym  egzemplarzu, 
pcw iśm y przekazać te księg i 

¡w łaśc iw ym  urzędom  stanu Cy
w ilne go  w  te rm in ie  do dn ia  
30 w rześnia 1949 r.

Na w niosek osoby duchow 
ne j u rzę dn ik  stanu cyw ilnego 
u m o ż liw i je j sp o rzą d ze n i w  
lo k a lu  urzędu stanu cyw ilnego  
odpisu przekazanych ksiąg.

W  zw iązku z „M ię d zyn a ro 
d o w ym  dn iem  w a lk i o p o k ó j”  
—  2 październ ika br., M ię d zy 
narodowe Zjednoczenie Z w iąż 
kó w  Zaw odow ych G ó rn ikó w  
wystosowało do wszystk ich o r 
gan izac ji zw iązkow ych g ó rn i
ków  na ca łym  świecie apel, w  
k tó ry m  czytam y m. in .:

„N a  naszej K o n fe re n c ji O r
ganizacyjne j we F lo re n c ji 
s tw ie rdz iliśm y, że „gó rn icy  
wszystk ich k ra jó w  n ie  dadzą 
an i gram a opału, an i ru d y  na 
cele w o jn y  im p e ria lis tyczn e j” .

I I  Ś w ia tow y  Kongres Zw . 
Zaw. ozna jm ił, że w a lk a  o po
k ó j stała się częścią składową 
codziennej w a lk i pracu jących 
o popraw ę ich  położenia go
spodarczego i  społecznego i  
zaproponował us tanow ien ie  te 
go M iędzynarodow ego D n ia  w  
następujących słowach: 

„W zyw am y w szystk ich  p ra 

cu jących do zorgan izow ania te 
go dn ia pod hasłem  w a lk i z 
us tro ja m i faszystow skim i, prze 
c iw ko  w o jno m  ko lon ia lnym , 
pogw ałceniu p ra w  zw iązko 
w ych, a na rzecz poko ju , w o l
ności i  dem okracji, o u trw a le 
nie  m iędzynarodow ej jedności 
k la sy  robo tn icze j” .

D rodzy Towarzysze! N am  
gó rn ikom  przypada w  udzia le  
poważna część te j pracy, gdyż 
przestaw ienie naszej p ro d u k 
c ji na cele poko jow e w  znacz
ne j m ierze p rzyczyn ić  się m o
że do wzm ocnien ia św ia tow e
go ruch u  na , rzecz pokoju.

N a leży tw o rzyć  K o m ite ty  
O brony P oko ju  w  każdej k o 
pa ln i, w  każdej wsi, we wszyst 
k ich  m iejscowościach i  o k rę 
gach górniczych, by móc o* 
degrać należycie w ie iką  rolę, 
nam  wyznaczoną, w  walce pro 
wędzonej d la  obrony pokoju.

Łe zrabowanych kabli 
telefonicznych wyrabia!! różance

Sabotażysci przed sądem we Wrocławiu
Dnia 2 i  3 w rześnia br. W o j 

okowy Sąd Rejonowy we W ro 
c ław iu  ro z p a trz y ł w  tryb ie  
doraźnym  sprawę 5 sabotaży- 
stów, oskarżonych o zniszcze
nie kabla telefonicznego lin i i  
napow ietrznych.

N a czele sza jk i sabotaży- 
stów  s ta ł w łaścic ie l w y tw ó r
n i różańców i  domu czynszo
wego w  Częstochowie —  stu
dent 3 roku  W yższej Szkoły 
H and low ej, M ik iew icz M ieczy
sław. M ik iew icz chcąc uzyskać 
ta n i surowiec dla swej w y tw ó r 
n i różańców, n a k ło n ił pozosta 
łych  oskarżonych: M atuszczy
ka Antoniego, Lewandowskie
go Eugeniusza, G iuka Edm un
da oraz G łow inkowskiego W a
cława do zorganizow ania syste 
m atycznych w yp raw  szabrow- 
niczych na Z iem ie Zachodnie.

W yp raw y  sabotażystów na 
tereny Dolnego Śląska, na ra 
z iły  Skarb Państwa na s tra ty  
1 m iliona  800 tys. z ł, p rzy  
czym uleg ło zniszczeniu ok. 8 
tys. m  kab la  telefonicznego l i 
n i i napow ie trznych, z którego 
części M ik iew icz fa b ryko w a ł 
różańce.

W  w yn iku  przewodu sądowe 
go, k tó ry  niezbicie dow iódł w i

ny  wszystk ich oskarżonych, 
Sąd skazał: M ik iew icza na ka 
rę śm ierci, M atuszczyka na ka 
rę 8 la t  w ięzienia, Lewandcw 
skiegp na 7 la t  w ięzienia, Giu 
ka  na 7 la t  w ięzienia i G łow in 
kowskiego na 4 la ta  więzienia. 
W  m otywach w yroku  Sąd pod 
k re ś lił napięcie z łe j w o li 
wszystk ich oskarżonych, szcze 
go ln ie  zaś osk. M ikiew icza.

Organizacja 
T-wa Przyjaźni 

Chińsko-Radzieckiej
P E K IN  (PAP). —  Jak  dono

si agencja N ow ych  Chin, w  
środę odbyło się w  P ek in ie  ple 
narne posiedzenie kom ite tu  o r
ganizacyjnego T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Ch ińsko -  Radziec
k ie j. P rzem ów ienie in augura 
cy jne  w yg łos iła  przew odniczą
ca Tow arzystw a, w dow a po 
założycie lu R e p u b lik i C h ińskie j 
Sun Yat-senie.

„N a ród  ch iń sk i —  ośw iad
czyła ona —  może obecnie w  
p rzy jaźn i ze Z w ią zk iem  R a
dz ieck im  u fn ie  spoglądać w  
przyszłość i  p rzystąp ić  do od
budow y swego k ra ju “ .

A n ty  robo tn icze  m achinacje  
p rezyd ium  Kongresu T U C

O drzucenie  wniosków o poprawę bytu robotników
B R ID L IN G T O N  (P A P ) .  —  N a  w c z o ra js z y m  posiedze

n iu  K o n g re s u  b r y ty js k ic h  Zw . Z aw . om aw iano  liczne  re 
z o lu c je  w ie li i zw iązków , do m ag a ją ce  się dopuszczen ia ro 
b o tn ik ó w  do u d z ia łu  w  k ie ro w a n iu  p ro d u k c ją . W s z y s tk ie  
te  re zo lu c je  z o s ta ły  od rzucone, d z ię k i p re s ji p re zyd iu m , 
m echan icznem u sys te m o w i g ło so w a n ia  o raz ro z m a ity m
m a c h in a c jo m  z a k u lis o w y m .

N astępnie przeszedł Kongres 
do om aw iania spraw y zysków, 
cen i płac. G eneralny sekre
ta rz  TUC Tewson w ezw ał de
lega tów  do zaaprobowania po
l i t y k i  rządow ej w  spraw ie zy
sków, cen i  płac. W ystąp ił on 
z w n iosk iem  o poparcie p o li
t y k i rządu, k tó ry  zam roził p ła 
ce robotnicze.

Podczas dysku s ji odezwały 
się liczne głosy k ry ty k i.

Delegat zw iązku kreś la rzy  
dom agał się na tychm iastow e j

re d u k c ji zysków  i  cen. Z w ró 
c ił on uwagę na to, że zyski 
k a p ita lis tó w  w zrasta ją  ciągle. 
W  ciągu osta tn ich  10 la t pod
n ios ły  się one trzyk ro tn ie . 
W zrosły rów n ież poda tk i po
średnie, k tó re  obciążają p rze
de w szystk im  klasę robo tn i -  
czą.

G enera lny sekre tarz zw iąz
k u  ro b o tn ikó w  przem ysłu e- 
iektrycznego Stevens w n iós ł 
rezolucję, odrzucającą wniosek 
Tos«-sona. Rezolucja ta podkre -

śla, że rząd p o lity k ą  swą spo
w odow ał spadek rea lne j w a r
tości p łac p rzy  równoczesnym  
wzroście cen i  zysków k a p ita 
lis tycznych. Rezolucja od rzu 
ca stanowczo zamrożenie płac 
robo tn iczych i  p roponu je  pod
w yżkę p lac po obniżeniu zy
sków.

S ekre tarz genera lny zw. 
prac. państw ow ych W hite  po
p a r ł stanow isko Stevensa. D e
legaci 5 innych  zw. zaw. ró w 
nież w y ra z ili się k ry tyczn ie  o 
w n iosku  Tewscna. Po dyskus ji 
jednak  część zw iązków  pod 
presją w yco fa ła  swe po p ra w 
k i.

W głosowaniu w n iosek Tev?- 
sona został p rzy ję ty  m echa
niczną większością głosów. 
P rzeciw ko tem u w n ioskow i 
g łosowali delegaci, reprezentu 
jący  1.038 tysięcy głosów.

titowski podeptał umowę 
z Polską

I Rząd

DOKOŃCZENIE ZE STK. 1
s ła w ii, u p ra w ia ł w  Polsce d y 
w e rsy jną  dzia ła lność propagan 
dową. k o lp o rtu ją c  sam oraz 
p rzy  pom ocy zw erbow anych 
przez siebie p ła tn ych  agentów, 
odb ijane zagranicą i  n ieposia- 
dające w  Polsce de b itu  n ie le 
galne jugos łow iańsk ie  d ru k i 
propagandowe, szkalu jące Pol 
skę dem okra tyczną oraz je j so 
ju szn ikó w  —  Z w iązek  S oc ja li
stycznych R e p u b lik  Radziec
k ic h  i  k ra je  de m okra c ji lu do 
w e j. T a  w ystępna działa lność 
propagandowa u s iłu je  w y w o 
łać w  Polsce wrogość do obo
zu de m okra c ji lu do w e j i  zbie
ga się ze zbrodniczą dz ia ła lno 
ścią faszystowskiego podzie
mia.

Zastrzegając sobie p ra w o  po 
w ro tu  do zagadnienia w ro g ie j, 
an typo lsk ie j i  an tydem o kra ty 
cznej dz ia ła lnośc i n ie k tó rych  
w ys łann ikó w  Rządu Jugosło-

N a zakończenie d rug iego 
dn ia  procesu Sąd p rzys tąp  ł  do 
w ys łuchan ia  zeznań d rug iego  z 
oskarżonych ks. Rom ana G ra - 
dolewskiego, k tó ry  p rzyzna ł 
się, żs p rz y ją ł tzw . „v o lk s li-  
stę“ .

P rzyzna je , żs b y w a ł dość 
często w  gestapo. B y ł naw e t 
obecny p rzy  k a to w a n iu  w ięź
n iów , co b y ło  dostępne ty lk o  
d la  w ta je .-in iczonych.

C iekaw e św ia tło  rzuca ją  ze
znania oskarżonego na sprawę 
jego w y jazdó w  do nuncjusza 
apostolskiego w  B e rlin ie  — 
Orsenigo. Już w  r. 1940 bez 
przeszkód uda ł r lę  on do B e r
lina. by po in fo rm ow ać n u n 
cjusza o położeniu kościoła W 
tzw . „K ra ju  W a rty “ .

T rz y k ro tn e  jego w iz y ty  w  
B e rlin ie , n rm o , że rzekom o 
m  a ły  naśw ie tlać  ba rb a rzyń 
skie ustosunkowanie N iem ców  
do  k a to lik ó w  -  P olaków , n ie  
spowodowały żadnego w y s tą 
p ie ń ’a w  obron ie P o laków  ze 
strony nuncjusza, an i też pa
p c ia ,  k tó rem u skarg; m ia ły  
być przekazane. Raczej, w  w y  
n iku  w iz y ty  oskarżonego G ra - 
dolewskiego w  B e rlin ie , nastą- 
n ły  dalsze szykanow ania Po
laków , aresztowania, zam y
kan ia  kościo łów  itp . W ie lk ie  
poruszenie na sal; w y w o łu je  
zeznanie oskarżonego, iż  kon
tak tow a ! się cm rów n ież  z sze
fem  w yd z ia łu  po litycznego
łódzkiego gestapo.

T rzeci dzień ro zp ra w y/
W  dalszym  c iągu swych ze

znań w  trzec im  d n iu  rozp ra 
w y, osk. ks. G rado lew sk i
stw ierdza, że gestapo m iano
w a ło  poszczególnych probosz
czów, k tó rz y  m us ie li w y p e ł
n iać zarządzenia ta jn e j p o lic ji 
n iem ieck ie j do czego zobow ią
zyw a li się w  specja lnych oś
w iadczeniach lo ja lności.

W  toku  dalszych zeznań osk. 
ks. G rado lew sk i oświadcza, że 
zarówno k u r ia  b iskup ia  w  L o 
dzi ja k  i  w ładze koście lne d ie 
cezji w ro c ła w sk ie j w iedz ia ły
0 jego zachowaniu się w  o k re 
sie okupac ji, lecz pom im o to 
m ianow any został a d m in is tra 
to rem  p a ra fii w  D z ierżon iow ie  
na D o lnym  Śląsku.

D okum enty  z h itle ro w s k ic h  
a rch iw ó w

Po zeznaniach osk. ks. G ra - 
dplewskiego p ro k u ra to r K u le 
sza przedkłada Sądow i fo to k o 
pie dokum entów , znalezionych 
w  arch iw ach  n iem ieckich .

D okum enty  te, to  w yc iąg  z
p ro to kó łu  z posiedzenia, od
bytego w  siedzib ie H itle ra , a 
poświęconego o rg an izac ji tzw . 
Generalnego G uberna to rs tw a 
oraz zarządzenia H im m le ra , 
k tó ry  w  po u fnym  p iśm ie  <}o 
dowódcy p o lic ji i  SS— Wschód 
pouczał m. in . tego ostatniego, 
ja k ie  zobow iązania wobec o ku 
panta m us ie li składać w spó ł
p ra cu jący  z gestapo duchow ni
1 ja k  m us ie li je  w ykonyw ać, 
by n ie  u tra c ić  łask h it le ro w 
skich w ładców.

W pro tokó le  z n a rad y  u H i
tle ra , p row adzonym  osobiście 
przez osławionego M a rtin a  
Borm ana, czytam y m. in .:

„P o lscy księża o trzym u ją  od 
nas u trzym an ie  i  m a ją  za to 
dyrygow ać sw o im i ow ieczkam i 
w  pożądany przez nas sposób. 
Księża będą przez nas opłaca-

stw ie rdza  j xd  teraz, i i  fakt n -  
p ra w ia n ia  szpiegostwa na te
ren ie  P o lsk i przez o fic ja lnego  
przedstaw ic ie la  jednego z m i
n is te rs tw  jugos łow iańsk ich  jest 
czynem w ro g im  wobec naro
du i  P aństw a Polskiego.

W  ob liczu tych  fa k tó w  Rząd 
RP domaga się stanowczo za
n iechania tego rodza ju  w ro g ie j 
dzia ła lności p rzedstaw ic ie l} Fe 
de racy jne j Lu do w e j R e pu b lik i 
Jug os ław ii na  te ry to r iu m  Pań 
stw a Polskiego, nz ia ła lność ta 
w y n ik a  ze św iadom ej, nakazy
w ane j przez Rząd Jugosłow ian 
sk i a k c ji zm ierza jące j do osła
b ie n ia  zjednoczonego obozu 
po ko ju  państw  dem okra tycz- 
nych, z k tórego Rząd Jugosło
w ia ń sk i sam się w yk luczy ! 
prze jściem  do an tyd e m o kra ty 
cznego, im peria lis tycznego obo 
zru podżegaczy w o jennycn. 
Św iadczy o ty m  dowodnie fa 
szystowska postawa i a n ty lu -  
dowa działa lność po lityczna

n i i  m a ją  za to  głosić ta k ie  k a 
zania, ja k ic h  m y  sobie życzy
my. Księża muszą u trzym ać 
P o laków  w  spokoju, w  c iem 
nocie i  g łupocie“ .

O ty m  ja k  księża m ie li w y 
konyw ać zadania wyznaczone 
im  przez „F iih re ra “  n a jle p ie j 
m ów i teks t poufnego zarządzę 
n ia  H im m le ra , wysłanego 18 
lipca 1942 r. z L u b lin a  do sze
fa  p o lic j i i  SS —  W schód — 
Ober ¡-uppenfuhrera SS — 
K rugera .

W  zarządzeniu tym , k tó re  do 
tyczy o rg an izac ji a k c ji W er
bunkow e j na ro b o ty  do N ie 
m iec i  a k c ji ściągania k o n ty n 
gentów  po żn iw ach czytam y, 
m. in .:

„N a leży  pow ołać polskie 
w ładze kościelne, aby s łuży ły  
te j spraw ie, w yko rzys tu ją c  ich 
chciwość. Należy zwłaszcza za
in teresować księży finansow o 
w  tym . b y  zgłaszali P o laków  i 
P o lk i do p racy w  Rzeszy. P e ł
ną prem ię  za każdego zw erbo
wanego należy jednak  w y p ła 
cać proboszczowi dopiero po 
u p ły w ie  ro ku  nienagannej p ra 
cy zwerbowanego“ .

O dczytana przez P ro k u ra 
tora treść tego dokum entu, 
zaopatrzonego w  num er 
132/61/62,'63 w y w o łu je  n iezw y
k le  s ilne w rażen ie  na cbu o - 
skarżonych. k tó rz y  chow ają 
tw arze  w  d łon ie  i  przez d łu g i 
czas n ie  podnoszą g łowy.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi, że z A m e ry k i 
Łac ińsk ie j nadchodzą w iado
mości, świadczące o oburzeniu, 
ja k ie  w y w o ła ło  w śród  mas p ra 
cu jących stanow isko re a k c y j
nego k ie ro w n ic tw a  A F L  i  CIO, 
darem nie us iłu jącego złamać 
zdecydowaną postawę k lasy 
robotn icze j k ra jó w  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j w  walce p rzec iw ko  
im p e ria lizm o w i.

W  celu p rzec iw staw ien ia  się 
skutkom  odbyw ającego się w  
M eksyku  am erykańskiego ko n 
tynenta lnego kongresu w  obro
n ie  poko ju , rozb ijacze ruchu  
zawodowego w zyw a ją  .do H a 
w any zjazd, tziw. „P anam ery- 
kańsk ie j K on fe d e ra c ji P racy“ , 
będącej m a rione tką  A F L .

K on fede rac ja  P racy  na K u -

N. JO R K  (PAP). G uberna
to r  S tanu N . J o rk  og ło
s ił sprawozdanie w ładz  lo 
ka lnych  w  P eeks ld ll o 
przebiegu b ru ta ln e j napa
ści chu liganów  spod znaku 
Leg ionu A m erykańsk iego  na 
słuchaczy koncertu  Pau la Ro- 
besona. Sprawozdanie s tw ie r
dza, że w ładze „sp isa ły  się 
doskonale, ponieważ n ik t  nie 
został zab ity “ .

W ładze loka lne ośw iadczyły 
rów nież, że 3 osoby areszto
wane podczas m asakry uczest
n ików  koncertu  Robesona ska
zane 'Zostały na k ilk u d n io w y  
areszt... z zawieszeniem.

A m erykańsk ie  ko ła  postępo
we kontynuują akcję prote-

ro k u  organa Rządu Jugosło
w iańskiego k ie ro w a ły  do P o l
sk i osobników , k tó rz y  upra
w ia li proceder szpiegowski, rzu  
ca ponadto charakterystyczne 
ś w ia tło  na zadaw niony w ro g i 
stosunek Rządu Jugos łow iań
skiego do państw  obozu po
k o ju  1 do P o lsk i dem okra tycz
nej.

N ie  je s t p rzypadk iem , że 
w b re w  pap ie row ym  dek la ra 
cjom , k tó re  zm ie rza ły  do zm y
len ia  o p in ii pub liczne j w  Ju 
gosław ii. coraz bardzie j u ja w 
n ia ł się w ro g i stosunek Rządu 
Federacy jne j Ludo w e j Repu
b l ik i Jugos ław ii do Polski, k tó  
ry  znalazł w y ra z  m. in . w  sa
bo tow aniu  stosunków  hand lo
w ych  oraz w  zam kn ięc iu  P o l- 
sk !ego B iu ra  In fo rm a c ji w  Bel 
gradzie.

Dzia ła lność pewnych o fic ja ł
nych w ys ła n n ikó w  jugosłow iań 
sk ich w  k ra ja ch  obozu poko
ju  i dem okrac ji, a w  k o ń k re t-

Nab.JŻeństwa dz’ k caynne 
za H itle ra

Przygnęb ien ie obu oskarżo
nych rośnie w  dalszym  ciągu 
w  m ia rę  składania zeznań 
przez wezwanych na rozpra
wę św iadków .

Jako  pierwsze zeznają Z yb e rt 
Helena i  K ra je w ska  Z o fia  Z 
Pabianic.

Następnie zeznaje św iadek 
ks. Adam czyk.

Ś w iadek stw ierdza, iż G ra 
do lew ski bezpośrednio po 
w kroczen iu  N iem ców  do Łodz i 
o d p ra w ił dziękczynne nabo
żeństwo, a w  k a n ce la rii p a ra fii 
nakaza ł wyw ieszenie p o rtre 
tów  H itle ra .

Jako osta tn ; na sesji przed
po łudn iow e j sk łada ł zeznania, 
pow o łany przez obronę św ia 
d e k —  kanc le rz  łó dzk ie j k u r i i  
b iskup ie j —  ks. Jan Zdżarski. 
Zna on oskarżonego ks. G rado 
lewskiego od r. 1927 —  k ie dy  
oskarżony b y ł jego uczniem  
w  sem ina rium  duchownym .

Ś w iadek stw ierdza, że oskar 
żony odm aw ia ł P olakom  pocie 
chy duchow ej i  Sakram entów , 
już  w  1939 r., gdy w ładze n ie 
m ieckie  dopiero ąy 1941 roku  
w yd a ły  os try  zakaz o d p ra w ia 
n ia  m od łów  d la  N iem ców  i Po 
la ków  w  je dn ym  kościele. 
Ś w iadek zeznaje też, że w ia 
dome m u by ło  o podróży os
karżonego do nuncjusza Orse
n igo w  B e rlin ie .

Na pytan ie  P roku ra to ra , dla 
czego w iedząc o zachow aniu 
się oskarżonego, u ła tw io no  mu 
u k ryw a n ie  się na Z iem iach Za 
chodnlch, św iadek odpowiada, 
że n ie  p o tra f i tego w y t łu m a 
czyć, s tw ierdza jedyn ie , że o- 
skarżony o trzym a ł od k u r i i  łó  
dzk ie j zaświadczenie na pod
staw ie k tórego a d m in is tra to r 
apostolski we W roc ła w iu  p rzy  
d z ie lił oskarżonem u pa ra fię  w  
D zierżoniow ie.

Rozprawa trw a .

bie w ys tąp iła  z dekla rac ją , w  
k tó re j oświadcza, że zjazd w  
H aw an ie  ma za zadanie rozb i
cie szeregów robotn iczych, ob
niżenie p łac robotniczych, 
usp raw ied liw ien ie  bezrobocia 
oraz lik w id a c ję  swobód dem o
kra tycznych  narodów  A m e ryk i 
Łac ińsk ie j.

U kazu jący  się w  M eksyku 
dz ienn ik  „E l P opu la r“  o p u b li
ko w a ł ośw iadczenie Z jednoczo
ne j K on fede rac ji P racy G uate- 
m a li, wchodzącej w  skład K o n 
fed e rac ji P racy A m e ry k i Ł a 
c iń sk ie j, w  k tó ry m  ta o rgan i
zacja zdecydowanie potępia 
z jazd haw ańsk i i ponownie de
k la ru je  swoje poparcie d la  
K on fe d e ra c ji P rący A m e ry k i 
Łac ińsk ie j oraz d la  Ś w ia tow ej 
F ederac ji Z w iązków  Zawodo
w ych.

stacy jną p rzec iw ko  napadow i 
na słuchaczy koncertu  Robe
sona, dom agając się bezskute
cznie uka ran ia  w innych  za j
ścia

Kom unistyczna P a rtia  USA, 
k tó ra  15 bm. o rgan izu je  w ie l
k i w iec w  N o w ym  J o rk u  w  
zw iązku z 30-Iedem  swego is t
n ien ia . zapow iedziała, że w iec 
ten będzie równocześnie w ie 
cem p ro testacy jnym  p rze c iw 
ko osta tn im  napadom  na kon 
ce rty  Robesona.

P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja N ow ych  Chin, zw ią 
zek lite ra tó w  i  a rtys tów  ch iń 
skich zaprosił słynnego Paula 
Robesona na tournee a rty s ty 
czne w wyzwolonych Chinach,

sce P e tro rtń a  M ilić a , urzędo
wego w ys ła n n ika  ju go s łow iań 
skiego M in is te rs tw a  K o m u n ika  
c j i  —  je s t logiczną konsekw en 
cją zw iązan ia się Rządu Jugo
słow iańskiego z obozem podże 
gaczy w o jennych , je s t p rzyk ła  
dem an tydem okra tyczne j ; p ro  
im peria lis tyczne j p o lity k i Rzą
du Jugosłow iańskiego w  węz
ło w ych  zagadnieniach m iędzy 
narodowych, jest je dn ym  z o- 
gn iw  jego ogólne j w ro g ie j a k 
c ji p rzec iw ko  obozowi pokoju, 
p rzec iw ko  obozowi walczące
m u o wolność u ja rzm ionych  
narodów, jes t -wyrazem coraz 
jawniejszego w ys ług iw a n ia  się 
Rządu Jugosłow iańskiego m ię 
dzynarodow ym  siłom  re a k c y j
nym .

Wobec powyższego trudno  
s;ę dz iw ić, że renegacka dzia
łalność Rządu F L R J  i  jego u - 
cieczka z obozu dem okrac ji i  
po ko ju  do obozu im p e ria lizm u  
i  w o jn y  spotkała się z potępię 
niern ze s trony  po lsk ie j o p in ii 
pub liczne j. Jest też oczywiste 
—  i  to należy podkreś lić  z ca
ły m  naciskiem  — że tak  spo
łeczeństwo ja k  i  Rząd P o lsk i 
jest w  pe łn i św iadom  tego. iż 
za powyższe fa k ty  odpow ie
dzialność ponosi nie naród, a 
je dyn ie  i  w yłączn ie  obecny 
Rząd Jugosłow iański: Ten stan 
rzeczy, sam w  sobie sprzeczny 
z in te resam i Jugos ław ii, nie 
ma też n ic  wspólnego z du 
chem praw dziw ego dem okra ty  
zmu, z tra d yc ją  o fia rnych  w a lk  
w yzw oleńczych i  w o lnościo
w ych, z w o lą  p ra cy  poko jow e j 
narodów  Jugos ław ii.

O żyw iony ja k  na jbardz ie j 
p rzy ja zn ym i uczuciam i do n a 
rodów  Jugos ław ii : p ragnąc za 
cieśnić ba rdz ie j jeszcze so li
darność, w y k u tą  w  ogniu w a lk  
wyzw oleńczych, prowadzonych 
pod przewodem  ZSRR przeciw  
faszystow skim  najeźdźcom, ja  
ko  na jpew n ie jszą ręko jm ię  me 
podległości naszych narodów, 
Rząd P o lsk i dn ia  18 m arca 
1946 ro k u  zaw arł z Rządem Fe 
de racy jne j Ludo w e j R e pu b li
k i  Jugos ław ii um owę o P rz y 
ja źn i } Pom ocy W zajem nej.

W św ie tle  w yże j wyszczegól 
m onych fa k tó w  Rząd P o lsk i 
zmuszony jest ś tw ie rdz ić , że 
um owa ta  w b re w  dążeniom  i  
uczuciom  narodów  Jugos ław r 
i sa rodu  polskiego została po
deptana i  zniweczona przez 
Rząd F LR J.

Rząd P o lsk i jes t przekona
ny, że w roga wobec Z w iązku  
Socja lis tycznych R e pu b lik  Ra 
dzieckich i  k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j działa lność Rządu Fe
de racy jne j L u do w e j R e pu b lik i 
Jug osławi} sprzeczna jes t z po 
stawą narodów  Jugos ław ii i  w  
n iczym  nie pom niejsza serde
cznych uczuć, ja k ie  naród p o l
sk i ż yw i do narodów  FLR J, 
k tó re  n is  dadzą się zepchnąć 
na drogę w spó łdz ia łan ia  z im 
pe ria lis tycznym i podżegaczami 
w o jennym i, na drogę w yrze
czenia się swej niepodległości.

W  d n iu  dzis ie jszym  to w a rzy 
sze w a lk i i  p racy odprowadzą 
na cm enta rz w o jskow y  trum nę  
tow . K ry s ty n y  Szumlewicz.

Będą to p rzy jac ie le  z róż
nych okresów je j życia. Jedni, 
k tó rzy  pam ię ta ją  m łodą K r y 
się z p ierw szych, pe łnych unie 
sień, zebrań uczn iow skie j m lc 
dzieży kom unistyczne j. D ru 
dzy pozna li ją  ju ż  jaiko s tu
dentkę —  łączniczkę w  najtoar 
dzie j zakonsn irow anej części 
apara tu  K P P  —  p rzy  ce n tra l
nym  k ie ro w n ic tw ie  P a rtii.  
K tóż  z nas jes t zdolny zapo
m nieć o boha te rstw ie  kape- 
pow skich  łączniczek? K rys ia  
w yp e łn ia ła  swą pracę, od k tó 
re j zależała wolność a często i 
życie na jcennie jszych bo jo w 
n ik ó w  p a rty jn ych , ze spoko
jem  i  uśmiechem, napaw a ją 
cym  w szystk ich  dookoła u fn o 
ścią.

Potem  przyszło m ałżeństw o i 
wspólna robota p a rty jn a  z mę 
żem -towarzyszem , je dn ym  z 
na jzdo ln ie jszych naówczas re 
d a k to ró w  prasy p a rty jn e j. A 
w kró tce  podw ójna trosika: o 
męża, ściganego bez p rze rw y 
n iem a l przez sanacyjnych sie
paczy i o syna —  m aleństwo, 
k tó re  tak  tru d n o  w  w arunkach  
nie lega lnych uchować i  w y 
chować. Ze w szystk ich  chyba 
do najcięższych należy los m at 
k i —1 a k ty w is tk i n ie lega lne j.

Potem  przyszedł los m a tk i-  
w ygnank i. Uchodząc przed h i t 
le row sk im  okupantem , A dam  i 
K ry s ty n a  znaleźli się w raz z 
dzieckiem  na te ry to r iu m  
ZSRK. Pracowali wraz z boha-

P. Ju diii odznaczony 
orderem Lenina

M O S K W A  (PAP). N a  mocy! 
d e k re tu  P rezyd iu m  R ady N a j*  
wyższej ZSRR, cz łonek -  k o rę *  
spondemt A k a d e m ii Nauki 
ZSRR —  P. J u d in  —  odzna
czony eosta ł w  d n iu  swego 50* 
lec ia  o rderem  L e n ina  za za* 
s łu g i wobec k la sy  rob o tn icze j 
i  państw a radzieckiego.

Serdeczna
manifestacja przyjaźni

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

K ozovsky szeroko o m ó w ił o» 
sięgnięcia na rodu bu łg a rsk ie 
go od c h w ili w yzw o len ia . P rze 
m ów ien ie  swe amb. K ozovsky 
zakończył p rzypom n ien iem  
przysięg i, k tó rą  na ród  b u łg a r
sk i z łoży ł nad grobem  G eorgt 
D ym itro w a , a w  k tó re j ś lubo
w a ł b ro n ić  suwerenności sw e j 
o jczyzny przed w sze lk im i za* 
kusa m i im p e ria lis tó w , p row a
dzić stanowczą w a lk ę  p rze c iw  
podżegaczom w o je n n ym  oraz 
w  oparc iu  o doświadczenia 
W K P (b), zapew nić zw ycięstw o 
■socjalizmu w  B u łg a rii.

W  części a rtystyczne j. A ka 
dem ii w y s tą p ił m . in . p ro f. 
N enov — w y b itn y  kom pozyto r 
i  w ir tu o z  p ian is ta  b u łg a rsk i. ,

Polska delegacja 
rządowa w yjecha ła  

do S o fii
W  czw artek  d n ia  8 w rześnia 

w  przeddzień św ię ta  narodo
wego B u łg a r ii w y jecha ła  z 
W arszaw y sam olotem  specja l
nym  do S o fii de legacja Rządu 
‘R. P.

W  skład de legacji wchodzą: 
m in is te r O św ia ty  Skrzeszew
ski, m in is te r Poczt i  Te legra
fó w  Szym anow ski oraz m in i*  
ster M atuszewski.

f  W  M U Ł U
f z i i a m a e i s  j

M O S K W A . M in is te r  s p ra w  zagra  
n ic z n y c h  Z S R R  — W y s z y ń s k i, p rz y  
Ją ł a m b a sa d o ra  n a d z w y c z a jn e g o  
T n d ii S a ry a p a lii  R a d h a k r is z m a n a . 
k tó r y  w  n a jb l iż s z y m  czasie  m a  
w rę c z y ć  swe l is t y  u w ie rz y te ln ia 
ją c e  p rz e w o d n ic z ą c e m u  p re z y d iu m  
R a d y  N a jw y ż s z e j ZS R R .

M O S K W A . 8 w rz e ś n ia  m in ę ło  6 
la t  od  c h w i l i  w y z w o le n ia  Z a g łę 
b ia  D o n ie c k ie g o  spod  o k u p a c ji h i t  
le ro w s k ie j .  Z  o k a z j i  te j  o d b y ła  się 
w  S ta lin o  u ro c z y s ta  a k a d e m ia .

P R A G A . N a  w n io s e k  s e k re ta r ia 
tu  S ło w a c k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z  
t te j,  K C  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
C z e c h o s ło w a c ji p o s ta n o w ił w y d a ć  
w  ję z y k u  s ło w a c k im  w s z y s tk ie  
d z ie ła  S ta lin a .

F R A N K F U R T . K a r d y n a ł F r ln g s , 
a rc y b is k u p  K o lo n i i ,  z w r ó c i ł  s ię  do 
b ry ty js k ie g o  w y s o k ie g o  k o m is a rz a  
gen . R o b e rts o n a , z a p e le m  o a m 
n e s tię  d la  w s z y s tk ic h  N ie m c ó w , 
ska z a n y c h  p rz e z  t r y b u n a ły  w o j
sko w e .

M O S K W A . C a ła  p ra s ą  ra d z ie c k ą  
o p u b lik o w a ła  o ś w ia d c z e n ie  p rz e 
w o d n ic z ą c e g o  SE D  —  W ilh e lm a  
P ie c k a , z łożone  n a  k o n fe r e n c j i  p ra  
s o w e j w  B e r l in ie  i  p o d k re ś la ją c e  
n ie n a ru s z a ln o ś ć  z a c h o d n ic h  g ra n ic  
P o ls k i.

L O N D Y N . Z  H o n g k o n g u  donoszą 
że o d d z ia ły  c h iń s k ie j a r m i i  lu d o 
w e j z b liż a ją  się  do  w a żn e g o  p o r tu  
A m o y . W a lk i  toczą  się o be cn ie  w  
o d le g ło ś c i 30 k m  n a  p ó łn o c  o d  
A m o y .

W A S Z Y N G T O N . P rz e w o d n ic z ą c y  
s e n a c k ie j K o m is j i  S p ra w  z a g r a n i - ! 
c z n y c h  T o m  C o n n a lly  s p rz e c iw ił 
s ię  n a  p o s ie d z e n iu  S e n a tu  p r z y 
z n a n iu  d a ls z e j p o m o c y  f in a n s o w e j 
C h in o m  k u o m iu ta n g o w s k im . M ó w  
ca o s k a rż y ł C zang K a i -  szeka 
o z d e fra u d o w a n ie  138 m il io n ó w  d o 
la ró w  w  z ło c ie , s ta n o w ią c y c h  w ła 
sność s k a rb u  p a ń s tw a . S um ę tę  
C zang K a i  -  szek  w y w ió z ł  ze 
sobą u c ie k a ją c  n a  F o rm o z ę .

P R A G A . A g e n c ja  T e le p re s s  p o 
d a je , iż  rz ą d  w ło s k i o d rz u c i!  żą da 
n ie  A b is y n i i  w  s p ra w ie  w y d a n ia  
fa s z y s to w s k ic h  p rz e s tę p c ó w  w o je n  
n y c h  B adogH o  i  G ra z ia n i.

P A R Y Ż . W  w y b o ra c h  do  rady! 
z a k ła d o w e j fa b r y k i  C e n tr ix  w  L y  
o n ie  — n a  l is tę  C G T  p a d ło  90 p ro c . 
g ło só w . W  u h . r o k u  C G T  o trz y m a 
ła  70 p ro c .

P A R Y Ż . Ze  w s z y s tk i lh  d e p a rta 
m e n tó w  F r a n c ji  n ad ch o dzą  w ia d o 
m o śc i o p rz y g o to w a n ia c h  do  M ię 
d z y n a ro d o w e g o  D n ia  P o k o ju .

te rsk im  narodem  radz ieck im  —  
d la  fro n tu , d la  zw ycięstw a nad 
w rogiem . A  skoro ty lk o  roze
szła się w ieść o zaciągu do K o 
ściuszkowskie j D y w iz ji,  A dam  
poszedł — spełnić swój obow ią 
zek p a trio ty  i kom un is ty . P ad ł 
w  bo ju , p ie rw szym  bo ju  odro
dzonego W ojska Polskiego: ped 
Lenino. Rzeczpospolita Lu do 
wa przyznała m u późnie j po
śm ie rtn ie  K rzyż  G runw a ldu .

K ry s ty n a  została z synem i  
ze swą pracą w  Z w iązku  Pa
tr io tó w  Polskich . Przyszło w y 
zwolenie W arszawy. „P rze 
szłam przez W isłę“ , — pisała 
do jednego z towarzyszy — 
„doszłam  zw a łam i gruzów  do 
m iejsca, gdzie zaczynało się na 
sze życie, gdzie pracow ał sm z 
m oim  cudnym  chłopakiem ... 
Ciężko będzie samej z dziec
k ie m “ .

Praca, odbudowa k ra ju  sta
ły  się — w ra z  z wychow aniem  
syna — codzienną radością je j 
życia. W  M in is te rs tw ie  Prze
m ysłu, osta tn io w 'M in . K r id lu  
Zagranicznego, W podstawowej 
organ izac ji i na d z ie ln i~¥ — 
oddanie i w  ̂  ’ v,a
K ry s ty n y  b y ły  zachętą j d la  
innych, je dn a ły  jen d la  spija w y 
Socjalizm u.

Śm ierć p rze rw a ła  to d;K'lne 
i o fia rne  życie. Pozostał yn 
dw ojga m łodych (bo młcfc m i 
p rze trw a ją  w  naszej paiPęci) 
towarzyszy b ron i. Pozosjała i  
rośnie m łoda ojczyzna ludo 
wa, k tó rą  w yp ias to w a iiśńy  w  
sercach w raz z towarzyszami 
odeszłym i i  k tó rą  w raz  i  n im i 
w yb ud u je m y ich  dziecicjn.

w iańskiego w  Polsce — M in i-  Rządu Jugosłow iańskiego. F a k t nym  w yp ad ku  — u jaw n iona  
sterstwo S praw  Zagran icznych I zaś, że jeszcze w  m arcu 1948 I działa lność szpiegowska w  Pol

Zdra jcy  w sutannach dz ia ła li 
po l in i i  ta jnych  rozkazów H im m le ra
Trzeci dzień procesu księży Gradoiewskiego i  Koszyckiego

T rze c i d z r  ro z p ra w y  p rz e c iw k o  ks iężom  - a g e n to m  ge
s tapo , p rz y n ió s ł szereg n o w y c h  zeznań ś w ia d kó w , obc ią 
ż a ją cych  o s ka rżo n ych  i  pew ną, zap rzedaną o k u p a n to w i, 
część k le ru . Z w y p o w ie d z i ś w ia d k ó w  w w iększośc i p a t r io 
ty c z n y c h  k s ię ż y  p rze ś la d o w a n ych  przez h it le ro w c ó w  za to , 
że n ie  c h c ie li iść  n a  w sp ó łp ra cę  z o ku p a n te m , ja k  ró w n ie ż  
z d o k u m e n tó w  z ło żo n ych  p rzez P ro k u ra tu rę ,  w y n ik a  ja  - 
sno, ja k ie  p o w o d y  s k ło n iły  o ska rżo n ych  ks ię ży  G rado le w - 
s ldego, H o szyck ieg o  ł  im  podo bn ych  do p rz e jś c ia  do obozu 
z d ra jc ó w  o jc z y z n y .

Związkowcy A m eryki Łacińskiej 
deklarują poparcie &FZZ

Postępowe koła USA domagają się 
ukarania sprawców napadu 

na słuchaczy koncertu P. Robesona

Tow . Krystyna Szumlewicz
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Partyzanci bułgarscy Generał Ferdynand Kozovsky

Przed pięciu laty, w dniu 9 września 19 U  roku, partyzanci bułgarscy pojawili się 
na ulicach miast, gdzie witano ich entuzjastycznie

Titowcy i  im peria liści
wspólnicy w dywersji

Ogłoszona nota po lska do rządu jugosło
w iańskiego u ja w n ia  dalsze fa k ty  zbrodniczej 
dz ia ła lności k l ik i  tito-wskie j. Do ^© p rz y to m 
ne j an typo lsk ie j nagonki w  prasie i rad  o, do 
sabotowania stosunków  hand low ych  z Polską, 
do zam knięcia  Polskiego B iu ra  In fo rm a c ji 
w  Be lgradzie  —  zd ra jcy  be lgradzcy doda li 
nową ka rtę : nasyłan ie  szpiegów i  dyw ersan- 
tó w  na te ry to r iu m  P olsk i.

O d p ierw sze j c h w ili pow stan ia P o lsk i L u 
dow e j państwa im peria lis tyczne  w y s y ła ły  na 
nasze ziem ie szpiegów, dyw ersan tów  i  in sp i
ra to ró w  w rog ie j, an typańs tw ow e j dzia ła lności.

N a tę samą drogę w k ro c z y li, ja k  w idać, 
zd ra jcy  titow scy . Coraz ściślejsze w spółżycie 
renegatów  be lg radzk ich  z anglosaskim i im pe
r ia lis ta m i doprow adziło  do c a łko w ite j u n if i 
k a c ji m etod w a lk i p rzec iw ko  obozowi poko
ju .

Już daw no s tw ie rdz iliśm y, że n ie  ma żad
ne j fak tyczne j różn icy  m iędzy „G łosem  A m e
r y k i “ , a „G łosem  B e lg ra du “ . M ożem y teraz 
dodać, że n ’e m a rów n ież żadnej fak tyczne j 
różn icy  m iędzy dyw e rsy jn o  - szpiegowską 
dzia ła lnością  anglosaskich im p eria lis tó w , 
a taką samą dzia ła lnością ich t ito w s k ic h  s łu 
gusów. I  jedna i  druga służą tym  samym 
celom, ty m  sam ym  panom, za te same boda j
że do la ry , k tó re  T ito  o trzym a ł n iedaw no 
w  postaci pożyczki am erykańsk ie j.

T ito w s k i szpieg Petrov:cz p rzyb y ł do P o lsk i 
i  rozpoczął zbrodniczą, an typaństw ow ą dz ia
ła lność jeszcze w  m arcu  1948 r., a w ięc na 
parę  m iesięcy przed rezo luc ją  B lu rą . In fo r 
m acyjnego, k tó ra  rzu c iła  p ierw szy snop 
św  a tła  na w yp ad k i zachodzące w  Jugosław ii. 
T ito w s k i szpieg P e trow cz rozpoczął swą dz ia
ła lność skierow aną p rzec iw ko  i" .’eresom na
rodu polsktogo w tedy, k ie d y  jeszcze k lik a  
tito w ska  o fic ja ln ie  przyznaw ała  się do soju
szu i  p rzy jaźn j z Polską.

A le  b y ło  to ju ż  po tym , jp k  t ito w c y  n a w ią 
zali k o n ta k ty  z im ;e ra iis t? .m  zachodnim i 
i  sprzedali im  in te resy ludności sł ;w ia ń *k 'c j 
W K a ry n t ij — co ud ow odn iły  n edowne noty 
radzieckie. B y ło  to ju ż  po tym , ja k  titow cy  
zaczęli nasyłać p row oka to rów , szpiegów i 
dyw ersan tów  w  szeregi boha te rsk ie j greck ej 
A rm ij D em okra tyczne j, W ysłan ie  w ięc Pe-

Am basador Ludo w e j R e p u b lik i B u łg a r ii

Pięć la t w ładzy ludowej w  Bułgarii

t rw ic z a  nie  b y ło  ja k im ś  aktem  od izo low anym , 
lecz częścią całe j ka m p an ii d y w e rs ji p rzec iw 
ko obozowi poko ju .

N ie  dość na tym , że P e tro y icz  i jego kam ra c i 
za jm ow a li się szpiegostwem  na te ren ie  P o l
ski, p róbow a li on i jeszcze rozsiewać w rogą 
propagandę p rzec iw ko  rzą d o w i po lsk iem u 
i  naszym  sojusznikom , przede w szys tk im  
p rzec iw ko  ZSRR, k tórego zw yc ięstw u nad fa 
szyzmem Jugosław ia zawdzięcza swe w yzw o
lenie . W ysłann icy  tito w scy  o trz y m a li ja k  w i
dać in s tru kc je , by  ja k  n a jw ie rn ie j w ype łn iać 
rozkazy anglosaskich im p e ria lis tó w , b y  ja k  
na jgoręce j odwdzięczyć się za judaszowe 
s re b rn ik i pomocy o trzym yw a ne j od anglo
saskich bank ie rów .

W  ty m  samym czasie, w  k tó ry m  ogłoszona 
zostaje polska nota —  T ito  składa ośw iadcze
nie, że chętnie po,wita anglosaskich eksper
tó w  i  doradców  w  Jugos ław ii.

N ie  można, ja k  w idać, odm ów ić faszystow 
sk ie j k lice  be lg radzk ie j sw oiste j konsekw en
c j i  —  konsekw encji dobrze w ytresowanego 
kun d la : skoro się ju ż  przeszło w raz  z ca łym  
bagażem do obozu im p e ria lizm u , należy speł
n iać d la  im p e ria lis tó w  na jb rudn ie jsze  nawet 
robo ty , w łącznie z d yw e rs ją  i szpiegostwem, 
w łącznie z w rogą propagandą i  s'an;zm  o- 
szczerstw i  fa łszerstw , w łącznie z ca łym  a r 
senałem p rze ję tym  od Goebbelsa.

Jasne jest, że odpow iedzia lnością za m a
łych  Goebbelsów z B e lg radu  nie obciążam y 
narodów  Jugos ław ii, Łączy ła  nas z n im i 
wspólna niedola okupac ji. Łączyło  nas potem  
wspólna w yzw olen ie  przez A rm ię  K adzecką  
Jasne jest, że n ie  ich obciążam y w  ną za an ty  
polską d i  ałalność agentów renegatów  t to w? 
skich. P rzeciwnie, uw ażam y, że zdradziecka 
szajka be lgradzka jest w  ro ln y m  w rog iem  za
rów no na rodów  Jugos łąw .i ja k  i narodu po’. - 
skiego. Uważam y, że p a ra l żcwan e i eUma? o 
wanię w rcg tó j, an typoko je w e j p rb lm p e rk ll-  
styczpcj, an tyradz ieck e j i  a n typo lsk ie j dz 
ta jności t ito w sk ich  faszystów  leży w  najle - 
szyna in teresie  w szystk ich  narodów  n r iu  ; 
pych pokój, w łącznie z naredam  Jug ra ław  1.

Zdradziecką k lik ę  tito w ską  otacza dziś n ie 
nawiść narodu polskiego i w szystk ch n a ro 
dów m iłu ją c y c h  pokój —  w  te j liczb ie  także 
i  nanodu jugosłow iańskiego.

W  dniu 9 września br. Lu
dowa Republika Bułgarii ob
chodzić będzie po raz piąty 
dzień swego wyzwolenia z nie
woli faszystowskiej i okupa
cji niemieckiej. Pięć lat temr 
naród bułgarski, wsparty przez 
^rrnię Radziecką, pozbawi' 
wUdcy faszystowską bandę, 
która w przeciągu przeszłe 
dwóch dziesięcioleci, terrory
zowała kraj i zrwrzedaweła je
go honor narodowy i god
ność.

W  walce tej naród bułgar
ski złożył w  ofierze wielu spo
śród swych najświatlejszych 
synów. Przeszło 100 tys. bo
jowników poległo za wolność 
Bułgarii. Naród bułgarski oku
p ił swą wolność kosztem wie
lu cierpień, łez i krw i.

Należy podkreślić, że ofia
ry te nie byłyby wystarczają
ce bez decydującej pomocy po
tężnej A rm ii Radzieckiej. 
Prawda ta jest bezsporna dlr 
każdego uczciwego bojownika, 
z wyjątkiem dezerterów ze 
zdradzieckiej k lik i zmarshalli- 
zowanego marszałka Tito,

I dlatego właśnie w  5-lec' 
swego wyzwolenia, czcząc 
swych synów poległych z? 
wolność, czcić będzie jedno
cześnie poległych bojownikór 
bohaterskiej A rm ii Radziec
kiej.

W  ciągu minionych 5 lal 
Bułgaria uczyniła gigantyczny 
k rok naprzód, na który zda
wałoby się, trzeba dziesięcio
leci.

Nowa władza ludowa zada
ła śmiertelny cios w  samo ser

ce faszystowskiego reżimu. 
Zlikwidowana została główne 
podpora faszyzmu bułgarskie
go — znienawidzoną przez na
ród dynastia Koburska. Buł
garia stała się Republiką 
Z  przedpola agresji faszystow
skiej przeciw ZSRR, Bułgaria 
stała się jednym z punktów 
oporu w walce o ostatoezrr 
bkwidr.cję armii hitlerowskie;

N ow y Rząd Ludowy na
tychmiast wypowiedział woj
nę Niemcom. Około półmilio
nowa armia bułgarska wzięl 
czynny udział w  walce prze
ciw hordom faszystowskim v 
Macedonii, Jugosławii i w 
Puszcie Węgierskiej, pędząc 
wroga aż do podnóży Alp, d ' 
chwili gdy dywizje niemiecki 
złożyły broń. Ponad 40 tys. 
żołnierzy bułgarskich padło 
w  tej ciężkiej walce.

Od 5 lat Bułgaria śmiało 
kroczy drogą gruntownego 
przekształcenia kraju wc 
wszystkich dziedzinach życia, 
Naród bułgarski otrzymał no
wą konstytucję, spełniającą 
najśmielsze marzenia dziesiąt
ków pokoleń bułgarskich bo
jowników o wolność. Równo 
cześnie ze zwycięstwem nr 
froncie wewnętrznym, Rząd 
Ludowy odparł idące z zew
nątrz zakusy przeciw suwe
renności państwowej i całośc' 
terytorialnej kraju. Koloniza
torzy bloku imperialistycznego 
podniecili do granic możliwo
ści apetyty greckich monar
cho - faszystów na ziemie buł
garskie. W  obronie jednak te
rytorialnej całości i  suweren

ności państwowej Bułgarii 
stanął niezłomnie wielki Zwią
zek Radziecki i  wraz z nir 
kęaję demokracji ludowej,

Rząd Ludowy Bułgarii- u 
trzymał nietknięte granice 
kraju,

Dzięki swej niezłomnej po
stawie i konsekwentnej polity
ce obrony niezawisłości kraju, 
pokoju i demokracji, Bułgar
ska .Republika Ludowa jest dzi 
siaj jednym z bastionów anty
faszystowskiego obozu zę 
Związkiem Radzieckim n-: 
czele.

Ogromne są osiągnięcia Buł
garii na polu ekonomicznym. 
Uwypuklają się one tym bar
dziej, że władza ludowa odzie
dziczyła kraj* biedny i znisz
czony, pozbawiony przemysłu, 
bazy technicznej i z zacofa 
nym rolnictwem. Pomirnc 
ogromnych trudności, brak: 
surowców i doświadczenia, p- 
mimo kilkuletniej suszy, dwu
letni plan gospodarczy w la
tach 1947-48 został zasadni
czo wykonany.

Jednym z najważniejszych 
jednak osiągnięć jest rewolu
cyjne uspołecznienie przemy
słu, kopalń, banków i handlu 
hurtowego, dokonane w koń
cu 1947 roku. Dzięki niemu 
stworzona została podstawa 
do wejścia Bułgarii na drogę 
do socjalizmu.

Sektor uspołeczniony uzy
skał decydujące stanowisko 
nie tylko w dziedzinie prze
mysłu, lecz również w zakre
sie kredytu, transportu, han-

Polskie zespoły ludowe w róciły z tournee po ZSflR

Do Warszawy poier V !y ,  po edbyolu tournee po ZSRR, p olslde zespoły ludowe. Przy
byłych powitali na i  •. rou Gdańskim: wiceminister kultury i sztuki, tow. Sokor

ski i  dyrektor ARTOS‘u, tow. Siekierska P o l P ł lm  P o la k i

B u lg a r ia  na sz laku  socja lizm u
B u łg a rsk i 9 września, ja k  

nasz 22 lipcą, to daty h is to 
ryczne z tego samego, n ieza
pom nianego okresu. k ie dy  
wspan ia łe  zwycięstwa A rm ', 
R adzieckie j w  o fensyw ie  le t
n ie j 1944 o tw ie ra ły  b ram y w a l 
ności narodom  wschodnie j E u
ropy, przepędzały h it le ro w 
skiego okupanta  z ziem I o l -  
ski, R u m un ii, B u łg a rii, Wę
gier, i u tw ie rd za ły  na tych 
ziem iach sztandary dem okra 
tycznego lu do w la dz i' a

W  przec iw ieństw ie  d r  dzia
ła ń  angle -  a m e rykań :k ich , w 
tym  sam ym  czasie ..w yzw a la 
ją cych ’’ k ra je  zachodnio-euro
pe jsk ie  jako  te reny pod p rzy 
szły „m a rs h a llo w s k i”  podbój 
gospodarczy i  po lityczn y  — 
zw ycięsk i pochód w o jsk  ra 
dzieckich n iósł n a rt l m nod 
W isłą, D una jem  i M a ricą  w y 
zwolen i e bez cudzysłowu, w y 
zwolenie nie ty lk o  od. h it je -  
row skiego najeźdźcy, ale i od 
rodzim ych faszyzm ów, od 
w łasnych w yzyskiw aczy, od 
w łasne j bu rżua z ji i fe u d a ljw .

W  B u łg a r ii oznaczało to oba 
len ie  ge rm an o filsk ie j dynas tii 
K oburgów  i podp iera jących ją  
od w ie lu  la t k l ik  m onarcho - 
faszystow skich. Do 9 wrześ
nia  1944 B u łga ria  by ła  pod 
ich d y k ta to rs k im i rządam i sa
te litą  N iem iec, g łów nym  opar
ciem  niem ieckiego im p e ria liz 
m u na Bałkanach.

A le  naród, k tó ry  w yd a ł z sie 
bie jednego z n a jw sp a n ia l
szych wodzów rew olucy jnego 
ruchu robotniczego, Georgi Dy

m itrow a , n ie  da ł się uw ieść 
g ro m k im  hasłom rodz im ych  
faśzystów. N iezłom ny, m im o 
szalejącego przez 20 la t te r 
roru , duch ludowego oporu 
b y ł w  masach bu łgarsk ich  do
stateczne s ilny, aby po w s trzy 
mać rząd m onarcho-faszysto u  
ski przed w trącen iem  k ra ju  w  
bezpośrednie dzia łan ia  w o jen 
ne p rzeciw  Z w ią zkow i R a- 
d - !eck'em u. po stronie h it le -  
rw.ysktógo napastnika.

Prąvydz;w ą  w o lą  i uczucia 
udu bułgrip!i>'ogp u ja w n iły  się 

''y w ir ło w o  w  c h w ili w y rw ą ln -  
: r a  k ra ju  przez arm ię  radzie r 
1 ą, u ja w n iły  się w  bo jow ym  
z ryw ie  przeciw  w ojskom  fa - 
c-zystpwskup, zryw ie , okup io 
nym  o fia rą  życia przeszło 40 
tys ięcy m łodych, re p u b lika ń - 
sk ch żo łn ierzy bu łgarsk ich .

Szybka i szczera konso lida
c ja  całego n iem a l narodu w  
ram ach F ro n tu  O jczyźnianego 
pod p rzew odnic tw em  b u łg a r
sk ie j P a r t ii K om un is tyczne j i 
je j płom iennego wodza D y 
m itro w a , oraz wszechstronna, 
bra te rska pomoc Z w iązku  Ra
dzieckiego, po zw o liły  odrodzo
nej B u łg a rii n ie  ty lk o  odrobić 
zdradziecką .p o lity k ę  faszystów 

k e ;o reż im u przez zawarcie 
honorowego pokoju, aie uchro 
p iły  ją  rów n ież  przed o k ru t
nym  losem sąsiedniej G recji, 
przed m ach inac jam i im p e ria 
lizm u anglosaskiego, k tó ry  i 
na tym  odcinku pragnął prze
jąć ro lę  po rozg rom ionym  im 
pe ria lizm ie  h itle ro w sk im .

Przed ugrun tow aną w  ser-

Leon Kruczkowski
cąch mas rep ub liką  b u łg a r
ską, stanęła o tw orem  d ro p i 
de m okra c ji ludow e j i  perspel: 
ty w  socja lizm u. P odstaw y u - 
s tro jow a , w ytycza jące  tę d ro 
gę, s tw orzy ła  nowa, re p u b li
kańska ko n s ty tu c ja  oraz p rze- 
proy/adzone skutecznie: re fo r 
ma ro lna  i nac jona lizac ją  prze 
m ysłu.

W s truk tu rze  gospodarczej 
B u łg a r ii przewaga ro ln ic tw a  
nad p rodukc ją  przem ysłow ą 
w yraża ła  się do ro ku  1944 sto
sunkiem  70:30. Ten piękny, 
m a low n iczy k ra j,  nad którego 
pejzażem do m in u ją  potężne 
m asyw y górsk ie  B a łkan ów  i 
Rodopów, g łów ne bogactwo 
swoje czerpał dotąd z k lim a 
tu  i  z żyzności gleby w  sze
rok ich , słonecznych dolinach. 
Szlachetne k u ltu ry  roś linne: 
ty toń , w inn ice , pola różane, 
b y ły  podstaw ą egzystencji 
trzech czw a rtych  ludności, aie 
rządy m onarch iczne czyn iły  
wszystko, aby poziom te j egzv 
stencji u trzym ać na m oż liw ie  
n isk im  poziom ie — w  in te re 
sie zarów no swoim  w łasnym , 
ja k  i  im p e ria lizm u  n iem iec
kiego.

In teres narodu, jego dobro
b y tu  i p raw id łow ego  rozw o ju  
gospodarczego, w ym aga ł zmia 
ny zarów no dotychczasowego, 
p rym ityw n e g o  systemu eks
p loa ta c ji ziem i, ja k  i  poważ
nej rozbudow y przem ysłu, sie
ci ko m u n ika cy jn e j i  źródeł 
energ ii e lek tryczne j. Z tych

założeń w ysz ły  oba narodowe 
p lany gospodarcze ludow ej 
B u łg a rii; d w u le tn i 1947— 48, 
ju ż  z nadw yżkę zrea ii zowany, 
i p ięc io le tn i 1949— 105” , k tó re 
go zasadniczym rezu lta tem  koń 
cow ym  ma być stosunek p ro 
d u k c ji ro ln icze j do przem y- 

ow-aj, w yrażony lic z ta m i 
55:45, p rzy podn ies ien iu  p ro 
d u k c ji p rzem ysłow ej do 368% 
w  stosunku do ro k u  1939, a 
p ro d u kc ji ro lne j do 157%.

M ia łem  sposobność ro k  te 
m u w idzieć, ja k  na ród  b u ł
ga rsk i rea lizu je  śm ia łe  posta
now ien ia  sw o ich , p la n ó w  go
spodarczych. In w e s ty c ja m i o 
podstaw owym  znaczeniu dla 
tych p lanów  są budow ane w 
k ilk u  punktach k ra ju  w ie lk ie  
centra le  hyd ro -e lek tryczne , o- 
parte  o „b ia ły  w ęg ie l” , o ener 
gię rzek górskich, spiętrzanych 
przez potężne tam y.

Roboty te, prowadzone w 
szturm ow ym  tem pie, są g łó w 
nie dziełem m łodzieżow ych 
brygad pracy, k tó re  spełn ia ją 
zarazem ważną ro lę  po litycz - 
no-w ychow aw czą i  k u ltu ra ln ą  
W nętrza w span ia łych  gór ła ń 
cucha ba łkańskiego tę tn ią  od
głosam i w ie lk ie j p racy i  ra 
dosnymi p ieśn iam i.

W ich do linach i  ska lis tych 
wąwozach prócz s tac ji h yd ro - 
e iek trycznych  pow sta ją  ró w 
nież gigantyczne reze rw uary  
wodne, w y jd ą  z n ich  rozległe 
sieci urządzeń irry g a c y jn y c h , 
służących do sztucznego na 

w adn ian ia  pó l. Jedne i  d ru g ie  
będą don ios łym i bodźcam i 
przem ian w  ro ln ic tw ie  B u ł
ga rii. O rgan iza to rem  tych  prze 
m ian są pow sta jące coraz lic z 
nie j spółdzielcze gospodar
stwa chłopskie, rugu jące k u 
łactw o i  podnoszące techn ikę  
agrarną na poziom  nieznany 
dotąd w  te j części E uropy. W 
r, 1953 m a ją  cne objąć ponad 
50% w szystk ich  u ży tkó w  ro l
nych B u łg a r ii i  dysponować 
150 stac jam i m aszynow ym i e 
10 tys iącam i tra k to ró w .

N aród  b u łg a rsk i zdaje so
bie sprawę z w ie lkośc i i d o 
niosłości postaw ionych przed 
n im  zadań. N ieda rm o jego n a 
uczycielem  b y ł n iezapom niany 
D y m itro w , n ieda rm o  jego t r a 
dycy jna  p rzy jaźń  dla narodu 
rosyjskiego, k tó ry  w  ub ieg łym  
stu leciu w y z w o lił B u łga rów  
■z n ie w o li tu re ck ie j, scemento- 
wa ła od razu głęboki i  =zcze- 
r y  ich sojusz z k ra jem  L e n i
na i  S ta lina , sojusz m yśli 
w o li, sojusz g łębokich bolsze
w ick ich  doświadczeń i p ło 
m iennego zapału. W  obcowa
n iu  z cz łow iek iem  bu łgarsk im , 
rob o tn ik iem , studentem , t ra k 
torzystą w ie js k im  czy nauczy
cielem, czuje się głęboką, u -  
czuciową treść tego sojuszu i 
mocną w ia rę  w  jego nieza
wodność na każdym  polu. Czu 
je się, ja k  ten sojusz pom na
ża, podw aja  i  po tra ja  siły  
dzielnego, choć n iew ie lk iego 
narodu bu łgarskiego, ja k  doda 
je po lo tu  i rozm achu jego po
czynaniom .

Rok tem u w idz ia łe m  całą
n iem a l ludność Sofii, od m a
łych  dzieci na pękach ro d z i
ców, poprzez w szystkie  rocz
n ik i w ie ku  i  w szystk ie  zawo
dy, d e filu ją c ą  w  dn iu  9 w rze 
śnia przed trybun ą , na k tó re j 
w szystkie  oczy szuka ły jedne j 
przede w szystk im , znajom ej i 
d rog ie j postaci: Georgi D y m i
trow a . Z tych  oczu p ro m ien io 
w a ła  m iłość i  radość, n ie z li
czone ręce w yc iągą ły  się ku  
try b u n ie  z p rzy jaznym , pou fa 
ły m  pozdrow ieniem , K rę p y  
mężczyzna ze srebrną, lw ią  
g rzyw ą i  go re jącym i oczyrn3 
odpow iada ł wesofym  uśm ie
chem. Czuio się, że oto dz ie l
ny i  p ra w y  syn swojego lu du  
sta ł się d la  niego ja k  o jc i*«

W  ty m  ro k u  naród b u łg a r
sk i czci swoje radosne św ięto 
w  g łębok ie j żałobie. Ną t r y 
bun ie  w  g o f ii nie będzie D y 
m itro w a . Bezlitosna choroba 
zgasiła p łom ień życia w  tw a r 
dym  cie le rew o luc jon is ty , 
s tra w io n ym  w  tw órcze j i  zw y 
c ięsk ie j walce. A le  naród b u ł
ga rsk i idz ie  i  będzie szedł da
le j drogą w ytyczoną m u przez 
zm arłego wodza

W b ra tn im  sojuszu z n a ro 
dam i Z w iązku  Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
będzie n iez łom nym  ogniwem  
w  św ia tow ym  fronc ie  poko ju  
i w ie rn y m  zastępem budow 
niczych coraz lepszego ju tra  
swej p iękn e j o jczyzny, b u 
dow niczych socja lizm u nad 
szumną bys trą  M aricą.

dlu wewnętrznego i za.gr r 
nieznego.

W  dziedzinie gospodarstwa 
wiejskiego i rzemiosła sekto: 
uspołeczniony wywalczył jp: 
sob!e zdrowe podstawy, w po
staci rolniczych i rzemieśini 
czych spółdzielni pracy. Przy
kładem mogą służyć liczby ist
niejących spółdzielni pra 
znacznie przekraczające cyfry 
planu. Obecrrę w Bułgara jes' 
ju? ponad 1.500 rolpjczyc! 
spółdz’elni prący, liczącycl 
160 tys. członków i 80 ośrod 
ków maszynowo - traktoro
wych. Przy jednakowych w 
runkach klimatycznych sektor 
spółdzielczy w gospodarstwie 
rolnym otrzymuje większr 
plon z hą, niż gospodarz pry
watny.

Jednym z największych o- 
sięgnięć władzy ludowej jes 
5-letni plan narodowo- gospo
darczy, który rozpoczęliśmy 
realizować w początku bieżę 
cego roku. Sądząc z dotych- 
czasowych rezultatów, będzie 
on całkowicie wykonany, a za
dania, które przed nim stoją— 
to jest budowa fundamentóv 
socjalizmu, zostaną spełnione

Gwarancją wykonania pla 
nu jest, z jednej strony, nie
spotykany dotychczas entu
zjazm mas pracujących, a z 
drugiej — braterska, bezinte
resowną pomoc Związku Ra 
dzieckiego i krajów demokra
cji ludowej.

W  parze ze zrywem ekono
micznym kraju idzie jego roz
wój kulturalny. Władza ludo
wa rozpowszechniła naukę j 
sztukę, czyniąc je. dostępnymi 
dla mas. Podwoje szkół i wyż
szych uczelni stanęły otworem 
■dla synów i córek ludu.

Władza ludowa wysoko ce
ni ludzi sztuki. W  dzisiejsze 
Bułgarii korzystają oni z trosk
liwej opieki i otoczeni są po
wszechnym szacunkiem.

Wielkie są również osiąg
ną-ria władzy ludowej w dzie
dzinie opieki społecznej, jak: 
pomoc lekarska, domy wypo
czynkowe, emerytury, pomoc 
dla nowożeńców i rodzin obar 
ezonych licznym potomstwem, 
ogródki jordanowskie, żłobki 
itp. Prowadzona jest energicz
na akcja budowy mieszkań 
robotniczych, klubów, boisk 
sportowych itp.

W  dn:u 5-lecia swego wy
zwolenia naród bułgarski z du
mą spogląda na przebytą dro
gę i jeszcze twardszym kro
kiem wkracza w nadchodzące 
lata budownictwa socjalistycz
nego.

Rozradowane tłumy lud; 
bułgarskiego nie zobaczą, nie
stety, w tym dniu. na trybu 
nie swego ukochanego wodza, 
nauczyciela ł brata, tow. Ge
orgi Dymitrowa. Pozostała jed 
nak na posterunku Bułgarska 
Partia Komunistyczna, stoją 
na straży jego uczniowie i  
współpracownicy, w któryc! 
twarde ręce przekazał on 
sztandar walki.

W  dniu 9 września naród 
bułgarski powtórzy przysięgę

Gen. Ferdynand Kozonsky,
Ambasador f/Udowej Repu

b lik i Bułgarii
złożoną nad grobem swego nię 
śmiertelnego wodza i wielki«* 
go syna;

„Wzmacniać niewzruszoną 
przyjaźń z wielkim Związkiem 
Radzieckim i krajami demo
kracji ludowej, jako główną 
gwarancję naszej niezależności 
narodowej, walczyć bezlitośnie 
z wszelkimi przejawami nacjo
nalizmu, być wiernym do koń
ca proletariackiemu internacjo
nalizmowi, wielkiej Partii Bol
szewickiej, Tow. Stalinowi“ .

l \ a  m arg inesie

Szekspir
w amerykańskim 

kabarecie
J a k  w ia d o m o , h o lly w o o d z c y  

tw ó r c y  n o w e j a t la n ty c k ie j  k u l 
t u r y  m a ją  w ie lk ie  z a m iło w a n ie  
do „ o g ro m u ” , „ p r z e p y c h u “  1 re 
k o rd u .  Z d a rz a  się p rz y  ty m  czę
s to , że b i ją  o n i re k o rd y ., ,  g łu 
p o ty .

W ie lk ą  m o d ą  cieszą s ię  o s ta t
n io  w  A m e ry c e  f i lm y  b io g ra f ie *  
ne. H o lly w o o d  o b d a ro w a ł ju ż  
ś w ia t f i lm a m i o p . C u r ie  i  o E d i
so n ie , a ie  ró w n ie ż  o g w ia z d a c h  
„ D o i ły  S is te rs "  i  o A l  J o ls o - 
n ie . o s ta tn io  p u b lic z n o ś ć  z m i r -  
s h a ll iz o w a n y c h  k r a jó w  za c h o d 
n io  - e u ro p e js k ic h  „p o d z iw ia ć “  
m o g ła  f i lm  M e tro  G o ld w y a
M a y e r o ............ W ie lk im  Z ie g f ie l-
d z ie “ .

Z ie g f ie ld  b y ł  to  p rz e d s ię b io r
ca, k t ó r y  z a ło ż y ł w  N o w y m  
Y o rk u  „n a jw ię k s z ą “ , „n a jw s p a 
n ia ls z ą “  i. . .  n a jb a rd z ie j pozb a 
w io n ą  d o b re g o  s m a ku  re w ię  na  
ś n ie c ie ,  i  te m u  to  „ b o h a te ro w i”  
m a c h e rz y  H o lly w o o d u  p o ś w ię c il i  
f i lm .  Bo p rz y  ja k ie jż  o k a z ji m o ł  
ta  b y  p rz e d s ta w ić  na ekran ie  

w ię k s z ą  i lo ś ć  n a g ic h  g ir ls  1 in 
n y c h  a t r y b u tó w  now oczesnej 
s z tu k i żza oceanu .

P a n om  z M e tro  G o ld w y n  n ie  
b ra k  w y o b ra ź n i. U m ie ś c ili  w ię c  
Z ie g f ie ld a  w  r a ju .  P o czą te k  f i l 
m u  p rz e d s ta w ia  w ła ś n ie  te n  r a j  
a m e ry k a ń s k i,  w  k tó r y m  k a ś d y  
m ie s z k a n ie c  m a  w ła s n y  p a ła c y k . 
(O c z y w iś c ie  — p ra w d o p o d o b n ie  
ró w n ie ż  n o w o cze sn y  sa m och ó d , 
fe r ly c z n ą  p o k o jó w k ę  i  m u rz y ń 
sk ieg o  p u c y b u ta ) . A le  w a r to  za 
poznać c z y te ln ik a  p o ls k ie g o  *  
m ie s z k a ń c a m i a m e ry k a ń s k ie g o  
r a ju .  P ie rw s z y  p a ła c  m a na  szy i 
dz ie  n a p is  S z e k s p ir , d ru g i — 
B a rn u m , t r z e c i w re szc ie  Z ie g -  
f ic ld .  J a k  w id a ć , p ro d u c e n c i a - 
m e ry k a ń s c y  n ie  w id z ą  ró ż n ic y  
p o m ię d z y  S z e k s p ire m  a w ła ś c i
c ie le m  c y r k u  B a rn u m e m , i  m i
s trz e m  a m e ry k a ń s k ie j p o d ka sa - 
n e j m u z y , z ie g f ie ld e m . T a k a  
ju ż  Jest ta  w yższa  z a c h o d n io  » 
a t la n ty c k a  k u ltu r a .

Poza re w ią  n a g ic h  g w ia z d , 
f i lm  m a  jeszcze je d e n  ce l — re 
k la m o w a n ie  g w ia z d  zaan g a żow a  
n y c h  w  k o m p a n ii f i lm o w e j.  Z ie g  
f ie ld  n u d z i s ie  w  s w o im  r a ju .  
(A u to rz y  f i lm u  m ie l i  Jeszcze t y 
le  d e lik a tn o ś c i,  że by  n ie  ka zać  
m u  n p . ta ń c z y ć  s w in g a  z S zek
s p ire m  i  B a rn u m e m ). O tóż  n u 
dząc s lą , spog lą da  Z ie g f ie ld  na 
Ziem ie i . . .  w y lic z a  w s z y s tk ie  
g w ia z d y , k tó re  c h ę tn ie  b y  za
a n g a ż o w a ł, g d y b y  Jeszcze t y ł .

T rz e b a  p rz y z n a ć , że fa b u ła  f i l 
m u  Jest p a s jo n u ją c a . T a k  n le z w y  
k le  p a s jo n u ją c a  że n a w e t re ce n  
r e n t  z a m e ry k a n iz o w a n e j g aze ty  
„P a r is -P re s s e “  w z d y c h a  s m ę tn ie  
o p is u ją c  f i lm  „ Z ie g f ie ld  - F o l-  
Jies“ : „ Z y c ie  lu d z k ie  Jest k r ó t 

k ie ,  a le  z łe  f i lm y  — b a rd z o  d łu 
g ie “ . Y A L E

Bułgaria czci rocznice wyzwolenia

Przed rokiem, w dniu 9 września 19Ą8 roku. całe Bułga
ria nttrffestacyjn ie obchodziła czwartą rocznicę wyzwo
lenia. Na fo togra fii fragment wiecu, w jednym 

z miast bułgarskich
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Dzieci polskie w Czechosłowacji

mm

W Czechosłowacji przebywały na wczasach dzieci pol
skie. Zwiedziły one Pragę oraz inne miasta czechosło
wackie. Na zdjęciu fragment uroczystego pożegnania dzie 
ci polskich, które składają podziękowanie za gościnne 
przyjęcie przedstawicielom Ministerstwa Pracy i  Opieki 

Społecznej
____________________________ C. T. K.

S tud iu jący  ro b o tn ic y  za trzym u ją  
praw a ubezpieczonych

W  bieżącym  ro k u  szko lnym  
1.000 zdo lnych rob o tn ików , 
za trud n ionych  dotychczas w  
przem yśle, rozpoczęło d w u le t
n ie  s tud ia  przygotow aw cze na 
wyższe uczelnie. W  celu za
gw aran tow an ia  im  ciągłości 
ubezpieczenia i  u p ra w n ie ń  do 
św iadczeń z Z ak ła du  Ubez
pieczeń Społecznych, zosta li o- 
n i ob jęc i pe łnym  ubezpiecze
niem . S k ła dk i ea n ich  będzie 
w p łacać C en tra lny  U rząd 
Szkolen ia Zawodowego bezpo
średnio do Zak ładu  Ubezpie

czeń Społecznych. O bow iązek 
poświadczania le g ity m a c ji u -  
bezpieozeniowych spoczywa na 
poszczególnych dy re kc ja ch  Stu 
diów^ Przygotowawczych, k tó 
re  rów n ież  będą przeprow a
dza ły  w y p ła tę  zas iłków  ro 
dz innych. W  ten sposób rob o t
n icy  w  czasie s tud iów  u trz y 
m u ją  ciągłość la t  pracy. P rzy  
ob liczan iu  sk ła dk i e m e ry ta l
nej będą korzystać z tych  sa
m ych św iadczeń ubezpiecze
n iow ych , z ja k ic h  ko rzys ta li 
podczas w yko n yw a n ia  p racy 
zawodowej w  przem yśle

Prace remontowe na Śląsku 
trwają w całej pełni

Rozpoczęte w  lip c u  b r. przez 
poszczególne zw ią zk i samo
rządow e w o j. śląskiego prace, 
zm ierzające do po p ra w y w a 
ru n k ó w  b y tu  k la sy  ro b o tn i
czej trw a ją  w  ca łe j pe łn i.

M ieszkańcy m iast i os ied li 
Ś ląska, chcąc p rzyczyn ić  się. 
do najlepszego w yko rzys ta n ia  
przez P aństw o k red y tó w , za
d e k la ro w a li w ie le  tys ięcy  bez
p ła tnych  d n i pracy. U m o ż liw i 
to  użycie w iększych sum na 
m a te ria ły  i pomoc techniczną 
oraz p rzyczyn i się do po w ię k
szenia w yn ikó w .

N a jw iększy  zasięg w ykazu 
ją  prace przeprowadzane w

Sosnowcu, D ą brow ie  G ó rn i
czej, B ędzin ie  oraz w  pow. bę
dz ińsk im  i zaw ierc iańskim .

W  Sosnowcu przeprowadza 
się rem o n t 350 dom ów  rob o t
n iczych. Część ju ż  w yre m on
tow ano i  oddano do uży tku . 
Zbudow ano rów n ież oko ło
3.000 m  k w  chodn ika  oraz ok.
1.000 mb. drogi.

W  Z aw ie rc iu  oddano do u -  
ży tku  25 w yrem ontow anych  
izb oraz w yrepe row ano k ilk a  
tysięcy m e trów  kw . n a w ie rz 
chn i d rogow e j i chodn ików . W 
G liw icach  w yrem on tow ano  12 
dom ów m ieszkalnych.

S ta low nia „K ościuszko“  
w yko n a ła  p lan  trz y le tn i

7 w rześnia b r. s ta low n ia  h u 
ty  „K ośc iuszko“  w  Chorzowie 
zam eldowała o w yko na n iu  za
dań przew idz ianych na rok  
1947, 8 i  9. N iezaprzeczalne za 
s ług i w  ty m  w span ia łym  w y 
czynie ma no w y  system współ 
zaw odnictw a obsługi pieców 
m artenow skich , za in ic jow ane
go w  końcu ubiegłego m iesią
ca przez załogę V  pieca h u ty  
„B a n k o w e j“

B rygada tow . W ładysław a 
T ruchana z h u ty  „K ośc iuszko“ 
osiągnęła re ko rd o w y  czas w y 
topu  — 4 god?iny i  55 m in u t,

to jes t o 2 godziny i  22 m in u ty  
króce j n iż  p rze w id yw a ł h a r
m onogram  p ro d u k c ji. Tegoż 
dn ia  nocna zm iana pod k ie 
ro w n ic tw e m  wytapiaeza tow . 
F ranciszka G ogolina osiągnęła 
rów nież doskonały czas w y to 
pu — 5 godzin i  10 m in u t. O - 
ba w y n ik i w ytap iaczy z h u ty  
„K ośc iuszko “  są lepsze od w y 
n ik u  osiągniętego przez in ic ja 
to ra  nowego w spó łzaw odn i
ctwa, tow . M ich a ła  K u liń s k ie  
go z „B a n k o w e j“ .

$ks)

Z  K R A J U  
W  K IL K U  ItH E U tS Z A I

N O W A  C E G IE L N IA  P A R O W A  
R U S Z Y Ł A  W  D R Z E N IO W IE

W  D rz e n io w ie , (w o j.  d o ln o ś lą 
s k ie j)  o d b y ło  s ię  o tw a rc ie  C e g ie ln i 
P a ro w e j D o ln o ś lą s k ie g o  Z je d n o c z ę  
n ia  C e ra m ik i C z e rw o n e j. Z e sp ó ł 
p ra c u ją c y  p rz y  o d b u d o w ie  c e g ie l
n i  n ie  t y lk o  z a k o ń c z y ł r o b o ty  
p rz e d  te rm in e m , a le  i  za oszczędz ił 
p o w a żn e  s u m y . K o s z t o d b u d o w y  
c e g ie ln i w y n ió s ł  6 m i ln .  z ł, za
m ia s t p la n o w a n y c h  14 m ilio n ó w .

M U R A R Z E  W  M IE C H O W IE  
P R A C U J Ą

S Y S T E M E M  T R Ó J K O W Y M

F ra n c is z e k  S z c z y p iń s k i S ta n is ła w  
A d a m c z y k  i  T adeusz N a le p a  za
t r u d n ie n i  p rz y  b u d o w ie  d o m u  m ie  
szka ln e g o  w  M ie c h o w ie , ro zpo czę 
l i  p ra c ę  s y s te m e m  t r ó jk o w y m .  W  
c ią g u  8 g o d z in  u ło ż y l i  o n i 25.054 
sz t. c e g ie ł, o s ią g a ją c  1.830 p ro c . n o r  
m y .

E L E K T R Y F IK A C J A  
W S I K U J A W S K IE J

P o w . in o w ro c ła w s k i o t rz y m a ł o- 
s ta tn io  4.300 ty s . z ł d o ta c ji  n a  e lc k  
t r y f ik a c ję  w s i. F u n d usze  te  p rz e 
z n aczo n o  na  e le k t r y f ik a c ję  g ro 
m a d  G n ie w k o w ie c  i  M le c z k o w o  o-

ra z  n o w o p o w s ta łe j s p ó łd z ie ln i p ro  
d u k c y jn e j  w  D ą b ro w ie  B is k u p ie j

Z M P -O W C Y  Z E  Ś W ID N IC Y  
P R Z O D U J Ą

W E  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE  
P R A C Y

M ło d z ie ż  z a tru d n io n a  w  Ś w id n i
c k ie j  F a b ry c e  U rz ą d z e ń  P rz e m y  
s ło w y c h  b ie rz e  m a s o w y  u d z ia ł w e 
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra c y . D o b ry 
m i w y n ik a m i w y ró ż n ia ją  s ię : spa 
w acz  Z M P -o w ie c  B o le s ła w  M a k s y -  
le w ic z  o s ią g a ją c y  p o n a d  130 p roc . 
n o rm y  o ra z  A le k s a n d e r  N a rn u s ic -  
w ic z , A le k s a n d e r  K ę p k a  i  H e n ry k  
C z a jk o w s k i p rz e k ra c z a ją c y  sys te 
m a ty c z n ie  100 p ro c . n o rm y .

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  P R A C Y  
W  K R A K O W S K IC H  

F A B R Y K A C H  P A P IE R U  
W  p rz e m y ś le  p a p ie rn ic z y m  w o j. 

k ra k o w s k ie g o  w y s u n ę ła  się na  czo 
ło  w s p ó łz a w o d n ic z ą c y c h  84 w y b i t 
n y c h  p rz o d o w r f ik ó w  p ra c y . L ic z b a  
p rz o d o w n ik ó w  w z ra s ta  ze w z ro 
s tem  ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a . 
W  k lu c z e w s k ie j F a b ry c e  P a p ie ru  
o ra z  w  F a b ry c e  W o rk ó w  w  Szcza 
k o w e j 100 p ro c . z a ło g i b ie rz e  u - 
d z ia ł w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie , w  Fa 
b ry c e  M a te r ia łó w  B iu ro w y c h  w 
K ra k o w ie  — 82 p ro c . , w  F a b ry c e  
T e k tu r y  w  W a d o w ic a c h  —  81 p ro c .

„Pafawag44 mobilizuje siły 
do przedterminowego 

wykonania planu
N a zebranie p rzysz li wszys

cy. I  tow . Brzozowska, f i la r  
k u ź n i Pafaw agu i  tow . D y le w 
sk i —  na jlepszy toka rz , i  ob. 
Sapiam —  osiągający ok. 200 
proc. n o rm y  p rzy  m ontażu wa 
gonów  osobowych, i  wszyscy 
in n i —  starzy i  m łodz i p ra 
cow n icy  P aństw ow ej F a b ry k i 
W agonów, k tó rych  ubod ły  „do 
żywego”  słowa papieża, b io rą 
ce w  opiekę „uc iśn ionych  b ra 
c i n iem ie ck ich ” .

A le  przeszło 5-tysięczna rze 
sza robo tn icza  ju ż  w ie, co ma 
m yśleć o  im p e ria lis tyczn e j po

lity c e  osi W a tykan— W aszyn
gton. Choć w ie lu  tu  jes t w ie 
rzących, n ie  p rze raz iła  n ikogo 
groźba eksko m un ik i, a obu
rz y ła  w szystk ich  n iezm ienna 
sym pa tia  g ło w y  Kościo ła  K a 
to lick ieg o  d la  „b ie d n ych ”  h i
tle row ców . W  przetłum acze
n iu  na ję z y k  codziennej p ra 
cy, b rzm i to  ta k : „3 - le tn i p lan  
p ro d u k c y jn y  w yko na m y dwa 
m iesiące przed te rm inem , tzn. 
do końca paźdz ie rn ika  1949 r , ” .

O to odpow iedź godna k lasy 
robo tn icze j Polski.

Czy w yko na n ie  tego śm ia łe
go zam ierzenia je s t realne?

P lan T A S K O  (Zjednoczenie 
T aboru  Sprzętu Kole jow ego) 
na ro k  1947 p rz e w id y w a ł dla 
Pafaw agu p ro du kc ję  w artośc i 
63.392.000 zł (według usta lonej 
w a rto śc i złotego z 1937 r.).
P lan  pańs tw ow y w  ro k u  1948 
w yn o s ił 80.168.600 zł, w  r. 1949 
—  111.305.500 zł. Razem
254.154.100 zł.

Tym czasem  p ro du kc ja  P a
faw agu  w  r . 1947 p rzyn ios ła  
712 tys. z ł nadw yżk i, w  r. ub. 
17.007.400 zł, a w  b r. do s ie r-

W ychow uiem y p lan ta to rów  bu raka  
cukrow ego i  z iem n iaków

Pomoc państwa zapewnia dobre plony
W  systematycznym podnoszeniu gospodark i ro lne j w  dzie

dzinie uprawy b u ra kó w  c u k ro w y c h  i z iem n iaków  pow ażną 
rolę odgrywa akcja konku rsow a  zorgan izow ana w ś ró d  ro b o t- 
ników-płantatorów  przez Z w ią z e k  P la n ta to ró w  P rz e tw ó r
czych Roślin O k o p o w y c h  jeszcze w  1947 r.

Nad p lan ta to rem -konkurs i- 
stą roztoczyło  opiekę Państwo, 
udzie la jąc m u odpowiednich 
in s tru k c ji,  dostarczając nawo
zów sztucznych, nasion i  na
rzędzi. Pomoc ta  i  opieka p rzy  
czynią ją  się w y d a tn ie  do po
w iększania rentowności up ra 
w y, do zaopa tryw ania  przem y 
s łu  w  w ystarcza jącą ilość su
rowca, do znacznego obniżenia 
kosztów p ro du kc ji przez me
chanizację up raw  i  zbiorów  o- 
raz do racjonalnego w yk o rz y 
s tyw an ia  produktów  ubocznych 
i  odpadków.

W ychowanie p lan ta to ra -kon  
k u rs is ty  idzie jednak nie t y l 
ko po l in i i  kszta łcenia w y łącz
nie fachowego. K ładz ie  się 
rów nież duży nacisk na spo
łeczne nastaw ienie konku rs i- 
stów, na w pajan ie im  zasad 
nowych, wyższych fo rm  gospo 
d a rk i ro lne j.

A kc ja  szkoleniowa

Do c h w ili obecnej szkolono 
p lan ta to rów  teoretycznie i  
p rak tyczn ie  udzie la jąc im  
wskazówek p rzy  uprawach 10- 
akrow ych p la n ta c ji. A k c ja  roz 
w i ja  się zadowalająco i  w  br. 
przeszkolono 10.266 konkurs i- 
stów, co w  porów naniu z ro 
k iem  1947 (5.934 konku rs i-
stów) stanow i poważny wzrost.

Szkolenie p lan ta to rów , nie 
b iorących udz ia łu  w  kon ku r
sach, zorganizowano w  m iesią 
cach zim owych, w  czasie, któ  
rych  dokształcano w  1949 r.
975 przodow ników  i  42.51S 
p lan ta to rów , co w  porów naniu 
z rok iem  poprzednim  stanowi 
w zrost o k ilkadz ies ią t procent.

Do ważnych m om entów, k tó

re  w  sposób is to tn y  w p ływ a ją  
na polepszenie wydajności za
liczyć trzeba stale rozw ija jące 
się współzawodnictwo pracy. 
W  ch w ili obecnej toczy się w a l 
ka  o nadanie tem u współza
w odn ictw u cha rak te ru  zespoło 
wego.

W ażną sprawą, w p ływ a jącą  
na to k  pracy je s t zaw ieranie 
w  porę odpowiednich umów, 
usta lan ie niezm iennej ceny i 
opłacalności zaopatrzenia w  
nawozy sztuczne, nasiona i 
środki do zwalczania szkodni
ków.

O sta tn ie lu s tra c je  p la n ta c ji 
buraka cukrowego dokonane 
na ziemiach zachodnich przez 
p rzeds taw ic ie li M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  Rolnego i  Spożyw
czego, w yka za ły  sta łe  podno
szenie się gospodarki ro lne j na 
tych  terenach. P rzy  ra c jo n a l
nym  zagospodarowaniu ziemie 
te  mogą wydać p lony buraków  
cukrow ych i  ziem niaków  nie 
m niejsze niż inne dzielnice Pol 
ski, posiadające lepsze gleby. 
N a leży podkreślić, że g leby ma 
zurskie, to g leby polodowco- 
we, przeważnie bielice, nie u- 
żywane dotychczas n ig d y  pod 
upraw ę buraka cukrowego. W  
tych  w arunkach dużym sukce
sem je s t osiągnięcie dość w y 
sokich plonów przez p lan ta to 
rów .

W alka  o wydajność

Jeżeli chodzi o p lan tow anie 
ziem niaka, to  posiada ono od
m ienny cha rak te r n iż p lan to 
wanie buraka cukrowego. K ła  
dzie się tu  specja lny nacisk na 
otrzym an ie  dostatecznej ilości

pełnowartościowych sadzenia
ków.

Pierwsze eksperym entalne 
zespoły konkursowe pow sta ły  
w r . 1948 w  powiecie siedlec
kim . P rzecię tny zb ió r w yn iós ł 
259,6 q z 1 ha.

N a podstaw ie licznych do
świadczeń w  1949 r . zorganizo 
wano 132 zespoły konkursowe, 
obejm ujące 180 ha, dążąc do 
podniesienia w yda jności z 1 
ha co n a jm n ie j do 130 q (z o- 
becnych 100 q ). Prowadzone 
są w  te j dziedzinie szeroko za 
kro jone akcje szkolenia i  po
mocy fachow ej drobnym  chło- 
pom -plantatorom .

Przyczyną dotychczasowych 
na ogół n isk ich  plonów  zie
m niaka w  Polsce są liczne cho 
roby i  b rak zdrowych sadzenia 
ków . N a odcinku hodow li zie
m niaka wysoko kw a lifikow ane  
go przew idziana je s t więc 
współpraca p lan ta to rów  z 
P aństw ow ym i Zakładam i H o
dow li Roślin, k tó re j celem bę 
dzie obsadzenie zaplanowanej 
pow ierzchni 16.000 ha w  n a j
k ró tszym  czasie zd ro w ym  zie
m niakiem  na jw yższe j jakości.

P rzodujący p lan ta to rzy

L u s tra c ja  w ykaza ła  poważ
ne w y n ik i w  obsadzaniu po le
tek  konkursowych.

Tak np. L u d w ik  W oźn ick i w  
Górzewie, pow. Sierpc, osią
gną ł w  b r. plon pod 1 k rza - 

Nkiem od 22 do 29 ziem niaków , 
t j .  ponad 2 kg. Również w 
pow. Ostróda, Józef Lew an
dowski osiągnął p lon 27 ziem 
n iaków  z 1 krzaka , F e liks  Ja
rosz 32 z iem niaki, w  ty m  18 
pe łnowartościowych sadzenia
ków.

W y n ik i te zawdzięczają oni 
bardzo ścisłemu stosowaniu się 
do in s tru k c ji,  zawdzięczają 
w yda tne j pomocy Państwa.

(bar. m .).

L iga  K o b ie t w K ra ko w sk ie m  
szko li przodow nice społeczne

Krystyna Szumlewicz
Po d łu g ie j i  c iężk ie j chorobie zm arła  dn ia  6 w rześ

n ia  1949 r. w  W arszaw ie przeżywszy la t 41. 
W yprow adzenie zw łok nastąpi w  p ią tek, dn ia  9 .IX . 
1949 r. o godz. 15.00 ze szp ita la  SS. E lżb ie tanek na 
cm entarz w o jskow y , o czym  zaw iadam ia

pogrążony w  w ie lk im  sm utku  
S Y N

L ig a  K o b ie t w  w o j. k ra k o w 
sk im  w  trzec im  e tap ie  w sp ó ł
zaw odnictw a, zobow iązała się 
przeszikolić na specja lnych od 
praw ach 8.000 p rzodow n ic  spo 
łecznych. W  m yś l p rzy ję tych  
w ytycznych , każda z p rzodow 
nic społecznych pow inna  być 
obecna w  okresie  trzeciego eta 
pu w spó łzaw odn ictw a na sze
ściu odpraw ach. N a odprawach 
tych  om aw iane sa na jb a rdz ie j 
ak tua lne  zagadnienia.

7.000 kob ie t 
ob ję tych  szkoleniem

O dp ra w y  rozpoczęły się w  
s ie rpn iu . P re legenci z a k ty w u  
wojew ódzkiego, m ie jsk iego, po 
w ia tow ego przy jeżdża ją  na od
p ra w y  d la  tzw . grupow ych, te 
zaś z k o le i p rzeprow adza ją  od
p ra w y  z p rzodow nicam i. K a ż 
da z g rupow ych  m a w  swej 
g rup ie  dziesięć przodow nic.

A b y  u ła tw ić  pracę, łączy się 
t rz y  g ru p y  p rzodow nic, tak , 
że na każdej odpraw ie , obec
nych  jes t 30 osób. Jedna z g ru  
pow ych re fe ru je  tem at, druga 
uzupe łn ia  re fe ra t, a trzecia 
sprawdza obecność i  pisze p ro  
tokó ł.

W  K ra k o w ie  odbyw a się o - 
becnie szkolenie 500 g rupo 
w ych  podzie lonych na dziesięć 
zespołów. G rupow e z ko le i 
szkolą pięć tys ięcy p rzodow 
nic.

W ięcej trudnośc i nastręcza 
szkolenie w  pow ia tach, ze 
w zg lędu na odległość i  t ru d 
ności kom u n ikacy jne . Na razie 
od p raw y opracowane ją  w  ten 
sposób, że w  pięciu  m iastach 
pow ia tow ych , są one obsług iw a 
ne przez a k ty w  w o jew ódzk i, a 
w  p ięc iu  gm inach pre legenta
m i są a k ty w iś c i z pow ia tu . A k 
c ją  w  teren ie  ob ję to  do tych 
czas około 2000 przodownic 
społecznych.

L e k tu ra  pomocnicza
W śród tem atów, opracow yw a 

nych na odpraw ach p rzodow 
n ic  społecznych do na jc ie 
kawszych należą: „W a lk a  o 
pokój, w  im ię  życia i szczę
ścia na św ięcie“ , re fe ra t ten 
opracow any został przez tow  
Rzadkowską, (staran iem  Koła 
L ig i K o b ie t p rzy  Zw . Zaw  
Pracown. P o lig ra ficznych  prze

d ru ko w a n y  w  1.000 egzem pla
rzy) i  „P ięć la t  P o lsk i n iepod
le g łe j“ .

W  przyszłości ja k o  m ate ria ! 
szko len iow y służyć będzie b iu 
le tyn , w ydaw a ny  przez Zarząd 
G łów ny L ig i K ob ie t.

Z dotychczasowych odpraw  
można zauważyć, że kob ie ty  
z dużym  na ogół zainteresowa 
niem  przystępu ją  do szkolenia 
i  chę tn ie  zabiera ją  głos w  dys 
ku s ji. N a jlepszą frekw e nc ją  
cieszą się odpraw y g rupow ych 
w  dz ie ln icy  G rzegórzk i w  
ś w ie tlic y  fa b ry k i „S yg n a ły “ , 
gdzie zam iast zapisanych 50 
przychodzi od 70 do 80 kob ie t.

Oprócz szkolenia, oddz ia ły 
w an ia  ideologicznego oraz a k 
c j i  w e rbu nkow e j, przodownice 
społeczne przeprow adza ją  kon 
tro lę  czystości m iasta. A k c ją  
ob ję to  ju ż  trz y  tysiące kam ie 
nic. C z łonk in ie  L ig i K o b ie t (w

czym znaczna część p rzodow 
nic), zobow iąza ły się ponadto w  
trzecim  etap ie  w spó łzaw odn i
c tw a  pośw ięcić 500 tys ięcy go
dzin na odbudow ę k ra ju , z 
czego ju ż  300 tys ięcy godzin 
zostało przepracowane.

K o ła  Gospodyń w  powiecie 
bocheńskim  współzawodniczą 
w  czystości dziecińców , szkół i 
up raw ie  og ródków  w a rz y w 
nych. Dziecińce w  pow iecie  bo 
cheńakim , w  liczb ie  sześćdzie
sięciu prowadzone są przez 
dw a m iesiące (no rm a ln ie  trw a  
ją  jeden m iesiąc). Jest to za
sługą K ó ł Gospodyń, k tó re  u - 
rządzają im p rezy  dochodowe 
na p o k ryc ie  kosztów , zw iąza
nych z przedłużen iem  tu rn u 
sów. W  K o łach  Gospodyń jest 
rów n ież w ie le  p rzodow n ic  spo
łecznych.

N O W A K O W S K A  A N IE L A  
in s tru k to r  K W  P ZP R  K ra k ó w

50 tys. chłopów weźmie udział 
w dożynkach na Psiem Polu

(Koresp. w ł.) .  Tegoroczne 
ogólnokra jow e uroczystości do 
żynkowe odbędą się 11 bm. na 
ogrom nym  50-hektarow ym  ob
szarze, na Psiem Polu pod 
W rocław iem . N a dożynki p rzy  
będzie ok. 50 tys . osób, człon
ków  delegacji ch łopskich z ca 
łego k ra ju . D la  de legacji usta 
w ionę będą na Psiem Polu na
m io ty .

U roczystości trw a ć  będą ca ły 
dzień. G łównym  ich punktem  
będzie korowód delegacji chłop

skich. Podczas dożynek w ystą  
p ią  am atorskie  zespoły św ie tli 
cowe, w  liczb ie  ok. 2.000 osób. 
T rybunę, z k tó re j p rzedstaw i
ciele rządu będą przy jm ow ać 
defiladę, zbudowano w  fo rm ie  
estetycznej stodoły, k ry te j sło
mą.

C a ły te ren  Psiego Pola ze
le k try fik o w a n o  i  zaopatrzono 
w  pu n k ty  telefoniczne. W  cią
gu dnia czynne będą m ik ro fo 
ny radiowe, transm itu jące  prze 
bieg uroczystości. (J. D .).

6 8 .4 0 0  cegieł w 8 godz. ułożyły  
2 tró jk i m urarskie w Rzeszowie

N a budowie dwu 3-p ię tro- 
wych bloków  m ieszkalnych w 
Rzeszowie, robotn icy  PPB 
współzawodnicząc m iędzy so
bą, osiągnęli rekordowe w y n i
k i. T ró jk a : W róbe l A ndrze j, 
Mendoń Jan i Dziedzic Jan o- 
raz  t ró jk a :  P ie trucha Józef,

Cach M arc in  i  O b łu j W ła d y 
sław, w  ciągu 8 godzin u łoży
ły  równo po 34.200 cegieł. Wo 
bec równego w yn iku  zespoły 
te postanow iły kontynuować 
współzawodnictwo, aby pobić 
w łasny rekord. Obydwa zespo 
ły  pracując na jednej budowie,

pn ia  w łączn ie  w ykonano  sprzę 
tu  na 71.849.000 zł. D o w yp e łn ię  
n ia  w ięc  p lanu  3 -le tn iego b ra 
k u je  21.737.100 zł. To ty lk o  
liczby. A le  d la  cz łow ieka ob
darzonego w yobraźn ią , to  ta k 
że obraz ogrom nego o fia rnego 
w y s iłk u  m ięśn i i  mózgów.

Dzie je  prze łom u
W zrost p ro d u k c ji P a faw a

gu, ja k  w idać  z przytoczonych 
liczb  je s t s ta ły  i  duży.

Czemu na leży przyp isać o- 
siągnięcie ta k  doskonałych w y  
n ików ? Co spowodowało, że 
zniszczone kom p le tn ie  w  cza
sie w o jn y  zak łady  są dziś w  
90 proc. odbudowane?

Rzecz oczyw ista, że w y n ik i 
te n ie  „spa d ły  z n ieba ” . Są o - 
ne rezu lta tem  d łu g ie j, uporczy 
w e j p racy  ca łe j załogi, z orga
n izacją  p a r ty jn ą  na czele. Gdy 
rzucone zostało hasło współza
w o dn ic tw a  pracy, zna leź li się 
tacy, k tó rz y  w idząc w  n im  o- 
czyw istą  rę k o jm ię  przyszłego 
dobrobytu , u s iło w a li za wszel
ką  cenę n ie  dopuścić do upo
wszechn ien ia  tego ruchu.

Jaw na dzia ła lność w ro 
ga szukała sprzym ierzeń
ca w  nieśw iadom ości, w  
konserw atyzm ie , uprzedze
n iach n ie k tó rych  jeszcze 
g ru p  rob o tn ików . B y ł o - 
kres w  1947 roku , k ie d y  P a fa 
wag staną ł przed groźbą spad
k u  p ro d u k c ji, absencja p rzy  
p racy  osiągnęła groźną cy frę  
5 proc.

W tedy na s tąp ił przełom. O r
ganizacja p a rty jn a , z tow . Sień 
ko na czele, wszyscy cz łonko
w ie  P a r t i i w  Pafawagu ruszy li 
do a taku na dzia ła jącego z u -  
k ry c ią  w roga. Jego b ro n ią  b y ł 
sabotaż, insynuacja, k ła m liw a , 
b ru dn a  p lo tka  —  ich  b ro n ią  — 
praw da, s taw ian ie  jasnych, kon 
k ro tn y c h  perspektyw , jasnych, 
ko n k re tn ych  zadań. I  p raw da 
jasnych pe rspek tyw  zw yc ięży
ła.

Pod koniec ro ku  1948 w spó ł
zaw odnic tw o ob ję ło  całą zało
gę. Przeciętne zarobk i w z ro 
sły  z 42 zł za roboczogodzinę w  
ro k u  1947 do 59 zł w  lu ty m
1948 r. —  i  do ok. 100 zł w
1949 r.

R ęko jm ia  zw ycięstw a
Dziś nie ma obawy, że robot 

n ic y  w roc ław sk iego Pafawagu 
n ie  do trzym a ją  zobowiązań. 
G w aranc ją  tego są chociażby 
ta k ie  nazw iska i  ta k ie  liczby:

D z ia ł R W -7 —  w ę g la rko w - 
n ia : tow . K az im ie rz  K ra w ie c  — 
214 proc. no rm y, ob. Edm und 
M iko ła jcza k  —  272 proc. RW -4 
—  dz ia ł m echan iczny: tow . D io  
n izy  D y le w s k i —  245 proc.,
tow . W ładys ław  T a ła j —  171 
proc. R W -3 —  kuźn ia : tow . 
M a ria  Brzozowska —  165 proc., 
tow . M ic h a ł Czarnota —  148 
proc. i  w ie lu , w ie lu  innych  bo
ha te ró w  pracy, k tó rz y  p rzodu
ją  całej załodze, a k tó ry c h  nie 
sposób tu  w y liczyć.

Rozwój p ro d u k c ji zależy jed 
nak nie  ty lk o  od w y s iłk u  p ra 
cow n ików . B ardzo często ro 
bota „s ta ła ”  w sku tek  n ie regu 
la rn ych  dostaw  m a te ria łó w  z 
hu t. D y re k c ja  rob iła , co m ogła, 
ale n ie  zawsze z doda tn im  w y 
n ik iem .

Czy w y g ra ją  d ru g i m ilion?
R obotn icy „w z ię li się”  w ięc 

na sposób i  w e zw a li do w spó ł 
zaw odnic tw a dostawców. To 
posunięcie pomogło: M a te r ia ły  
zaczęły nap ływ ać reg u la rn ie j 
(a za w yg raną  we współzawod 
n ic tw ie  z w a łb rzyską  „ V ir ‘ ° -  
r ią ”  w  ro ku  ub. p rem ię  w  w y 
sokości 1 m ilio n a  zł pa faw agow  
cy z rad io fo n izo w a li część ha l 
fab rycznych).

W  k w ie tn iu  b r. za w a rli trz y  
m iesięczną um ow ę z załogą 
H u ty  O strow ieck ie j. 20 s ie r
pn ia  m iano  porów nać ilość 
zdobytych p u n k tó w  (k la s y fik u  
je  się w szystko: d yscyp lin ę p ra  
cy. w yro b ie n ie  no rm y, te rm i
nowe w ykonan ie  ro b ó t itp.). 
Pafaw ag w y n ik i podsum ował. 
H u ta  O strow iecka m ilczy. Pa
faw ag w ezw ał p o w tó rn ie  je j 
załogę do ogłoszenia w y n ik ó w  
na "dzień 29.8. —• odpow iedzi 
do dz is ia j n ie  ma. R obotn icy 
Pafaw agu tw ie rdzą , że m ają  
d ru g i m ilio n  p re m ii w  kiesze
n i i  p ro je k tu ją  zrad io fon izow a 
n ie  reszty w a rsz ta tów  oraz 
zorganizow anie trzeciego pr/zed 
szkoła.

*
Hasło zostało rzucone.
P afaw ag w yko na  p lan  t r z y 

le tn i dw a  m iesiące przed te r 
m inem . B o tego w ym aga ho 
n o r po lskiego robo tn ika .

M A R IA  S O B IE S K A

s p o n g r '
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Zagadnienia organizacyjne 
w sporcie związkowym

Referat sekretarza Związkowej Rady 
Kultury Fizycznej i Sportu

u łoży ły  łącznie 68.400 cegieł, pionką BCG.

IX  Zjazd 
Przeciwgruźli czy

Polskie Tow arzystw o Badań 
Naukowych nad G ruźlicą o r
ganizuje , pod p ro tekto ra tem  
m in is tra  zdrow ia dr. Tadeusza 
M ichejdy, IX  P o lsk i Z jazd 
P rzeciw gruźliczy, k tó ry  odbę
dzie się w  Łodzi w  dniach od 
18 do 21 bm.

Uczestn icy Z jazdu  wysłucha 
ją  szeregu re fe ra tów , k tó rych  
tem a ty  poświęcone będą walce 
z g ruź licą , leczeniu g ru ź licy  o- 
skrze li oraz k u ra c ji p rzy  po
mocy streptom ycyny i  szcze
pień przeciw gruźliczych szcze-

W  czasie dw u d n io w e j n a ra 
dy dzia łaczy sportu  zw iązkow e 
go genera lny sekre tarz Z w ią z 
kow e j Rady K u ltu ry  F izycz
ne j i  S po rtu  CRZZ, tow . D o
ło w y  w  obszernym  re ferac ie  
o m ó w ił zagadnienia organ iza
cy jn e  oraz w ytyczne  do p lanu  
6-le tn iego d la  sportu  zw iązko
wego. P odkreś liw szy na w s tę 
pie, że sport zw iązkow y po 
raz  p ie rw szy w  h is to r ii sportu  
po lskiego został u ję ty  w  p la 
nowe ra m y  i  pow iązany z in 
n y m i dz iedzinam i życia gospo
darczego i  społecznego, re fe 
re n t raz  jeszcze p rzyp om n ia ł 
zebranym  głów ne zasady re o r
ga n izac ji sportu.

K ie ro w a n ie  pracą w  zrzesze
niach, ko łach i  k lubach  spor
tow ych  w ym aga odpow iedn io 
przygo tow anych  lu d z i i  d la te 
go Z w ią zkow a  Rada K u ltu ry  
F izyczne j i  S portu  po łożyła du 
ży nacisk na w yszko len ie  od
po w ie dn ie j ilo śc i działaczy, in  
s tru k to ró w  i  tre n e ró w  na b u 
dowę now ych  urządzeń spor
tow ych  i  zaopatrzenie zrze
szeń, k ó ł i  k lu b ó w  w  sprzęt 
sportow y. W  okresie  7 m ie 
sięcy dz ia ła lnośc i Z w iązkow e j 
Rady, zorganizow ano 1.278 kó ł, 
678 k lu bó w , a liczba cz łonków  
p rzekroczy ła  400 tys. W  w y 
chow an iu  fizycznym , ja k  ró w 
nież w  sporcie w yczynow ym  
w  p ięc iu  podstaw ow ych dyscy
p lina ch  —  sport zw iązkow y 
no tu je  znaczne osiągnięcia i 
poprawę w y n ik ó w . Oczywiście 
o ś w ia d c z y ł, re fe re n t —  nie 
w szystk ie  Zrzeszenia i  nie 
w szystkie  K o ła  zdały pom yśl
n ie  p ie rw szy egzamin. Popełn i 
ły  one w ie le  błędów. Praca kó ł 
spo rtow ych  w inna  być oparta 
przede w szys tk im  na p ro g ra 
m ie  wszechstronnego w ycho
w an ia  fizycznego członków, w  
dążeniu do masowego zdoby
w ania  O dznaki Sprawności F i
zycznej.

Jeżeli chodzi o sport w yczy 
nowy, to  na leży s tw ie rdz ić , że 
n ie  m ia ł on n igd y  do tąd ta k  po 
m yś lny  h w a ru n kó w  rozw o jo 
w ych ja k  obecnie, dz ięk i n ie  
ty lk o  pom ocy m a te ria ln e j, ale 
przede w szystk im , dz ięk i po
pa rc iu  m ora lnem u państwa, 
p a r t i i i  zw. zawodowych. D la 
tego też Z w iązkow a Rada K u l 
tu ry  F izyczne j i  S po rtu  bę
dzie się domagać od spo rtow 
ców  w yczynow ych  n ie  ty lk o  
uczciw e j p racy nad p o p ra w ia 
n iem  w y n ik ó w , ale będzie rów  
nież w ym aga ła  od zaw odni
ków , ja k  i  działaczy bezwzgięd 
nego przestrzegania m ora lno 
ści sportow ej. P rzekupstwo, 
spekulanctwo, kaperowanie , 
złe zachowanie ¡się, p ija ń s tw o  
i  b ra k  dyscyp lin y  muszą zn i
knąć raz na zawsze. S port P o l
ski L u d o w e j będzie m óg ł re 
prezentować ty lk o  ten zawod
n ik , k tórego p a trio ty z m  i  o b li
cze społeczno -  m ora lne  bę
dzie m ogło być wzorem  dla 
przyszłych adeptów sportu.

Przed sportem  zw iązkow ym  
stoją zadania: a) rozw ó j m a
sowego w ychow an ia  fizyczne
go, b) podniesienie poziom u 
sprawności fizyczne j zw iązków  
ców, c) podniesienie poziom u 
w ychow aw czo -  społecznego i  
m ora lnego k a d r dz ia łaczy i  
sportowców. W  bieżącym  roku  
p lanow ano w yszko len ie  2.029 
ak tyw is tó w . Z  liczby  te j pozo
staje jeszcze do w yszko len ia  
do końca ro k u  337 osób.

Jeżeli chodzi o p ro g ra m  prac 
w  dziedzin ie w ychow an ia  f i 
zycznego, na leży p rzeprow a
dzać system atycznie ro z g ry w 
k i w  grach sportowych, orga
nizować masowe akcje  spor

tow e —  ja k  b ieg i narodowe, 
marsze, zaw ody p ływ ack ie , 
p rzystąp ić  do masowego zdo
byw an ia  O dznak Sprawności 
F izyczne j, propagować i  o rga
n izow ać pokazy gim nastyczne 
z o k a z ji dorocznych ś w ią t k u l
tu ry  fizyczne j oraz p row adzić  
system atycznie pracę k u ltu ra l
no -  ośw iatow ą. W  sporcie w y  
czynow ym  zadania po legają na 
tw o rze n iu  m ocnych k lu b ó w  
w ie lo  sekcyjnych i  w ie lo d ru ż y - 
now ych , na o żyw ien iu  zanied-i 
banych spo rtów  podstaw o
w ych , ja k  g im nastyka , le k k o 
a tle tyka , p ływ an ie , ły ż w ia r
stwo, g ry  sportow e i  strzelec
tw o.

W  sporcie w y czyn o w ym  za
no tow ano w ie le  b łędów , pope ł 
n ionych  przez dzia łaczy rze
kom o w  im ię  p a trio ty z m u  k lu 
bowego, n ie ra z  kosztem  sta
nu  zd ro w ia  zaw odnika , p rzy  
czym  stosowano podz ia ł na  
d w ie  kategorie , a m ianow ic ie  
na spo rt dochodow y i  d e fic y 
tow y. Obecnie m usi zn iknąć  
podzia ł na  dw ie  grupy, p rzy  
czym  na leży zastosować p o ję 
cie socja lis tycznej rów nośc i w  
sporcie zw iązkow ym . N a leży 
w p row adz ić  nowe socja lis tycz
ne m etody nagradzan ia za do
b rą  pracę ta k  zaw odnika, ja k  
trene ra , czy działacza spor 
towego.

N a zaopatrzenie w szystk ich  
o g n iw  w  sprzęt sportow y, 
Z w iązkow a  Rada zaplanow a
ła  413 m iln ., czy li 40 proc. 
rocznego budżetu. Z  zaplano
w ane j sum y 70 proc. zostało 
ju ż  w yd a tkow anych  na zakup 
sprzętu, k tó ry  rozprowadzono 
m iędzy zrzeszenia i  k lu b y . N a 
in w es tyc je  sportow e w  bieżą
cym  ro k u  przeznaczono 203 m i 
lio n y , p rzy  czym  rea lizow ane 
są następujące budow le : 1) 
sztuczne, lodow isko  w  K a to w i
cach, 2) rep rezen tacy jny sta
dion Zw iązkow ca w  W arsza
w ie, 3) budow a p ły w a ln i i  sa li 
g im nastycznej w  Łodzi, 4) bu  
dowa boiska w  A le ksan d ro 
w ie, 5) sala g im nastyczna w  
R yb n iku  i  6) p ły w a ln ia  w  K a 
tow icach. Dotacje  gotów kow e 
przew idziane d la  zrzeszeń, zo
s ta ły ’ dotąd zrea lizowane w  
80 proc. z ogólnej sum y 800 
m iln . zł. Jak  dotąd, szw anku
je  ko n tro la  nad w yd a tko w a 
n iem  do tac ji przez zrzeszenia 
i  k lu b y , k tó re  jeszcze nie  na
desła ły rozliczeń. Sprawa kon 
t r o l i  będzie uspraw niona.

Budżet na ro k  1950 w ynos ić  
będzie 1.600 m iln ., a suma in 
w estycy jna  poza budżetowa 
w yn ies ie  275 m iln . P rzew idu je  
się zw iększenie ilośc i k ó ł spor 
tow ych  o 50 proc., p rzy  czym  
p lan u je  się ob jąć specja lnym  
budżetem  część k lu b ó w  w y 
czynowych. W  ro k u  1950 zor
ganizowane będzie ogólnopol
skie Ś w ię to  S portu  na szcze
b lu  w o jew ódzk im , ja k  ró w 
nież organizowane będą n a ra 
dy sportowe i  masowe pokazy. 
P lan szkolen iow y p rze w id u je  
zwiększenie ilośc i szkolenia 
p rzodow n ików  i  re fe re n tów  
d la  k ó ł sportow ych oraz in 
s tru k to ró w  i  trene rów  dla  k lu 
bów  w  poszczególnych ga łę
ziach sportu.

W_ zw iązku  z ty m i p lanam i 
całość p rac opera tyw nych  w  
k u ltu rz e  fizyczne j i  sporcie 
przeniesiona zostanie na zrze
szenia, k tó re  muszą się znacz
n ie  u a k tyw n ić . R ok 1950 —  
p ie rw szy  ro k  p lan u  6-le tn iego 
m usi nas zastać ca łkow ic ie  
przygotow anych do podjęcia 
w ie lk ie j o fensyw y um asow ie- 
n ia  k u ltu ry  fizyczne j i  spo rtu  
d la  dobra  P o lsk i Ludow e j.

N ajleps i m o tocyk liśc i polscy  
startu ją  w m istrzostw ach W arszaw y

T e g o ro czn e  m o to c y k lo w e  w y ś c i
g i u lic z n e  o m is trz o s tw o  W a rsza 
w y ,  b ędące  w  b r .  o s ta tn ią  im p re  
zą e lim in a c y jn ą  z a lic z o n ą  p rzez  
P Z M  d o  m is trz o s tw  P o ls k i — 
z a p o w ia d a ją  siię ja k o  p ię k n a  i  
n ie z w y k le  e m o c jo n u ją c a  im p re z a . 
W y ś c ig i te  zo s ta n ą  ro z e g ra n e  w  
n ie d z ie lę , d n ia  11 b m . o godz. 11 
na tra s ie  n a o k o ło  P o li te c h n ik i  (u l.
6 S ie rp n ia  _ N o a k o w s k ie g o  — K o
s z y k o w a  —  S ucha). N a  s ta ic ie  z o 
b a c z y m y  n a jle p s z y c h  m o to c y k li^  
s tó w  p o ls k ic h , k tó r y c h  d y w a liz a -  
c ja  — szcze gó ln ie  w  k a te g o r i i  m a 
sz y n  o  l i t r a ż u  do  500 c c m  — d o 
s ta rc z y  w id z o m  na  p e w n o  w ie le  
e m o c ji.

J a k  d o tą d  do  w y ś c ig u  z g ło s iło  
s ię  7o z a w o d n ik ó w , w  ty m  w s z y 
scy  c z o ło w i m o to c y k liś c i z całe-
p o is k i.  O d b ę dz ie  s ię  5 b ie g ó w  w  w . z a w o d n ik ó w

k a te g o r ia c h  125 c c m  250 ccm , 350 
c c m  s p o r t ,  i  350 c c m  w y ś c ig , o ra z  
500 ccm  s p o r t , i  590 c c m  w y ś c ig .

W y ś c ig  w  k a te g . 500 ccm  w y ś c ig , 
z g ro m a d z i s a m y c h  „a sów '-': M ie -  
loch a  na  „ N o r to n ie “ , Ż y m w s łc ie g o  
na „ T r iu m p h  G .P ." , K rz y s z to fa  
B ru n a  na  „ T r iu m p h  G .1» •• K o p ro  
w s k ie g o  n a  „ N o r t o n ie " ,  D ą b ro w 
s k ie g o  na  „ N o r to n ie " ,  M a rk o w 
s k ie g o  na „ N o r to n ie " .  i  in .

N a jw ię c e j z a c ie k a w ie n i!  b u d z i 
w a lk a  4 p ie rw s z y c h  r y w a l i ,  t te w e -  
la c ja  te g o ro c z n e g o  sezonu  — k r a 
k o w ia n in  K o p ro w s k i m a ja k  d o 
tąd  p o  3 im p re z a c h  e lim in a c y j
n y c h  do  M is trz o s tw  P o ls k i na )w ię  
kszą i lo ś ć  p u n k tó w  (11) a Ż y m ir -  
s k i i  M ie lo c h  — o 1 p k t .  m n ie j  /p o  
10). W y ś c ig  w a rs z a w s k i będ z ie  m ia ł 
w ięc  d e c y d u ją c e  zn acze n ie  d la  w .

„K o le ja rz 44 Polonia — „Gwardia41*
2 :0  (1 :0)

W c z o ra j na  S ta d io n ie  W P  o d b y 
ło  s ię  to w a rz y s k ie  s p o tk a n ie  w  p ił  
ce n e ż n e j m ię d z y  lig o w ą  d ru ż y n ą  
ZS  „ K o le ja r z "  P o lo n ia  a A -k ia s o  
w ą  „ G w a r d ią " ,  z k tó re g o  d ochód  
b y ł  p rz e z n a c z o n y  na F u n d u s z  O d
b u d o w y  W a rs z a w y . D ru ż y n a  „ K o 
le ja r z a "  w y s tą p iła  bez B rz o z o w 
s k ie g o  i  S w ic a rz a  i  n a p o tk a ła  w  
p iłk a rz a c h  , G w a r d i i "  n a  tw a rd e 
go p rz e c iw n ik a , k tó re m u  ty lk o  
pech  w  s trz a ła c h  p rz e s z k o d z ił w  
o d n ie s ie n iu  z w y c ię s tw a . K o le ja 
rze  n ie  g r a l i  p e łn y m  „g a z e m " , n a 
to m ia s t g w a rd z iś c i w y k a z a li w ie l 
k ą  a m b ic ję , d o b re  w y s z k o le n ie  te 
c h n ic z n e , co  p o z w o liło  im  na czę
ste z a g ra ża n ie  b ra m c e  , K o le ja r z a " .  
O b y d w ie  b r a m k i d la  z w y c ię s k ie j 
d ru ż y n y  s t r z e l i ł  P o p io łe k , w  ty m  
je d n ą  z r z u tu  k a rn e g o .
. W  d ru ż y n ie  „ G w a r d i i "  d ob rze

w y p a d ł n apad , k tó r y  s z y b k o  zdo
b y w a ł p o le  i  d o p ro w a d z a ł p iłk ę  
pod  b ra m k ę , lecz  fa ta ln ie  p u d ło -  
w a ł. R ó w n ie ż  na  d o b ry m  p o z io m ie  
za g ra ła  o b ro n a  „ G w a r d i i "  łą c z n ie  
z b ra m k a rz e m . TJ k o le ja rz y  z a g ra 
l i  na p o z io m ie  B o ru c z , P ru s k i,  W i 
ś m e w s k i i  P o p io łe k . P u b lic z n o ś ć  
n ie s te ty  n ie  d o p is a ła . (L tn )

K R A K Ó W  —  Ł Ó D 2  4 : 1 (1 :1 )
W m iędzym iastow ych zawo

dach o puchar K a łu ż y  re p re 
zentacja K ra ko w a  pokonała 
Łódź 4 :1  (1 :1 ), przeważając 
zdecydowanie w  d ru g ie j po ło 
w ie  g ry . S trze lcam i b ram ek 
d la  zwycięzców b y li:  K ohu t, 
M am oń. R o ik  i  Bożek; d la  po
konanych — Łącz,
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R em onty w a ka cy jn e  w  
szkołach s to licy  zosta ły — 
(a racze j są) przeprowadzane 
w  ty m  ro k u  n iezm ie rn ie  ś la 
m azarnie .

S ytuacja  je st  tego rodza ju  
że w  9 budynkach  szkolnych 
(w  k tó ry c h  n ie raz ja k  np- 
p rz y  uL K aw ęczyńsk ie j Z, 
lu b  p rz y  G ro ttge ra  22, miesz 
czą się dw ie  lu b  trz y  szkoły), 

—  rob ó t do te j p o ry  n ie  w y 
kon an o , a  w  gm achu szkoły 
p rz y  u l. Zam ojskiego 49 n a 
w e t n ie  rozpoczęto.

W  rezu ltac ie  szkoły, k tó re  
mieszczą się w  ty c h  gm a
chach do te j po ry  n ie  rozpo
częły no rm a ln ych  zajęć.

I O lekceważącym  w y k o n y 
w a n iu  tzw . rem on tów  w a 

k a c y jn y c h  w  budynkach  i  
i ba rakach  ♦ szko lnych pasaliś
m y  k ilk a k ro tn ie . Zarów no 
je d n a k  W ydz. O św ia ty  Z M  
ja k  i  W arszawska D yrekc ja  
O dbudow y, pod k tó re j na d 
zorem  b y ły  prowadzone ro 
b o ty  w  barakach szkolnych 
zapew n ia ły  nas, że są to  a - 
la rm y  bezpodstawne, że wszy 
s tko  uda się na czas w y k o 
nać.

Pod koniec w a k a c ji m ó w i
ło  się ju ż  w p raw dz ie  o ewen 
tu a ln y m  2 lu b  3 dn io w ym  o -' 
późnien iu , a le  do tego nie 
p rzyw iązyw ano  specja lne j 
w a g i ze w zg lędu na to,, iż 
p ierw sze d n i ro k u  szkolnego 
to... uroczystości, im prezy 
itd . W  te j c h w ili n ie  da się 
ju ż  u k ry ć  p raw dy.

K io  .zaw in ił?  O dpow iedzia ł 
n i za ten  stan* rzeczy są w  
ró w n e j m ierze: Centra la
Rzem ieślnicza, k tó ra  w y k o 
n yw a ła  rem on ty  w  w iększo
ści n iego iow ych jeszcze szkół, 
Spó łdz ie ln ia  „S ia l -  Dom “ , 
k tó ra  m ia ła  doprowadzić do 
porządku gmach szkolny 
p rzy  , u l. Zam ojskiego 49, 
W DO, k tó re  k ie row a ło  re 
m on tam i ba raków  szkolnych 
a przede wszystkim i Wyda. 
O św ia ty  Żarz. M iejskiego, 
k tó ry  n ie  k o n tro lo w a ł wcale 
postępu robót, a w yd aw a ł 
zlecenia jeszcze 6 w rześnia 
b r.(ł) (W arto ta  przy  pom n ie ', 
że szkoły do rem ontu  k lasy 
fikow an o  w  początkach 
czerwca br.).

Na sku tek zainteresowania 
się tą sprawą w ładz w y ż 
szych oraz K o m ite tu  W a r
szawskiego PZPR. wydane 
zosta ły ju ż  odpow iednie za
rządzenia.

Specja lne ek ipy  p ra cow n i
kó w  PPB, S P 3 i  M PRR, m a
la rzy , sto la rzy, zdunów  prze j 
m ą na tychm iast .. :ee n ie  
wyłamane-,“  - w yko n u ją  jc  do 
sob o ty -10 bm.

Przypuszczam y jednak, że 
w  stosunku do w in n ych  tego

Wedel wykonał roczny plan produkcji
Należy usunąć istniejące niedociągnięcia

W  kwietniu br. na jednej z narad wytwórczych załoga fa
bryki „W edel" zobowiązała się wykonać roczny plan pro
dukcji do końca DI kwartału br. Plan pierwotny wykonany 
został w dniu 17 sierpnia. Plan powiększony załoga wykona 
w październiku br.

Jest to poważne osiągnięcie. 
Spośród w arszaw skich fa b ry k  
p lan roczny w y k o n a ły  do tych 
czas ty lk o  t rz y  fa b ry k i:  A-51 
(M arc in iak), W edel i  G arba r
n ia  N r  2.

Ja k im iż  drogam i załoga, o r
ganizacja p a rty jn a , rada zafeła 
dowa, dy re kc ja  „W ed la “  do
sz ły  do tego, n ie  dającego się 
zaprzeczyć, sukcesu? A  n ie 
w ą tp liw ie  w szystk ie  w ym ie 
niane c z y n n ik i m us ia ły  brać

bardzo a k ty w n y  ud z ia ł w  te j 
walce o plan.

Poszczególnym i etapam i w a l 
k i  b y ły  zobow iązania p ie rw 
szomajowe, zobow iązania l ip 
cowe, ogólna m ob ilizac ja  ca
łe j załog i d la  w ykonan ia  tych  
zobowiązań. Na tych  poszcze
gó lnych ettapach, n ie  ty lk o  do 
raźn ie podnosił się poziom  pro  
d u k c ji zarów no ilościow y, ja k  
i  jakościow y, ale równocześ
n ie  załoga zdobyw ała dośw iad 
n ie  —  i  co je s t n a jw a ż n ie j-

sze —  w y ra b ia ła  się świado
mość rob o tn ików , w zrasta ło  w  
n ich  p ragn ien ie  przezwycięża
n ia  przeszkód, w zrasta ło  po
czucie w łasne j s iły .

■Współzawodnictwo p racy ze 
społowe i  in dyw idu a ln e , k tó re  
ogarnęło większość ro b o tn ikó w  
jes t je dn ym  z g łó w n ych  bodź
ców, jes t je d n ym  z m otorów  
w zrostu p ro d u kc ji.

D ru g im  ta k im  m otorem  b y ł 
ruch  rac jo n a liza to rsk i - -  zna
ne ju ż  n ie  ty lk o  u  W edla i  n ie  
ty lk o  w śród ro b o tn ik ó w  G ro
chowa usp raw n ien ia  w p ro w a 
dzone przez tow . T rzaskę i  je 
go grupę.

W ażnym  m om entem  b y ła  też 
w a lka  z m a rn o traw s tw em  cza

Nowoczesną dzie ln icą  w ie lkom ie jską  
stanie się Praga w p lan ie  6 -le tn im

Nowe osiedla mieszkaniowe, zieleńce i fabryki

TÏ.nietlb&rila zostaną w yc iąg -
u" ęte Cłdpow¡edir.e konsek-
Y,reiacje, tys?;ab arabie j> Í3 PO
Ciit, ¿ tv iaclcES-i;ach ub. reku
s;z’ îc îdcto  m 4jBŹ&łó oy-rawic
rc*•mc-ntów wab stcyjnyćłi
SEko i peświc:3ié troci.io w ięce j
uw agi. (S)

Ciekawe odkrycie
P rzy  pracach budow lanych 

w U n iw ersytec ie  W arszaw
s k im  dokonano ciekawego od
k ryc ia .

W  fundam entach budynku  
posem lnary jnego (obok pałacu 
K l i m  ’erzowskiegc) znalezio
no kam ie rre  z w ytłoczonym i 
li i? ra m i I. A . S. i  da tą 1726.

Są to kam  lanie węgielne, 
k tó ra  założył Józef A n to n i Suł 
kc.vok. w  ro ku  1733 pod budo 
w ę ówczesnej szkoły w o jsko 
w o j. (wb)

Praga należy do najbardziej upośledzonych dzielnic stolicy. 
W ielki krok na drodze do unowocześnienia uczyni Praga 
w okresie planu sześcioletniego. tym bowiem czasie zrea
lizuje się na Pradze wiele bardzo poważnych inwestycji.

szkaniowe obejm ie także w ie le  
m niejszych te renów  w  n a jro z 
m aitszych, częściowo ju ż  zabu 
dowanych, punk tach  Pragi.

P rzem ysł p re cyzy jn y  

Specja lne te reny na Pradze 
przeznaczone zostały na b u 
dow n ic tw o przem ysłow e. Po- 
wstaną tu ta j skupiska przem y 
słu precyzyjnego. Na 6-h e k ta 
row ym  teren ie  p rz y  u l. M iń 
skie j budu ją  się ju ż  Obecni 
w ie lk ie  Z ak ła dy  P o lig ra ficz 
ne. Oprócz d ru k a rn i p rz e w i
dziana jest tam  budowa fa b ry 
k i czcionek, gm achu szkoły d ru  
ka rsk ie j itp . W  półn. -  wschód 
n ie j części K am ion ka  stana. 
gmachy C entra lnych  Z a k ła 
dów *Mleczarskieh.

Duże zm iany w  zew nętrz
nym  w yg lądzie  P rag i p rzyn ie 
sie p lan 6 - le tn i przez w p ro w r 
dzenie roz leg łych pasów ziele-

N a jw ażn ie jszą inw estyc ją  
będzie założenie wodociągu i 
kana lizac ji. Dotychczas bo
w iem  90 proc. dom ów  praskich 
jes t n ie  skanalizow anych. Na 
Pradze w yb ud u je  się pięć k i 
lo m e trów  ko lek to ra  i  30 k ilo 
m e trów  m nie jszych kanałów . 
Skanalizowane zostaną wszyst 
k ie  te reny przeznaczone do póz 
n ie jsze j zabudowy. Powstanie 
rów nież tu ta j w ie le  s tac ji prze 
pomipowań. P ierwszą z tych 
s tac ji budu je  się ju ż  na T a r
gów ku p rzy  u l. T rock ie j.

W ie lka  a rte ria  N— S

Dalszą inw estyc ją  w  plan ie  
sześcioletnim  będzie p rzep ro 
wadzenie w ie lk ie j a rte r ii, łączą 
cej Pragę z Żeran iem  tzw . „N  
—S“ . D la  ko m u n ika c ji p rze lo 
tow ej samej P rag i, służyć bę
dzie ja ko  druga a rte ria  N — S-u 
u lica  Jagie llońska, przebudo
wana, poszerzona, z nową gład 
ką naw ie rzchn ią  o zm ienionej 
nieco trasie.

N ow y odcinek te j a r te r ii 
p rze tn ie  trasę W — Z w  m iejscu 
budynku  dawnego k in a  „P ra s 
k ie  O ko“  i  biec będzie na ty 
łach dom ów  obecnej u lic y  J a 
g ie llońsk ie j i da le j, przez te re 
ny  Rzeźni M ie js k ie j aż do ul. 
Zam ojskiego. Rzeźnia M ie jska 
będzie przeniesiona na Żerań. 
Już w  p rzyszłym  ro k u  na u l  
Jag ie llońsk ie j rozpoczną się 
prace wstępne.

P lan sześcioletni w  zakresie 
in w e s tyc ji m ieszkaniow ych zre 
a lizu je  na Pradze dwa osiedla: 
jedno tzw. praskie, w zd łuż u l 
Jag ie llońsk ie j na północ od u li 
cy  C yry la  i  Metodego i d rug ie  
na G rochów ie zachodnim, m ię 
dzy u licą  W iatraczną a R a 
m ionkiem . Prace p rzy  osied
lu  p ra sk im  ju ż  się rozpoczęły. 
Budowa drugiego osiedla rozpc 
cznie się z początkiem  roku 
przyszłego. B udow n ic tw o  m ie 

ni. P rzy każdym  osied lu po
wstaną ogrody i  p a rk i, „'W ła
sne“  ogrody o trzym a T argó
wek, Kam ionek, Saska Kępa. 
Szerokie pasy zie len i ciągnąć 
się będą w zd łuż g łów ńych  tra k  
tów  kom u n ikacy jn ych . D o  par 
ku  Paderewskiego w łączy się 
teren tzw. w ys taw ow y p rzy  na 
sypie l in i i  średnicowej.

Od s tro fty  wschodnie j w łą 
czony będzie do p a rku  teren 
na R am ionku , k tó ry  poprzez 
a le ję  S tan is ława A ugusta  do
prow adzi zieleń d o  samej ul. 
G rochow skie j. N a K ęp ig  Goc- 
ła w s k ie j powstanie w ie lk i pa rk  
sportowy. Budowę tego pa rku  
rozpoczną w  roku  przysz łym  
junacy  SP.

U zupełnien iem  te renów  zieló 
nych na Pradze będą og ródki 
dz ia łkow e w  każdym  n iem a l 
osiedlu.

T ak w ięc w  p lan ie  C-Ietnim  
zapom niana dotychczas Praga 
stanie się. nowoczesną d z ie ln i
cą w ie lkom ie jską . (w .b.j

4  m iliony cegieł . 
wydobyto z gruzów Muranowa

Prowadzona od tygodn ia  
Społeczna A k c ja  O dbudowy 
W arszawy, w  ram ach k tó re j 
m ieszkańcy sto licy  odgruzowu 
ją  te ren  b. getta, dała dotąd 
w  efekcie oko ło  4 m ilio n ó w  
cegieł, k tó re  w ydobyto  z g ru 
zów.

W  przeciągu ub. tygodn ia  
codziennie na M ura no w ie  pra 
cowało od 3— 5 tys. osób. W e

d ług  dotychczasowych o b li
czeń, jedna osoba dziennie w y 
dobyw a przecię tn ie  164 cegły.

W ydobywana cegła użyta 
zostanie do budow y osiedia 
„M u ra n ó w ” . A k c ja  w ydoby - 
w an ia  cegły trw a ć  będzie 
przez ca ły  wrzesień b r. P rze
w id u je  się uzyskanie około 20 
m iln . cegie ł nada jących się do 
dalszego użycia.

O G Ł O S Z E N I E  O P R Z E T A R G U

P aństw ow y In s ty tu t H yd ro log iczno-M eteoro log iczny og ła
sza prze ta rg  n ieograniczony na w ykonan ie  1.000 szt. repe- 
ró w  w ysokościowych z żeliwa.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy przesyłać pod 
adresem P IH M  u l. O leandrów  6, lu b  składać, do sk rz y n k i o - 
fe r t  umieszczonej w  In s ty tu c ie  w  poko ju  N r 20, I I  p ię tro .

T e rm in  składania Ofert do dn ia  20 w rześnia br. do godzi
ny  10,00, o k tó re j to godzinie nastąp i o tw arcie  o fert.

P IH M  zastrzega sobie praw o w yb o ru  dowolnego oferenta 
a także rozdzia łu  zam ówienia m iędzy k ilk u  o fe rentów  oraz 
un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania powodów.

W a ru n k i techniczne i w zo ry  rysunkow a ' są do obejrzenia 
w  P IH M  O leandrów  6, p ię tro  I I ,  pokó j 23, codziennie w  go
dzinach m iędzy 9.00 a 12.09. '220-K

su, w a lk a  z absencją. W ym o
w ne je s t zestaw ienie c y fr , i lu 
s tru jących  spadek n ieuspra 
w ie d liw io n ych  nieobecności w  
poszczególnych m iesiącach. W  
styczniu b y ło  tego 4 tys. go
dzin, w  lu ty m , m arcu  i  k w ie t
n iu  —  3.500, w  m a ju  —  1.500, 
a w  lip c u  —  555.

T ak ie  są cienie

A  jednak, m im o  n ie w ą tp li
w ych  sukcesów n ie  na leży i  
n ie  w o lno  p rzym yka ć oczu na 
niedociągnięcia, n iedopatrze 
n ia  i  b rak i. N ie k tó re  z n ich  są 
w yn ik ie m  n ieudo lności czy nie 
przygotow ania samej fa b ry k i,  
in n ym  w inne  są c z y n n ik i nad
rzędne. N iem n ie j je d n a k  n ie 
dociągnięcia te  są i  na leży je  
w ym ien ić.

Oto k ilk a  p rzyk ład ów . W spół 
zaw odnictwo je s t w p row adzo
ne i  ro z w ija  się, m ożna po
wiedzieć, nieźle, ale na po
szczególnych dzia łach b ra k  ta 
b lic  z wyszczególnieniem  dzień 
nego w yro b ie n ia  no rm y. P rzo
dow n icy p racy za m ało  są po
pu la ryzow ani w śród załogi. 
Nazw iska ich  p o w in n y  być u - 
mieszczane w  w idocznych 
m iejscach. K ażdy pow in ien 
mieć możność codziennego kon 
tro iow an ia  i  sprawdzania p ro 
centu w yrob ione j no rm y.

D ru g i p rzyk ład : tow . T rza 
ska po w yko n a n iu  swego ostat 
niego lipcowego zobowiązania 
„z a m ilk ł“ . Dlaczego? P rzyczy
na je s t bardzo prosta. Tow. 
Trzaska sw o je j m aszyny do 
nadziewania czekolady nie 
m ógł u ruchom ić z powodu bra 
ku  odpow iedn ich s iln ikó w .

T ak  się bow iem  złożyło, że 
sprawa s iln ikó w  i  w yrem onto  
wane j przez tow . Trzaskę m a
szyny (uruchom ien ie k tó re j 
przyn ios łoby w ie lk ie  oszczęd
ności czasu i  pracy), u tkn ę ła  
gdzieś w  Z jednoczeniu i  tk w i 
tam  spokojn ie po dziś- dzień. 
T ak ich  rzeczy lekceważyć nie 
wolno. N ie w o lno gasić zapa
łu  towarzyszy, n ie  w o lno ha 
m ować zdrowego pędu do w y  
nalazczości, do rac jo n a liza to r
stwa.

O pe łną m ob ilizac ję  s ił

I  te w łaśnie w ym ien ione  (i 
inne nie wym ienione) n iedocią
gnięcia są przy<#yną, że u  We 
dla da je  się zauważyć w  osta t
n ich tygodniach pewnego ro 
dzaju zw o ln ien ie  tempa, pew 
nego rodza ju  „de m ob ilizac ja “ .
I  na to szczególnie pow inna 
zw rócić uwagę organ izacja  pa r 
ty jna , rada zakładowa i  d y re k 
cja. W edel sto i p rzed rozpo
c zyn a m  p lan u  na ro k  1950. 
P lan ten będzie znacznie w yż
szy, n iż  p lany  z la t ub iegłych.

N ie  w o lno  fab ryce  do tych 
czas przodu jące j „spoczywać 
na lau rach “ , chociażby naw et 
na jba rdz ie j zasłużonych. N a
leży w ytężyć w szystkie  siły, 
w yko rzystać w szelk ie d rog i i 
m ożliwości, aby załoga ju ż  te 
raz by ła  przygotow ana do w y 
konyw an ia  w ie lk ic h  zadań, ja 
k ie  ją  czekają.

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A

Przybywają
uczestnicy

Międzynarodowego
Konkursu

Chopinowskiego
Na IV  M iędzynarodow y K on  

ku rs  im . F ryd e ryka  Chopina 
p rz y b y li ju ż  do W arszaw y: zna 
n y  p ian is ta  b u łg a rs k i p ro f. 
Nenow  —  członek ju r y  ikonkur 
su, p ian is ta  b ra z y lijs k i de S il
va oraiz d w a j chop in iśc i m eksy 
kańscy: R ive ro  i  O tey.

Mieszkańcy stolicy pisząT

Ośrodek 
informacyjny 

Wydziału Zdrowia
W ydz ia ł Z d ro w ia  Zarządu 

M ie jsk iego  u ru ch o m ił os ta t
n io  p rzy  u l. B aga te li 10, 
ośrodek in fo rm a c y jn y , letóry 
pomaga cho rym  w  znalezien iu 
n re jsca  w  odpow iedn im  szpi
ta lu . .

Oczywiście, je ś li cho ry  zgło 
s i się sam do szpita la , w  k tó 
ry m  je s t m iejsce, to  będzie 
-także p rz y ję ty , a le  w  raz ’e 
trudnośc i pow in ien  się zgłosić 
na u l. Bagatela 10, gdzie w  
bardzo k ró tk im  czasie o trz y 
m a sk ie row anie.

W ie lk im  udogodnieniem  dla  
chorych je s t to, że ośrodek 
czynny jes t n ie  ty lk o  w  n o r
m a lnych  godzmach urzędow a
nia, ale do godz. 20 w ieczór.

(i. k.)

Czytelnia 
Samorządowa 

w nowym lokalu
Czyte ln ia  Samorządowa, is t

n ie jąca p rzy  B ib lio tece  P u
b liczne j, p rzeprow adziła  się 
dotychczasowego lo k a lu  
gmachu Zw . Samorządowców/ 
do nowego, obszernego lo ka lu  
w  cen tru m  m iasta: A l. S ikor. 
sk ‘ego 28, naprzeciw  BG K.

p ię tro . G odziny o tw a rc ia  
8 —  15. W stęp bezpłatny.

Księgozbiór C zyte ln i wyspe
c ja lizow any jes t w  dz iedzin ! 
samorządu te ry to ria lnego . Uzu 
pe łn ia ją  go liczne dzie ła  po li 
tyczne, społeczne, prawnicze, 
ekonomiczne, h istoryczne itp. 
wiążące się z samorządem. Du 
żą wagę p rzyw iązu je  C zyteln ia 
rów nież do grom adzenia wszel 
kiego redza ju  encyk loped ii po i 
skich i  zagranicznych b ib lio  
g ra fii, s ło w n ików  itp . Poza 
księgozbiorem  C zyte ln ia  Sâ  
m orządowa posiada dużą czy. 
te ln ię  pism , zaw iera jącą całą 
na jw ażnie jszą prasę k ra jo w ą  
oraz zagraniczną.

C zyte ln ia  Samorządowa speł 
n ia  równocześnie fu n k c ję  po 
rad n i sam okształceniowej 
jes t ośrodkiem  naukow e j m y 
ś li samorządowej.

A D I O

I l ja  E re n b u rg  311

v nj  m  z  /»
I ł u m .  St. S trum ph-W o jtk iew icz

Rzecz jasna, m ógł bez na jm n ie jszych, przeszkód 
zamęczyć m nie, spalić w  k rem a to riu m , ale to mu 
n ie  w ystarcza ło  — chciał, żebym  się wobec niego 
p o n iż y ł — don iós ł na kogoko lw iek  albo poprosił 
o litość...“  —  ,.No i  ja k  się skończyło?“  —  zapyta ł 
M o r illo t.  Dumas odrzekł: „Przecież pan w idz i. To 
on p rzeg ra ł“ .

W  osta tn ich  dn iach stan zdrow ia  pro fesora zna
cznie się polepszył. C zyta ł gazety, rozm a w ia ł z M a
rie . Rano ósmego m a ja  przyszedł M o r i l lo t  z ostat
n im i no w in am i:

i— W  Reinas odbyła się próba generalna. A  dziś 
przedstaw ien ie galowe w  Berlin ie ...

Dum as uśm iechnął się:
—  Dobrze, że dożyłem... A  przepow iada łem  pew 

nem u d u rn io w i, p rzychodz ił tu  do m nie, antropolog, 
m iasta  .zdobywał... Już w tedy  m u pow iedzia łem
ja k  to się skończy... *

Dum as napchał ty ton iow ego k ruszyw a do na pó ł 
przepalonej fa jeczk i. M o r i l lo t  po kręc ił g łową:

—  D la  pana lep ie j by łob y  nie  palić...

—  D a j pan spokój! Jeśli w y trzym a łem  dym  k re - 
na to riów ... Opowiedz pan lep ie j, co się dzie je  w 
la ryżu?  Przecież naw et sobie jeszcze nie  pogwa- 
ry liś m y ...

— Co się dzieje? Paskudnie. W  s ie rpn iu  po w y -  
pdzen iu  N iem ców  bjdo n a d zw ycza jn i^  naw e t ja 
si poddałem  ogólnem u nastro jow i. Ludzie  w ie rz y li 
w to , że wszystko się odm ieni. Ludzie  ju ż  są tacy... 
A  potem przyszła zima. O brzydliw a... N ie  ty lk o  to 
m m  na m yś li, że by ło  głodno i chłodno. Wszyscy 
zreum ie łi, że n ic  się nie zm ien iło  i  n ie zmieni...

kzez o tw a rte  okno słychać by ło  z u lic y  radosne 
odijosy św ię tu jących  tłum ów . M o r i llo t  c iągnął:

—  N a tu ra ln ie , że dziś s'ę ludzie  weselą —  w ie lka  
uroczystość. A le  teraz każdy ju ż  p o jm u je  —  to nie 
jest to zwycięstwo, o k tó ry m  marzono. To nie m y 
sami się osw obodziliśm y, oswobodzicieie przyszli; 
M ów i się, że naw e t w ęglarz jest panem a siebie 
w  domu, ale m y  węgla nie m am y, a naw e t n ie  je 
steśmy w ęg la rzam i —  obcy tu  gospodarują... W y
glądam y teraz m n ie j w ięcej tak  ja k  W łochy po 
tam te j w o jn ie . A lb o  też, 'jeś li pan pragn ie w zn io
ślejszego porów nania , ja k  k ró l D aw id  w  starości, 
k ie dy  prowadzono go pod ręce... A m erykan ie  m ów ią 
do de GaUlIe‘a: „N u-że, generale, n iech pan nie bę
dzie ta k i w ie lk i, bo inaczej weźm iem y B lu m a “ , B Iu - 
m ow i zaś ośw iadczają: „N iech  się pan uczy, m łody  
człow ieku, jeszcze pan w y jd z ie  na lu d z i“

M o r i l lo t  głośno się roześm iał:

—  A  co lud? —  zapy ta ł Dumas.

i— W  swej zw yk łe j r o l i  —  to  śpiąca kró lew na, 
k tó rą  się ca łu je  n ie  po to, żeby się obudziła , ale 
po to, żeby zasnęła znów  na jak ieś  sto la t. Po
strze la li sobie, pokrzyczeli, po tem  uciszono ich — 
„dość“ . N aw et n ie  w yw ie trzon o  ja k  należy — zd ra j
cam i aż cuchnie. Jeśli k to  idzie pod sąd. to prości 
szeregowcy... Zresztą wobec pew nych p rzem ysłow 
ców, k tó rzy  d o ro b ili się p rzy  N iem cach w ie lu  m i
lionów , zastosowano coś w  rodza ju  publicznego 
potępienia, ale te m ilio n y  n a tu ra ln ie  im  pozosta
w iono. Obecnie wsadza się pa rtyza n tów  — za do
konyw anie  „n ie lega lnych  aresztowań“ . W idzia łem  
p laka t — P inaud  f ig u ru je  ja k o  przedstaw ic ie l ru -^ 
chu oporu: nowa Joanna d ‘A rc . W dom u państwa 
Lanc ie r można oglądać na jb a rdz ie j m ieszane tow a
rzystw o: A m erykan ie , P inaud. G arcy, jacyś ka to 
licy... Nawiasem  m ówiąc. L a nc ie r rów nież zrob ił 
się pobożny, słowo honoru ! Przez całe swe życie 
w o ła ł, że go m d li od kadzid ła , a teraz chodzi do 
1:0501013 i tj/dz ień  tem u ośw iadczył m i, że dogmat 
N iepokalanego Poczęcia ca łkow ic ie  m u odpowiada. 
Sądziłem, że boi się o swoją wątrobę, ale obraził 
się — ja k  w y n ik a  z jego słów  „ ty lk o  kościół może 
ura tow ać F ranc ję  od kom u n izm u“ . P ow yciągali

wszystko co m og li; trzym etrow ego generała, do la
ry , kadzie ln ice, a naw e t bo lszew ików  k tó rz y  w  po
goni za p ie rśc ionkam i poodrąbyw ą łi w szystk im  
Francuzom  palce. O kazuje się że to nie Rosjanie 
zw ycięży li N iem ców , ty lk o  M a tka  Boska z Lourdes 
i am erykańskie  m leko skondensowane. S łowem  — 
dram at się skończył, można ju ż  przejść do bieżą
cych... pom yj. M am  nadzieję, że prędko pana po
staw ię na nogi, A le  —  ko m p le tn y  spokój!

Dumas uśm iechnął się;

—  Muszę jeszcze żyć ze dw a lub  trz y  la ta  — chcę 
zakończyć m o ją  pracę. Obecnie jes t rzeczą ważną 
rozw ian ie  tych  n iem ieck ich  bzdur o odrębnościach 
rasowych. A  n iepoko je  będą, n ic  się na to n ie  po
radzi, ju ż  tak ie  m am y czasy... Z d z iw i się pan — 
wczoraj w ys ła łem  ośw iadczenie: proszę o przy jęc ie  
m nie  do p a r t i i kom un is tyczne j. A p ro bu je  pan?

;— Nie, n ie  aprobuję . Zarów no ze względu na pań- 
¿kie zdrow ie, ja k  i  zgodnie z m o im i po jęc iam i o 
wolności człow ieka. René je s t rów nież kom unistą , 
dysku tu jem y z n im  n iem a l co wieczora. Zgadzam 
s:ę z tym  że kom un iśc i są dzis ia j p rzy jem n ie js i 
niż inn i, chociażby dlatego, że n ie  p ias tu ją  w ładzy. 
N ie m am  n ic  p rzec iw ko  tem u, żeby od pana P inaud 
odebrano m ilio n y . A le  ludzie  pozostaną ludźm i, usu
nie pan jedną n iespraw ied liw ość, z ja w i się druga. 
Sam m i pan nieraz m ó w ił, że od kom unizm u od
pycha pana sekciarstwo...

D la  m nie te la ta  nie m in ę ły  darem nie. W obo
zie nie ty lk o  w o jow a łem  z esesmanami — rów nież 
rozmyślałem... N aw et j  teraz nie w szystko podoba 
m i s.ę u kom unistów ', ale jak ież  znaczenie m ają ta 
k ie  detale? Chodzi o los k u ltu ry . A  pan m i m ów i: 
dobrze, ale człow iek, k tó ry  ją  u rd tu je  ma na po
liczku brodawkę. Sem bat uskarża się: oni wo lą ko
lo row e pocztów ki od Cezanne'a. A  ja  n ie  m am  teraz 
ani g łow y an i czasu na brodaw k i, a nawet na m a
larstwo... Doktorze, ja  byłem  w  B uchenw aldzieL. 
M yślę o tym , co najważniejsze. Czy pan rozumie, 
dlaczego w y g ra li Rosjanie?. Przecież nie będzie pan 
przeczył tem u, że w o jnę  w y g ra li w łaśn ie Rosjanie?

P IĄ T E K  — 9 W R Z E Ś N IA

F a la  325,8 m .

P o czą te k  a u d y c j i  5,10. S yg n a ł 
czasu 13,00. W ia tlo raoS c i 5.15 6.00.
7.09, S.0D, 12.04. P ro g ra m  n a  dz iś  
6.55.

5,20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  
6,15, 6.40, 7.15, 8.05 M u z y k a . 6,30 
G im n a s ty k a . 0.55 In fo rm a c je . 9.00 
P rz e rw a . 12,20 D la  w e '.  12.55 M e 
lo d ie  lu d o w e . 13,20 P C K . 13 35 M u  
z y k a  o b ia d o w a . 14,00 ..O p ow ie ść  o 
C h o p in ie “  — C z a rtk o w s k ie g o . 14,15 
U tw o r y  s k rz y p c o w e  1 fo r te p ia n o  
w e . 14.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 

F a la  1339.3 m .
P ro g ra m  n a  dziś 15.25, na  Jnt.ro 

23,50. W ia d o m o ś c i 17.00. 19.00 21.02 
23.00.

15,30 S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 15,45 
Muzyka ludowa. 16.05 S łu c h o w is k o
16.15 P K O . 15.20 K o m p o z y to r  t y 
g o d n ia : D w S rz a k . 17,15 K o n c e r t  
d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y . 18.00 SP,
18.15 P rz e g lą d  p ra s y  m ło d z ie ż o 

w e j 18,29 Ś w ię to  n a ro d o w e  BU łga 
r i l .  id  15 „ P o ro z m a w ia jm y “  — 
a u d y c ja  B S . 19.20 K o n c e r t  z B u 
d apesz tu . 20,00 P o g ad a nka . 20,30 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  z E d y n b u r 
ga. 22,10 M o z a ik a  m u z yczn a . 22,45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 23.10 M u 
z y k a  o p e ro w a . 24,00 K o n ie c  a u d y 
c j i .

P ro g ra m  w ła s n y  W a rs z a w y  na 
fa l i  395,8 m .

W ia d o m o ś c i 1C.30 17.45, 19,45
22.00. 23.05. P ro g ra m  na d z iś  16,25. 
na  ju t r o  23,15. W sze ch n ica  21.40.

16,50 M u z y k a  lu d o w a . 17,15 „ N u 
m e r 16 p ro d u k u je “  — W ilc z k a . 
17,30 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  s ło 
w ia ń s k ic h . 18,00 M u z y k a  w s p ó ł
czesna. 18 45 C R Z Z . 19.00 M u z y k a  
p o p u la rn a . 19,25 U tw o r y  s k rz y p c o 
w e . 20,00 „A n d z ia  je d z ie  na w cza 
s y "  — slcecz. 20,20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a . 22,20 M u z y k a  k a m e ra l
na. 23,20 K o n ie c  a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U "
K o m ite t  C e n tra ln y  

P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  
R o b o tn ic z e j 

R e d a g u je : K o m ite t  
N a k ła d  R.S W . „P rasa"

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y  R e d a k to r  N a cze ln y  
8‘ 2Z"60- Zastępca  R e d a k to ra
N acze ln eg o  8-S3-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł za g ra 
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie is k i 

8- 71-82. M u ta c je  8-71-78 
C e n tra la . 8-82-28. 8-51-04. 8-62-05 

8-57-62. 8-57-64 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra -  
lu  z l 150 — p re n u m e ra ta  zb io 
ro w a  od 10 egz na jed e n  adres 
o a r ty jn a  z ł 75.— za g ra n iczn a  

r1 300_
K o n to  P K O  — N r  1-1374.

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
na leży  oodać d o k ła d n y  t czy 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a 

S m o ln a  13 te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R ek la m  I O g łoszeń : 8-5023. 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a " ,  u l. S m o ln a  10

B-84497

u l.

N ieba p rzych y lą  D y re k c ji 
M Z K  m ieszkańcy T argów ka , 
je ż e li ta  p o tra f i u regu low ać 
kursow an ie  autobusu „123“  
To, co się dz ie je  dotychczas 
na  T a rg ó w ku  w yg ląd a  bo
w ie m  na k iepsk ie  ż a rty  k o n 
du k to rów . T a k  m n ie j w ięce j 
przedstaw ia  k ło p o ty  kom u n i
kacy jne  d z ie ln icy  ob. B. O., 
k tórego losy smuciły na  T a r
gówek:

,.A utobusy na  tras ie  Jag ie lloń 
ska —  K le m e n to w lc k a  k u rs u ją  co 
20 m in , (Jeże li k u rs u ją  d w a , czę
sto bo w iem  je s t jeden ).

R ano, gdy w szyscy spieszą do 
p ra cy , p raco w n icy  M Z K  baw ią  
się s pasażeram i w  c iu -c iu  babkę. 
P o tra fią  stać na  k ra ń c o w e j sta
c ji  pó ł godziny i  na usilne proś
b y  pasażerów  od pow iada ją  „m a 
m y  jeszcze czas". Tym czasem , 
gdy z k ra ń c o w e j s tac ji autobus  
ruszy, n ie  z a trz y m u je  się on na 
p rzystankach  p rz y  uL  W szebor- 
s k ie jj O ły c k ie j m im o , że m ie jsc  
w  w ozie je s t sporo. Czasam i sta
je  50 — 100 m  za p rzystan k iem . 
W  c h w ili, gdy wszyscy zaczyn ają  
biec — rusza z m ie jsca. N a  in te r 
w encję  pasażerów  zn a jd u jących  
s ię  w  w ozie , k o n d u k to r  Odpowia
da, że „m a  opóźniony k u rs “ .

H is to r ia  ta  p o w ta rz a  s ię  co
d z ie n n ie , z a ró w n o  w  g o d z in a ch  
w cze sn ych  ja k  i  p ó ź n ie js z y c h , 
g d y  a u to b u s  n ie  je s t  p rz e ła d o w a 
n y . C ie rp ią  n a  ty m  lu d z ie  p ra c y , 
k tó r z y  m uszą  dostać  się do W a r
sza w y 1 k tó r z y  n ie  m a ją  in n e j 
k o m u n ik a c ją  g d y ż  do t r a m w a ju  
(u l.  R a d z y m iń s k a ) Jest 20 — 25 
m in . d r o g i! “

Ponieważ u rlo p y  w  W ydzia 
le R uchu M Z K  ju ż  się chyba 
skończyły, dobrze by łoby  w y 
słać kogoś, k to  by zbadał sy
tuację  na da lek im  Targów ku 
oraz na innych  lin ia c h  p e ry 
fe ry jn y c h  M Z K . Jak  nam  bo
w iem  donoszą, obsługa M Z K  
nie  zawsze w łaśc iw ie  w y w ią 
zuje się tu ta j ze sw ych obo
w iązków .

*
Już w kró tce  nadejdzie do

W arszaw y z K openhag i no 
w y  od lew  po m n ika  P o n ia tó w  
słriego. P om iędzy zabytkow i-; 
czarai i  m iło ś n ik a m i s to licy  
toczy się żyw a  dyskus ja  gdzie 
go um ieścić. Jeden z naszych 
czy te ln ikó w  ob. K . Z. w  zw iąa 
k u  z ty m  pisze:

„ Z  osobą K sięc ia  Józefa  z w ią 
zan y  Jest bardzo ściśle P ałac p o d  
B la c h ą . W y d a je  m i się, że z te-, 
go w zg lędu  b y ło b y  w ska za n e  u -  
m ieszczenie p o m n ik a  n a  d z ie 
dzińcu tego pa łacu . Je dnocześn i®  
ze w zg lędu  na  bliskość tras y  
W —Z , liczne w y c ie c zk i m o g ły b y  
podziw iać  w ie lk ie  d z ie ło  T h o r<  
w aldsena“.

Sądzim y, że nasi u rb an iśc i 
wezmą pod uw agę ten  p ro 
je k t

*
Poczucie obow iązku  każe 

nam  rozpoczynać pracę o u -  
s ta lone j godzinie. W ym aga 
zresztą tego dyscyp lina  pra
cy. O stro  w a lczym y z m a ru 
deram i, spóźn ia jącym i się, a  
tymczasem:

„M ie s z k a ń c y  R e m b e rto w a  —  p l  
sze n a m  to w . K r a je w s k i  — sp ie 
szący do  W a rs z a w y  do  z a ję ć  za
w o d o w y c h , bądź do s z k ó ł n a  go
d z in ę  9, k o rz y s ta ją  z p o c ią g u  e - 
le k try c z n e g o , k tó r y  o d c h o d z i z  
R e m b e rto w a  o godz. 8,24. Z  n ie 
z n a n y c h  b liż e j  p o w o d ó w  p o c ią g  
te n  od k l ik u  ty g o d n i s ta le  się  
spóźn ia  o 30 do 50 m in .

P o w o d u je  to , że p ra c o w n ic y  I  
u c z n io w ie  s p ó ź n ia ją  się do za
ję ć . W s z e lk ie  in te rw e n c je  w  te j  
s p ra w ie  n ie  odnoszą s k u tk u “ .

D ziw , nas lekceważenie te j 
sp raw y przez O kręgową D y
rekc ję  PK P . O ile  bow iem  w ia  
m y. ko le je  e lektryczne W ar
szawy prawobrzeżnej n ie  m o
gą się zasłaniać obecnie prze
szkodam i n a tu ry  techn iczne j. 
Rozum iem y też doskonale roz 
goryczenie pasażerów. D yre k 
cja  P K P  pow inna  bezwzględ
nie w  ja k  na jk ró tszym  czasie 
usunąć te niedociągnięcia.

Pałac Staszica wraca do świetności 
dzięki ofiarności całego 

społeczeństwa
Pałac Staszica, siedziba T o 

w arzys tw a Naukowego W ar
szawskiego, jeden z na jcen 
nie jszych ośrodków  naszej k u l 
tu ry , z m ie n ił w  ciągu w ie kó w  
sw o je  ob licze arch itekton iczne 
na sku tek  k ilk a k ro tn e j przebu 
derwy. Zniszczenia w o jenne 
.s tw orzy ły  m ożliw ości, odbudo
w y  całego pałacu Staszica zgo 
dn ie  z in te nc ją  tw ó rcó w  p lanu 
pierwotnego.

D zis ia j pałac Staszica wraca 
do daw ne j św ietności. Prace 
wstępne rozpoczęto tu ta j już  
w  1946 roku . Na czele K o m i
te tu  O dbudow y Pałacu, sto i 
P rezydent RP —  tow . Bole
sław  B ie ru t. Szczegółowy plan 
zabytkow e j odbudow y i  p rze
budow y w yp racow a ł profesor 
P io tr  B iegański i  k ie ru je  ca
łością w ykonyw anych  tu ta j ro 
bót. O dbudowę pałacu p ro w a 
dzi się z funduszów  SFOS-u 
(65 m ilio n ó w  z ło tych pierwsza 
dotacja).

Zgodnie z no w ym i p lanam i 
urban is tów , pałac będzie b u 
dyn k ie m  wolnostojącym , z 
fro n te m  od K rakow skiego 
Przedmieścia. S krzyd ła  pa łaco
we obejm ą u licę  N ow y Ś w ia t 
i  N ow ą Ś w ię tokrzyską aż do 
szp ita la  dziecięcego p rzy  u l. 
K opern ika . P rzebicie u licy  
Ś w ię tok rzysk ie j pozw o liło  na 
uzyskanie n ie ja ko  dwóch fro n  
tów : starego zabytkowego od 
s trony  K rakow sk iego  Przed
m ieścia i  nowego —  p o łu dn io 
wego (u lica Św iętokrzyska).

Ca ły odbudow yw any pałac 
uzyska sym etryczną fo rm ę  z 
cen tra lną osią, k tó re j zakoń

czeniem je s t kop u ła  ju ż  d z i
sia j górująca nad  budynk iem . 
W ew nątrz pałacu będzie p rze
budowana g łów na sala posie
dzeń.

Pałac Staszica będzie okaza
łą  budow lą .

O gólna k u b a tu ra  jego w nę
trza  w ynos i 50.000 m  sześć. Od 
budowa części środkow e j pa ła
cu zostanie zakończona w  b ie 
żącym roku . W  ty m  sam ym  
czasie ukończona będzie ró w 
nież w  stan ie  su ro w ym  odbu
dowa sk rzyd ła  od u lic y  N o w y  
Ś w ia t i  na rożn ika  nowego 
fro n tu  od u lic y  N ow e j Ś w ię
tok rzysk ie j. O dbudowa w szy
s tk ich  fragm e n tów  pałacu zo
stanie przeprowadzona w  ra 
mach p lanu  sześcioletniego, 
Obok T ow arzys tw a  N aukow e
go W arszawskiego w  pa łacu 
znajdzie tym czasowe pom ie
szczenie In s ty tu t A rc h ite k tu ry  
i  U rb a n is tyk i.

Pałac Staszica uizys&a je d 
nak sw oją pe łną św ietność z 
chw ilą , k ie d y  urządz i się jego 
wnętrza. Już dz is ia j w  k i lk a  
oddanych do u ży tku  pom ie
szczeniach w id z im y  m eb le -a n - 
ty k i,  h is to ryczne obrazy. Człon 
kow ie  T ow arzystw a z w ie lk im  
trudem  ko m p le tu ją  cenną b i
b lio tekę. M in is te rs tw o  O św ia
ty  przyzna ło  na ro k  bieżący 
3 m ilio n y  Z ło tych k re d y tu  m  
wyposażenie w nętrz.

Szybki p o w ró t pałacu S ta
szica do pe łne j św ietności za
leży w  pow ażnym  stopniu od 
ofia rności całego społeczeń
stwa. (wb)

Dziś w Warszawie
t e a t r y

TE A TR  P O L S K I (K a ra s ia  8),
P an in s p e k to r  p rz y s z e d ł“ .
M A Ł Y  'M a rs z a łk o w s k a  811 —

godz. 19 „P o w ó d ź**.
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20)

n ie c z y n n y .
N O W Y  (P u ła w s k a  SI) — n ie c z y n 

n y .

T E A T R  K A M E R A L N Y  'F o ksa l 
6) — „W io s n a  w  N orw eg ii*« .

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o 
k o to w s k a  13) — w k ró tc e  o tw a r -

R O Z M A IT O S C I (M a rs z a łk  ?wcks 

s iosT ra^^2 1915 — »-Lekkomyślna

tn SiY R E N A  (L ite w s k a  5) — godz. 
m il?«. ~  . „ B l iź n ia k  c z y ] i* p r z e -  
m in ę ło  z h e rb e m “ . O s ta tn ie  d n i.

T E A T R  L E T N I (u l. P o lna  26) — 
godz. 19,15 — „D o ro ż k a  po  W a r
sz a w ie “ . (p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w ).

N A S Z  T E A T R  
81) — n ie c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y
(S zw edzka  2/4) — godz. 19,15 —
„D o ro ż k ą  po  W a rs z a w ie “  — p ró c z  
p o n ie d z ia łk ó w .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y
(K o n o p n ic k ie j 6) -  od  p o ło w y
w rze śn .a  w  d n i p o w sze d n ie  ,O po- 
" r f i* 0 C h o p in ie “  i  w  n ie d z ie le  
r i o k t ó r  D o l i t t le  i  Jego z w ie rz ę -

(M a rsza łko w ska

ta

K I N A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  n r  81 — 

, a łrł . ‘ ~  Ł'odz. 17, 21 (zw.
zaw . 19).

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112«
P o w ró t do  dom u'« —  godz. 17, 21 

(zw . za w . 19).

P p L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  86) —
D z ie c i K a p ita n a  G ra n ta “  _

godz. 19, 21 (zw . za w . 17).

P A L L A D IU M  ¡u lic a  Z ło ta  T -9 )-
W ieś na pogran iczu«* — godz. 19, 

(Z w . za w . — 17).
•»SYRENA** (In żyn ie rska  X) —

godz. 17 1 21 (zw . za w .„D ż u lb a rs “
-  19).

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz . S uz ina  4)
„P o c a łu n e k  na s ta d io n ie “ , godz.

17.21 (zw . za w . — 19).
S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „ B o k 

s e rz y “  — godz. 17. 19, 21. N a  sean
se o godz. 17 i  19 z w . za w . o tr z y 
m u ją  5o p ro c . b ile tó w .

I -M A J A  'u l  P o d ^k a rM ó s k a  4) — 
..T ra g ic z n y  p o śc ig “  — godz. 17. 19, 
21. Na seans o  godz. 19 zw . zaw . 
o trz y m u ją  50 p ro c . b ile tó w .

O C H O T A  (G ró je c k a  65). — „G rz e  
s z n ic y  bez w in y "  — godz. 17 21, 
(zw . za w . — 19).

w —Z  (Leszno  135/7) — , P ie h i
T a jg i “  — godz. 16,45; 21,15 (zw . 
za w . 19).

A K T U A L N O Ś C I — c o d z ie n n ie  w  
k ln ie  .S t y lo w y  o godz. u .

F O T O P L A S T IK O N  (a l. Je ro zo 
l im s k ie  11) — „W y s ta w a  k o lo n ia l
na w  P a ry ż u “  _  c z y n n y  c a ły  
dz ień .

(T a rg o w a  48) — „M a ro k o '*  — 
c z y n n y  c a ły  d z ie ń .

C Y R K  N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  ró g  
C h m ie ln e j) .  P o czą te k  p rz e d s ta w ie 
n ia  godz. 20.

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE 
GO  (a l. S ik o rs k ie g o  1). — s ta le
z b io ry  b ro n i, m u n d u ró w , sz ta n d a 
ró w  1 o b ra z ó w  od w . X IV  do  cza
sów  w sp ó łcze sn ych . O tw a r te  co
d z ie n n ie  (p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w ) od 
godz. 11 do 16. W stęp  b e z p ła tn y

M U Z E U M  N A R O D O W E . C zynn e
są n a s tę p u ją c e  w y s ta w y :  M ic k ie 
w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a  o raz  
s ta le  z b io ry . W y s ta w y  o tw a r te  są 
co d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15, w  so
b o ty . n ie d z ie le  1 św ię ta  10 — 19 
W p o n ie d z ia łk i M u zeu m  z a m k n ię -

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o t
w a r te  c o d z ie n n ie  od 10 — 18 o p 
ró cz  p o n ie d z ia łk ó w .

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  K U L 
T U R  L U D O W Y C H  w  M ło c in a c h  
(d o ja zd  a u to b u se m  P K S ) — S tro 'e  
w s z y s tk ic h  re g io n ó w  P o ls k i. C zyn  
n e  od godz. 10 d o  18. W stęp  bez
p ła tn y .
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Dokumenty zdrady

M etoda w sanacyjnym  
szaleństwie

W  szaleństwie zdrady przedwrześniowego reżimu była me
toda. Jeszcze w przededniu wojny, na parę miesięcy przed 
inwazją, rząd faszystowski za swoje główne zadanie uważał 
torpedowanie wysiłków ugruntowania zbiorowego bezpie
czeństwa i zahamowania w ten sposób nadciągającej agresji. 
A  pomocą byli mu w tym oczywiście monachijczycy z obozu 
imperialistów zachodnich. Ambasador Becka w Waszyngto
nie, Potocki, przeprowadził 16X1939 r. rozmowę z osławio
nym pro-hitlerowcem Bullittem, z której raport brzmi m. in.:

‘ i * '

Echa antypolskich wystąpień 
Watykanu w prasie niemieckiej

Germanof listwo obecnego wać jak akcja Watykanu wy- stra to rów , ciągle jeszcze nie, oddalić od lin ii zachodnich de-
m p y .a  i  Pdf t Tfln-ro -«o •»'ktT-ł-    • •

„...W  dalszym  ciągu rozm o- 
fwy B u l l i t t  przeszedł do om ó- 
.Wienia k w e s tii W schodniej "Eu
ro p y  oraz N iem iec. O św iadczył 
parzy tym , że p o lity k a  zagran i
czna P o lsk i, pod znakom itym  
k ie ro w n ic tw e m  Pana M in is tra , 
Zdała egzam in ze swej ce low o
ści, i  że z k ryzysu  jesiennego 
Wyszła n ie  ty lk o  obronną ręką, 
f ile  też zwycięsko...

Co do R os ji S ow ieckie j, B u l
l i  t t  odnosił się z w yraźną  n ie 
chęcią i  lekceważeniem.

M ó w ił da le j, że n ie  p rz e w i
du je , aby N iem cy chc ia ły  obec 
n ie  agresyw nie w ystępow ać w  
E urop ie  W schodniej, gdyż P o l
aka jes t zbyt silna... Jednak —

m ó w ił da le j —  jestem  przeko
nany, że N iem cy swój p lan pod 
bo ju U k ra in y  przeprowadzą, a- 
le dopiero w  r. 1940...

Zapytałem ... czy, gdyby sy 
tuacja  taka m ia ła  nastąpić — 
m ocarstw a zachodnie w ys tą p i
ły b y  czynn ie i  czy zaatakow a
ły b y  Rzeszę w  rzekom ej obro 
nie R osji Sow ieckiej.

B u l l i t t  odpow iedział, że pa ń 
stwa. dem okra tyczne p rzekreśli 
ły  raz na zawsze w szelk ie urc  
jone in te rw e nc ję  zbro jne w  k ie  
ru n ku  zabezpieczenia ja k ieg o 
k o lw ie k  państwa, k tó re  by m ia 
ło się stać pastwą ag res ji n ie 
m ie ck ie j“ .

Cyniczne wyznanie Bullitta miało się sprawdzić w ciągu 
iniesięcy letnich 1939, kiedy imperialiści zachodni pod pozo
rem „rokowań“  z ZSRR montowali wspólny z Hitlerem front 
agresji antyradzieckiej. Pisząc z Londynu do Becka o tych 
rokowaniach ambasador Raczyński zmuszony był przyznać 
że „rząd Chamberlaina jest przedmiotem coraz silniejszej 
presji wewnętrznej domagającej się sojuszu z Rosją“ . Na to 
Beck odpowiada szyfrówką z dn. 14.V.1939 r.:

„S tanow isko  nasze w  spra
w ie  rokow ań sowiecko - f ra n 
cusko -  angie lsk ich n ie  może 
być ani negatyw ne ,ani pozy
tyw ne, ponieważ w  roko w a
niach tych nie b ierzem y udzia
łu.

Co do naszego udz ia łu  w  tc 
go rodza ju  uk ładzie  pod trzy 
m u jem y zastrzeżenia, że uk ład 
o w za jem nej pomocy polsko- 
sow ieckie j może działać prow . 
kacy jn ie  i przyspieszyć kon 
f l i k t “ .

Nic dziwnego, że Beck był przeciwko porozumienit 
Z ZSRR, Albowiem w 9 dni po tej szyfrówce zapewniał on 
ambasadora niemieckiego w Polsce, Moltkego, że w gruncie 
rzeczy jest on za so uszem z hitleryzmem. Oto co doniósł swo 
jemu szefowi M o k k i dn. 23,V.1939:

„P . A rc iszew skiem u zależnie 
n a jw y ra ź n ie j na w y jaśn ien iu  
że zw ro tu  w  po lsk ie j po lityce  
ja k i znalazł w yraz w  udzie len iu 
g w a ra n c ji angielsko -  po lskie j, 
n ie  można odnieść do osobistej 
in ic ja ty w y  m in is tra  Becka. P. 
Beck m ia ł w ew nętrzne opory 
przeprowadzając całą tę p o lity  
kę  pod nacisk iem  w o jska i o- 
p in ii publicznej... Jego mowa 
w  Sejm ie, w  k tó re j z koniecz
ności m usia ł być rzeczn ik iem  
p o lity k i,  n ie  będącej jego w łas
ną, ja k  rów n ież entuzjazm , k tó  

r y  m owa jego w yw o ła ła  w  tu 
te jsze j o p in ii pub liczne j, napę}

n .ły  p. Becka ty lk o  goryczą.

Pan A rc iszew ski przedsta
w ił następnie w  sposób drama 
tyczny, ja k  to w  dzień po mo 
w ie sejm owej p. Beck w  p o ry 
w ie ziości rz u c ił na ziem ię ca
ły  stos depesz ho łdow niczych 
P. Beck i  dz is ia j jeszcze w  
gruncie  rzeczy jes t zw o lenn i
k iem  poprzednie j p o lity k i.  W 
szczególności w yda je  mu się 
też niedorzeczne, że w łaśnie o 
bydw a stosunkowo ta k  biedno 
k ra je  ja k  N iem cy i Polska, m is 
lyb y  się bić, co ostatecznie le 
ży przecież ty lk o  w  interesie 
k ra jó w  bogatych...“ .

Gdy Beck szukał porozumienia z „biednym krajem niemiec
kim“  — równocześnie niemal, (9.VI.1939) posłał szyfrów- 
kę do Londynu, w  której stwierdzał kategorycznie:

„N ie  m ożemy się zgodzić na I dzie zaw artym  m iędzy m ocar- 
w ym ien ien ie  P o lsk i w  u k ia - |s tw a m i zachodnim i a ZSRR“ .

Jeszcze 20.V III, na 10 dni przed wojną, Beck powtarzał 
W7 szyfrówce do Londynu poprzednie dyrektywy:

„A m basadorow ie  francusk i 
ang ie lsk i z w ró c ili się do m nie 
w  w y n ik u  negocjac ji sztabów 
francusko -  angie lsko -  sowiec 
kich... O dpow iedziałem , że...

Polskę z S ow ie tam i żadne u - 
k ła d y  w o jskow e nie  łączą i  nie 
jest in tenc ją  rządu polskiego 
ta k i u k ła d  zawrzeć...“ .

Było natomiast intencją faszystowskiego rządu sanacyjnego 
współpracować z wszystkimi bratnimi faszyzmami na świe- 
tie. Kontynuując tradycje Piłsudskiego, na parę miesięcy 
przed wojną, sanacja kombinowała z Japonią w sprawie so
juszu przeciwko ZSRR. Ówczesny ambasador sanacyjny 
,w Tokio, Romer pisał w raporcie z 4.IV,1939:

„K lu czow a  pozycja P o lsk i w  
E urop ie  je s t d la  Japończyków  
niespodzianką i  napełn ia ich 
respektem . Równocześnie je d 
nak odczuwają oni coraz ż y w 
szy niepokój... o nasz ew en tu 
a ln y  za ta rg  na tym  tle  z N iem  
cam i, a w  rezu ltac ie  o pozba
w ien ie  nas w a lo ró w  c z y n n ik i 
p rzec iw rosy j skiego.

P rzeciw dzia ła łem  stale 
przec iw dz ia łam  nada! tym  oba 
w om  w  zrozum ieniu, że w spó ł
praca z Japonią, na podłożu 
wzajem nego stosunku do Ro
s ji, s tanow i w  naszej polityce 
eiem ent trw a ły  nawet na w y 
padek, gdybyśm y m ie li stanąć

— quod est dem onstrandum  — 
przed koniecznością re w iz ji na 
szej ta k ty k i na Zachodzie. Dla 
tego to... akcentow ałem  nas- 
gotowość w spółdz ia łan ia  z Ja 
ponią ja k  da w n ie j w  obserwo 
waniu ZSRR. Na tym  w łaśnie 
tle, dz ięk i in fo rm a c jo m  o trz y 
m anym  z W arszawy, znalazłem 
się, w  przededniu na jw iększe
go napięcia japońsko -  sow iec
kiego o rybo łów stw o, w  m oż
ności dostarczenia M in is tro w i 
A ric ie  cennego ośw ietic 
przez nas - położenia w  Sow ie
tach, co zrob iło  na n im  duże 
wrażenie i  za co w y ra z ił g łę 
boką wdzięczność Rządowi Pol 
śk iem u...“ .

papieża je s t rzeczą nazbyt 
znaną, aby się nad nią  rozwo
dzić. Dodajm y, że chodzi tu  
nie o uznanie dla w zlotów  k u l
tu ry  n iem ieckie j, ale o osobi
stą p rzy jaźń  z przedstaw icie
lam i na jczarn ie jsze j niem iec
k ie j reakc ji, przy jaźń , k tó ra  
uzew nętrzn iła  się ju ż  na po
czątku dyplom atycznej ka rie 
ry  przyszłego papieża.
W  m aju  1917 roku  udaw ał się 
on do N iem iec kaizerowskich 
w  charakterze nuncjusza p rzy  
k ró lu  baw arskim , a w  istocie 
rzeczy po to , aby ratow ać 
chw iejący się im peria lizm  nie
m iecki. Jego usilne staran ia , 
aby skłonić rząd cesarski do 

pokoju kompromisowego nie 
odniosły wówczas skutku i  na
s tąp iła  ka ta s tro fa  p rzew idy
wana przez W atykan .

p rzyp om n ijm y , że po p ie rw 
szej w o jn ie  św iatow ej obecny 
papież spędził 10 la t  w  N iem 
czech w  charakterze nuncju
sza p rzy  rządzie weim arskim , 
ale że dopiero w  roku  1933, 
ju ż  w  charakterze w a tykań 
skiego sekretarza stanu, pod
p isa ł konkordat z rządem 
Rzeszy, na którego czele s ta ł 
H itle r.

O swoim pobycie w  N iem 
czech m ów ił Pius X I I  2 czerw
ca 1945 r . na K o leg ium  K a r 
dynalskim : „Ponad dwanaście 
najlepszych la t naszego życia 
spędziliśm y pośród narodu 
niem ieckiego, w  w ype łn ian iu  
powierzonych nam obowiąz 
ków... M ie liśm y p rzy tym  spo 
sobność zapoznać się z dobry 
m i w łaściwościam i tego naro 
du przez osobiste i ścisłe 
zw iązk i z jego przodu jącym i 
m ężami“ .

M ężami ty m i b y ii m. in. 
cesarz W iihe lm  I I ,  Ludendorf 
B edhm an-IIo llw eg i  H it le r  
F a k ty  pokaza ły ja k ie  uczucia 
dla P o lsk i w yn iós ł p rzysz ły  
papież spośród tego grona 
p rzy jac ió ł.

W  1939 roku w dniu m or 
derczego bom bardowania W ar 
sza w y Pius X I I  p o w ita ł g ru  
pę p ie lg rzym ów  niem ieckich 
słow am i: „w ita m  was serdecz 
nie drodzy synowie“ .

Jest rzeczą wiadomą, że pa 
pież, k tó ry  u trzym a ł konkor
dat z I I I  Rzeszą przez cały 
czas w o jny pogw a łc ił kon 
korda t z Polską, m ianu jąc w 
czasie w o jny  niem ieckich ad 
m in is tra to ró w  apostolskich 
dla ziem polskich włączonych 
do Rzeszy. Jest rzeczą w iado
mą, że nie chce on uznać obec 
nie zachodnich g ran ic  po l
skich, co w yraża się w  tym , 
że nie mam y na Ziem iach Od
zyskanych s ta łe j po lsk ie j w ła 
dzy kościelnej.

P rzypom inam y te  znane 
fa k ty , by na ich t le  zobrazo-

m ierzona przeciw  naszej g ra 
n icy zachodniej odb ija ła  się w  
prasie n iem ieckie j w  ostatnich 
czasach.

„Pap ież nie waha się sta
w iać czoła gw a łtow nym  za
rzu tom  narodu polskiego 
w zbran ia jąc się uznać aż , po 
dziś dzień granice O dry i  N y 
sy. Ciągle jeszcze niemiecko- 
wschodnie siedziby biskupie 
w Breslau ( t j .  we W roc ław iu ), 
E rm land ( t j .  w  W a rm ii)  i  w 
Schneidemuhl ( t j.  w  P ile ) są 
obsadzone ty lk o  przez adm in i-

m ają oni zatw ierdzenia pa 
pieskiego, ciągle jeszcze rocz 
n ik  papieski uważa obecny 
stan rzeczy za „bezpraw ie“  — 
p isa ła  niedawno berlińska 
„D ie  W e lt“ .

„W  p u b likac jach , W atykanu 
biskupstwo -Breslau ( t j .  W ro 
cław ) f ig u ru je  w  dalszym cią 
gu jako niem iecka prow incja  
graniczna —  w tó ru je  mu „ A l 
lgemeine Ze itung“  —  W a ty 
kan ma w zgląd na m iliony 
ka to lików  niem ieckich i  nie 
chce się w  sposób zasadniczy

Szachy

Porażka m istrza  P o lsk i 
w I I I  ru udzie m istrzostw

t rz e c ia  runda  szachowych 
m is trzostw  P o lsk i w y jaśn iła  
ju ż  nieco sytuację. P row adze
n i-  ob ję li znakom icie g ra ją 
cy przedstaw icie le  m łodych, 
Z am yka ją  tabelę dw a j m i
strzow ie  —  G adalińsk; : G ryń  
fe ld , k tó ry m  na razie szczęś
cie n ie  sprzyja.

N a jszybcie j, ju ż  po 2 godzi
nach g ry , zakończyła się po bar 
dzo spoko jnym  przebiegu rem i 
sowo p a rtia  G a w liko w sk i—-Py 
tla ko w sk l W końcówce zrem i 
sow ali P iechota i  L itm a n o - 
wicz. Dreszer w  n a jp ię k n ie j
szej p a r t i i run dy , kcm b:'nacyj 
nym  a tak iem  pokonał Gada- 
iińskiego.

J u rk ie w iczo w i po raz d ru g i 
dopisało szczęście. Jego prze
c iw n ik  K o łom ecki, w  s iln ie  
przeważającej pozyc ji n ie  zna 
lazł na jlepszej k o n tyn u a c ji, a 
po w y ró w n a n iu  pods taw ił ja 
kość i szybko przegra ł. G ry n - 
fe ld  rozpoczął p a rtię  z P la 
terem  na hu rra . B ia łe  spokoj
nie odp ie ra ły  słabo um o tyw o-

| wany pozycyjn ie  a tak pa rtne- 
I ra  W niedoczasie, już w  ró w 
nej pozycji, G ryn fe ld  zrob ił 
b łąd i poniósłszy duże s tra ty  
skap itu low a ł.

A rła m ow sk i, w yko rzys tu ją c  
w  rów ne j pozyc ji b łąd T a r
nowskiego zdobył piona j w y 
g ra ł w  końcówce. A  Szapiei w  
d ru g ie j pozycyjne j p a r t i i po
konał Balcarka.

Sensacyjnie zakończyło się 
spotkanie M akarczyka z ju n io 
rem  T u rn ie ju  K w ile ck im . 
Przez pierwszą część p a r ti i 
m is trz  P o lsk i zdecydowanie 
przeważał i zdobył piona. W 
dogryw ce jednak o m y lił się, 
s trac ił f ig u rę  i  ostatecznie 
przegra ł w  trudn g j, he tm ań
skie j końcówce.

Odłożona z I I  ru n d y  pa rtia  
A rła m o w sk i —  P la te r zakoń
czyła się rem isowo.

Po I I I  rundz ie  prowadzą: 
Ju rk iew icz  i  D reszer po 2,5 
przed K w ile ck im , P la terem  
Szanlelem po 2, D z ięc io łow - 
skim  1,5 pkt.

Fragment Lagunowa

Widok z wieży zamkowej

m okra c ji“ .
K iedy rok tem u kardyna ł 

Sapieha baw ił w  Rzymie 
„M e in  Echo“  notowało z 
tr iu m fe m : „ra d io  w atykańskie  
stw ierdza z te j okazji i  s ta
nowczo, że papież Pius X I I  
w żadnym czasie i żadnym 
słowem nie uznał g ran icy  na 
Odrze i N ysie“ .

A  w  k ilk a  dni później „D e r 
Neue Tag“  zam ieścił oświad- 
cenie niem ieckiego biskupa 
Neushaeuslera, k tó ry  zaniepo
ko jony zw ró c ił się do Rzymu 
o w y jaśn ien ia : „zasięgnąłem  
in fo rm a c ji i  zostałem upoważ 
n iony do ogłoszenia następu
jącego oświadczenia: „Jesteś
m y upoważnieni oświadczyć 
na podstaw ie dokładnych in 
fo rm a c ji zasięgniętych we 
w łaściw ym  m iejscu, że Papież 
Pius X I I  w żadnym czasie i 
żadnym słowem nie w ypo
w iedz ia ł się za uznaniem gra  
n icy na Odrze i  N ysie“ .

W  ta k i to sposób za pośred
nictw em  niem ieckie j prasy 
rea kcy jn e j papież zdemento
w a ł inną opinię rozpowszech
nianą przez pewne ko ła  po l
skiego episkopatu.

„W a tyka n  nie chce się od
dalić od l in i i  dem okracji za
chodnich“ . Cóż bardzie j p raw 
dziwego nad te słowa nie
m ieckiego dziennika. W yp ró 
bowany p rzy jac ie l re a kcy j
nych Niemiec, Pius X I) , kon -j 
tynu u je  akcję rew iz jon is tycz
ną wym ierzoną w  naszą g ra 
nicę z tym  w iększym  przeko
naniem, że im peria liśc i ame
rykańscy czynią z tc~o hasła 
środek podniecania i mobiłizo 
w sn ia szowinizmu niem ieckie- 
go dla swych agresywnych 
celów.

Cóż dziwnego, że z ziem i u- 
żyźnianej ta k im i apelam i apo
s to lsk im i w yra s ta ją  działacze 
w  rodzaju ks. Goebla z h i t 
le row sk im i słowam i n ienaw i
ści na ustach.

A le  zw ierzchn ik iem  Goeb- 
lów  je s t ka rdyna ł K o lon ii 
F rings , fak tyczn ie  p ierwszy 
dygn ita rz  kościelny Niemiec, 
apostolski p ro te k to r wysied
leńców. N ie  jes t przypadkiem  
fa k t,  ze według rew e lac ji ber
lińsk iego pism a „B e r lin  ara 
M it ta g “  (w  numerze z 1 sierp 
n ia  1947 r . t j .  przed dwoma 
la ty )  ka rd yna ł F ring s  b y ł 
ty m  w łaśnie, którego am ery
kański ka rd yna ł Speelman 
w ta jem n iczy ł na kongresie b i
skupów w  O ttaw ie  w  m aju 
1947 roku  w  p lan rzucenia 
ekskom uniki celem W ywołania 
zamieszek i  niesnasek w k ra 
jach na wschodzie E uropy, w 
k ra jach  dźw igających się w 
zgodnym w ys iłku  swych oby
w a te li z ru in , w ja k ie  obrócił 
je  H itle r .  M  B R O W lN S K I

Wrzesień nad morzem

Wrzesień przyniósł yjczasowiczom najmilszą niespodziana 
kę —- słoneczną pogodę. Na plażach nadmorskich można 
w całej pełni korzystać z kończącego się lata. Gdy star
si rozkoszują się przyjemną kąpielą w morziĄ —  mała 

Joanna i Edzio budują swoje domki z piasku i

P o lsk ie  zespoły ludow e 
odn ios ły  sukcesy w ZSRR

W kręgu sztuki — 
drogowskazu

Jaszcz

Po pow rocie  naszych a r ty 
stycznych zespołów ludow ych  
ze Z w ią zku  Radzieckiego T o
w arzys tw o P rzy ja źn i Polsko - 
R adzieckie j zorganizowało 8 
bm. kon fe renc ję  prasową z u - 
dzia łsm  przeds taw ic ie l) M in . 
K u ltu ry  i S ztuk i oraz uczestni 
ków  w ycieczki.

K on fe renc ję  zagaił sekre
tarz genera lny TPPR tow. Sta 
n is ław  W roński. Następnie 
dyr. B iu ra  W spółpracy z za
granicą, tow. S tarzyńsk i 
s tw ie rdz ił, że trz y  zespoły a- 
m atorskie, w ysłane do ZSRR, 
zdobyły ogrom ny i  zasłużony 
sukces. Za in te resow ali się n i
m i wszyscy. Fachowcy te j m ia 
ry  ja k  Szewieszr.ikow, M ojs ie - 

jew . P '? '.n 'ck i. i robo tn icy  fa 
b ry k  m oskiewskich.

Nasza sztuka ludowa, bogać 
tw a  treści i prc3*.ota a rtystycz 
na w ykonan ia  podobały się 
społeczeństwu radzieckiem u, 
toteż gdzie ty lk o  zespoły po
ja w iły  się, w ita no  je  en tuz ja 
stycznie.

K ie ro w n ik  g rupy  tow . L a 
socki, zdając sprawozdanie z 
przebiegu podróży i  pobytu  w  
M oskw ie, pow iedzia ł:

O naszych w rażen iach t ru d 
no nam m ów ić. Ty leśm y ich 
n re li  i tak  bardzo różnorod
nych! W ciągu 15 dn; da liśm y 
17 występów , z czego 14 pu
b licznych Zdarza ło się, że w  
ciągu dn ia w ystępow aliśm y 
trzy  razy. B ra liśm y  udzia ł we 
w spólnych koncertach z ra 
dz ieck im i zaw odow ym i zespo
łam i.

Do na jw iększych  sukcesów 
zaliczam y nasze w ystępy w  
Ć entra jnym  Dom u A rm ii Ra
dzieckie j, w  Pałacu K u ltu ry  w  
Zakładach im . S ta lina , w  E r
m itażu i w  P a rk u  Baumana. 
W ystą p iliśm y rów n ież  z pó ł
godzinnym  program em  w  Ra
dio  T e le w izy jnym . W  w o lnych  
chw ilach  zw iedza liśm y M osk
wę.

Uczestn icy zespołów b y li na 
K re m lu , w  M uzeum  i  w  M au
zoleum  Len ina, w  G a le rii T re

R akow skie j. W idz ie li . w span ia
łe  m etro  m oskiew skie, b ra lij 
udz ia ł w  zabaw ie lu do w e j w  
pa rku  G orkiego. Poza tym  by 
w a li w  tea trach  i  w  kinach .

Prasa radzie.cka pisa ła  <5 
po lsk ich  zespołach lu do w ych  
z na jw iększym  uznaniem . 
D z ienn ikarze p rzep row adz ił; 
szereg w y w ih d ó w  z członka
m i grupy.

Nasz pobyt w  ZSRR b y ł u - 
dany. P okazaliśm y m ieszkań
com M oskw y naszą sztukę lu 
dową, a sam i nauczyliśm y się 
w ie le  dz ięk i bezpośredn ią  
kon tak tom  z a rtys ta m i Z w iąz
ku  Radzieckiego. Hasło sztu
ka dla mas jest w  ZĘiRR w  peł 
n i rea lizowane.

Chłopka, S tan is ław a K opu to  
wa z Szam otuł, (najstarsza z 
cz łonkiń  zespołu), zachw y

cała się ludźm ; Z w ią zku  
Radzieckiego K op u łow a  jest 
dumna, że m ogła zostaw:'ć 
swój podpis w  księdze pam łą t 
kow e j na K rem lu .

S tan is ław  B aziak ze w s i 
Łącko m ó w ił:

„P rzez oglądanie w span ia
ły c h  dzie ł sz tuk i, udostępnio
nych w szys tk im  ludz iom  p ra 
cy, jeszcze le p ie j rozum ie  się 
p raw dę o Z w ią zku  Radziec
k im . Muzea, Dom y K u ltu ry«  
T ea try  a zwłaszcza m etro  im 
ponu ją  każdem u wspan ia łą  
a rc h ite k tu rą  i  estetycznym  
wnętrzem .

G dy w ró c im y  do naszych 
w si będziem y jeszcze goręcej 
um acniać p rzy jaźń  łączącą na 
ród  P o lsk i z na rodam i Z w iąz
k u  Radzieckiego.

Józef Szmyd z K rosna  zw ró
c ił szczególną uwagę na nad
zwyczajne w yro b ie n ie  społecz 
ne i  po lityczne lu d z i Z w ią zku  
Radzieckiego:

— W M oskw ie  nie spo tka li
śm y an i jednego człow ieka, 
k tó ry  b y  n ie  zna ł h is to r ii Po l
sk i i  n ie  odnosił się pozytyw 
nie  do p rz y ja ź n i łączącej na
rod y  słow iańskie .

J -K

„Wzajemne informowanie", tzn. współpraca wywiadów 
faszystowskiego Polski i faszystowskiej Japonii przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Tak w rzeczywistości było. I trwa
ło to do samej niemal wojny.

Wertując wszystkie te dokumenty, dziś po 10 latach, po
został nam tylko wielki wstyd, że ta hitlerowska robota ro
biona była rękoma Polaków i pisana była w języku polskim. 
Albowiem — powtarzamy .— Polska nie miała guislingów. 
Miała ich tylko reakcja polska...

(Z  w y ją tk ie m  ra p o r tó w  M o l.k e  
go  i  P o to c k ie g o , o g ło szo n ych  w
z b io ra c h  w y d a n y c h  p rz e z  ró ż n e  p la c ó w e k  zagran icznych)

rz ą d y  — w s z y s tk ie  d o k u m e n ty  po 
chodzą  z a rc h iw ó w  M S Z  i  jeg o

W arszawa, sierpień 1949. 
Sezony po lityczn y  i  społeczny 
w  pe łnym  całorocznym  ruchu, 
ale sezon k u ltu ra ln y  w  okre
sie ochronnym. „Polować“  nie 
wolno. I  nie ma na co. K u ltu 
ra  rozb ieg ła  się na wczasy. 
T ea try , wszystkie naraz, po
grążone w  śnie ogórkowym , 
puste, na cz tery  spusty zam 
knięte. N ie  ma koncertów , nie 
ma odczytów. S traszy powódź.

P aku jem y tedy m ana tk i i 
jedziem y szukać wczasów k u l
tu ra lnych . Spotkam y się z n i
m i w  różnych, czasem nieocze
kiw anych miejscach, w  Łago
wie, w  S zk la rsk ie j Porębie, 
w Kurnędzy. Powracam y z 
tych  spotkań nasyceni różno
rodnym  optym izm em . W raże
nia?

Odkrycie nieznanych krain
Dzień, w k tó rym  trz y  

Szklarskie Poręby powiado
miono, że t rz y  zespoły ludowe 
dadzą przed wyjazdem  do. M o
skwy przedstaw ienie pod go
ły m  niebem dla porębian, zmo 
b ilizo w a ł całe osiedle i  wcza
sowiczów.

Na ła w y  s tłoczy li się w idzo
wie, w  ilości w ie lokro tn ie  prze 
kra  iza jące j n r .ew klyw an ia  Za 
trzeszczały ła w y  i  nawet nieto 
perze spłoszyły  się z otaczają
cego nas w okó ł lasu.

W ystępow ały zespoły w y 
brane spośród w ie lu : zespół z.

wie lkopo lskich Szam otuł, z 
m ałopolskiego Suchodołu i  z 
podhalańskiego Łącka. Górale 
tań czy li drobnego, krzesane
go, zbójn ickiego, rzeszowianie 
równego, krzyżaka , jacoka, 
szamotulanie w yżyw a li się w 
cerem onialnym  „w iw ac ie “ , we
sołej „chusteczce“ , pełnym  
n iew innej k o k ie te r ii tańcu „ lu -  
sterkow ym “ , w  zadzierżystym  
„p rzodku “ , tra d ycy jn ym  „szo- 
czu“ , w  „ceg la rzu“  i  „m ie tla - 
rzu “ . P rz y g ry w a ły  o rk ies try  
złożone ze skrzypiec, basetli, 
k la rne tu , dud i  cym bałów, ba, 
usłyszeliśm y m is trzów  g ry  na 
szeęszeńkach, g ru be j m aryn ie, 
mazankach i w ie lu  rodzajach 
kozłów.

W  m iarę trw a n ia  występu, 
oczy w idzów coraz bardzie j 
ok rąg la ły . Z na li bowiem sztu
kę taneczną G óra li, o ta r li sm 
o ba rw ny fo lk lo r  K u rp ió w  i 
Kaszubów, ale do g łcw y  im 
nie przychodziło , że równie 
cenne skarby autentyczne j lu 
dowości wykopać można w 
Polsce jalc d ługa i szeroka, że 
w fo lk lo rze  po lsk im  tk w ią  je 
szcze złoża sz tuk i n iem al nie 
wyeksploatowane. P a trz y li ze 
zdumieniem. To zdumienie 
dzie li z n im i od roku , od dwu 
la t cała Polska.

Na nowych szlakach k u ltu ry  
P rzem iany ku ltu ra ln e  sięga

ją  wszędzie. O be jrzy jm y  się 
dokoła siebie: gdzież się po
dzia ły  ogródkowe kabare ty, 
ogórkowa koszoneria, muza 
podkasana czy inne muzy 
szantanowe ? U w ię lb ia li je 
przez ca ły  ro k  znudzeni m ie
szczanie, a na kan iku łę  od- 
na jm ow ali drobnomieszczań
stwu.

Dziś w  Teatrze Le tn im  tań 
czy i  śpiewa „W esele na K u r
piach“ , a fes tiw a le  ochotni
czych zespołów tea tra lnych  i 
muzycznych, fes tiw a le  sztuki 
ludowej s ta ją  się najw iększą 
a trakc ją  sto licy. Sztuka ludo
wa we w szystk ich  je j posta
ciach —  od wspaniałego fo l
k lo ru  do zadziw iających prób 
plastycznych —  sztuka naro
dowa je s t w ie lk im  zwycię
stwem czasów współczesnych 
nad kosm opolityzm em  burżua- 
zyjnego chowu.

To nie są ani rewelacje ani 
odkrycia. To spraw y znane. 
A le  dobrze się o ich słuszno
ści przekonywać w  terenie, 
porównując nadzieje z rzeczy
wistością, k tó ra  n ieraz te na
dzieje przewyższa.

Tę problem atykę czuje, o 
te j problem atyce m ów i cała 
Polska. O muzyce ludowej ja 
ko o n iewysychającym  źródle 
twórczości a i cystycznej czy
tam y w  odkrywczych i  m nie j 
odkrywczych rozprawach. S ły
szymy o tym  w dyskusjach. 
S łyszym y w W arszaw ie, w 
Dusznikach i w Łagow ie L u 
buskim.

Ach, ów Łagów  Lubusk i! 
Piękna, zapoznana miejsco- j

wość, najpiękniejsza na nizi
nie wielkopolskiej, a tak nie
znana jak Park Narodowy 
Łeba (najpiękniejszy na Wy
brzeżu) lub jak Hejszowizna 
(najpiękniejsza część Sudetów 
Polskich) —

Jeziora, podgrodzie, gród

Bo proszę sobie wyobrazić 
pasemko wzgórz pośrodku 
wielkiej nużącej oko równiny, 
pasemko wzgórz porosłych 
buczyną i sośniną, wyrastają
cych nieoczekiwanie z szero
kich, od horyzontu do hory
zontu biegnących pól i zbóż. 
I proszę sobie wyobrazić dwa 
ciemne, głębokie jeziora, o 
zwiewnej lin ii brzegów, obra- 
mione lasem, pełne zatok i za 
koli, senne lub falujące pod 
wiatr.

I  jeszcze proszę sobie po
myśleć : maleńkie miasteczko, 
o domkach uczepionych 
wzgórz lub pochylających się 
nad jez io ra ; wąską uliczkę, 
biegnącą krętą, kapryśną taś
mą od ha li sportowej do p rzy 
stan i FW P  i  da le j, w  stronę 
m in ia tu row e j p laży; i dwie 
bram y zamkowe, otw iera jące 
dostęp na najwyższe wzgórze, 
na k tó rym  m nisi z zakonu 
Joannitów  w znieśli obronne 
zamczysko.

Nad zamkiem dom inuje wie 
ża, a raczej potężna baszta, 
na k tó rą  wspiąć się może kto  
nie boi się strom ych, próch
niejących schodków. Z te j ba
szty ogarn iam y okiem całość 
widoku: i jez io ra , i lasy, i

rów ninę 'obrzeżającą pasmo 
wzgórz, i  n iecki je z io r, i pod
grodzie, k tó re  _ rosło branden
bu rsk im  osadnictwem na zie
m i słow iańskie j.

W  ty m  Łagow ie, o 130 km 
na zachód od Poznania, od 
dwu la t  zb ie ra ją  się w ta jem 
niczeni, m łodzi adepci sztuk i, 
n a jp ie rw  m alarze, k tó rz y  tu  
chcie li stworzyć f i l ię  K az im ie 
rza nad W is łą , a następnie 
muzycy, k tó rzy  w  konkuren
cji zw yc ięży li i  zam ien ili Ł a 
gów w rodza j w akacyjne j sto
lic y  m uzycznej w  Polsce, ży 
jącej i  oddychającej muzyką.

Wspomnienie
ze zjazdu kom pozytorów

N ie  z przypadku w ybra ło  
więc M in is te rs tw o K u ltu ry  i 
S ztuk i w łaśnie Łagów  na m ie j 
sce sie rpn iow ej narady kom 
pozytorów  polskich. O rk ie 
s tra  F ilh a rm o n ii Poznańskiej 
na p racow itych wczasach, szo- 
peniści i  fo rtep ian  w  co trz e 
cim  domu w  Łagow ie, stw o
rz y ły  tło , na k tó rym  tym  w y
raźn ie j w ystąp ić  m ia ły  teore- |
tyczne rozważania i dysku- 
syjne rozpraw y m uzyków i 
m uzykologów.

I  podczas gdy w «Bali R y
cerskie j zam ku•• Jer,' n ' L  
czy ły  się nieznnżor.c obrad7/, 
k rzyżow a ły , sądy uzbrojone 
w  najnowocześniejszy oręż 
te o rii i  doświadczeń o re fre 
nie tym  samym .w istocie, co 
w S zk la rsk ie j Porębie: sztuka 
ludowa juko  źródło sz tuk i na

rodow ej —  w  H a li Sportow ej
odbyw ały się audycje o rk ie 
strowe, a w ieczoram i w  Sali 
R ycersk ie j audycje fo rte p ia 
nowe i  wokalne.

N iem owa przem ów ił
A  potem znowu tok  dysku

s ji, w  k tó rych  zab ie ra ją  rów 
nież głos —  „po raz p ierw szy 
od M ieszka 1“ , ja k  się w y ra 
z ił jeden z dysku tantów  ob. 
Karaśkiew icz —  członkowie 
o rk ies try . Zab iera ją  glos 
przedstaw icie le tych  ludzi, 
k tó rzy  jako pośrednicy pom ię
dzy  ̂kom pozytorem  i  słucha
czami stanow ią jedno z n a j
ważnie jszych ogniw  w rozpow 
szechnianiu m uzyk i, a nie b y li 
dotychczas przez nikogo w 
sprawach muzycznych zapy ty 
wani. To ta k i pozornie mało 
ważny szczegół Łagowa, ale 
ty lk o  pozornie m ało ważny.

Pożegnanie rozw iąza ło tym  
bezim iennym  wykonawcom ję 
zyk i, a n a jżyw ie j spośród nich 
p rzem ów ił d r M łodziejowskń 
m uzykolog na wczasach, k t i 
r y  naw o ływ a ł do ponownego 
czerpania natchnień z m uzy*i 
podhalańskie j i  do większego 
niż dotychczas zwrócenia u- 
wagi na inne, wiecznie świe
że, regionalne źród ła m uzjk i 
ludowej.

Tale znowu zna jdu jem y się 
iv kręgu sztuki ludowej, ito - 
re j me sposób ominąć w |z i- 
sie jszej podróży kultura.ne j 
po ja k im ko lw ie k  zakątku fo l-  
ski. I to debrze, że je j nie 
.«)osób ominąć.


